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Po Naradzie Gospodarczej 


A więc jesteśmy już po Nara- 
dzie Gospodarczej, ściślej mó- 
wiąc po dwuch naradach: wiel- 
kiej w Prezydjum Rady Mini- 
strów i mniejszej w Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu, po- 
święconej wyłącznie rzemiosłu. 
Na wstępie musimy podkreślić, 
że rozmach i tempo prac, powzię 
ie przez obecny Rząd od pierw- 
szego dnia jego nominacji po 
dzień dzisiejszy, nie osłabiło ani 
na chwilę a przeciwnie nabiera 
coraz to większej intensywności. 
Można powiedzieć śmiało i bez 
przesady, że aktywność Rządu 
w zakresie gospodarczym jest 
tak wielka, jak nigdy dotąd w 
ciągu ostatnich kilkunastu lat. 
Oczywiście, że ogrom prac, pro- 
wadzonych z pełnem samozapitr- 
ciem się, zdawałoby się ponad 
sily fizyczne człowieka, nie po- 
zostaje bez wpływu na nastroje 
społeczeństwa, które coraz le 
piej rozumie, że Rząd wziął się 
z kryzysem na pazury, że wyto- 
czył mu walkę na śmierć i ży- 
cie i ani na chwilę nie myśli ustę 
pować z pola. 


Po pierwszym etapie, w któ- 
rym, sumując najbardziej po- 
bieżnie, mamy do zanotowania 
prace międzyministerjalnej ko- 
misji współpracy z Samorządem 
Gospodarczym, wydanie kilku- 
dziesięciu dekretów gospodar- 
czych, kampanję kartelową i dłu 
gie a żmudne obrady obu ciał 
ustawodawczych, nadszedł okres 
drugi, okres, jak się wyraził Pan 
Minister Przemysłu i Handlu 
Dr. Roman Górecki, ofensywy 
wiosennej, a z nim konieczność 


mobilizacji sił społecznych do 
walki z istniejącym stanem rze- 
czy. Wielka Narada Gospodar- 
cza, podjęta u progu tego okre- 
su, jest pierwszym donośnym 
werblem mobilizacyjnym, pier- 
wszą pobudką, sygnalizującą i 
obwieszczającą prawdę, w imię 
kiórej Rząd rozpoczął swą dzia- 
łalność, że bez pomocy zdyscy- 
plinowanego społeczeństwa, bez 
jego jaknajbardziej wydatnej 
współpracy, nie może być mowy 
o odbudowie gospodarstwa spo- 
łecznego i o jego odrodzeniu. 


Wbrew różnym mniej lub wię- 
cej powołanym komentatorom 
należy stwierdzić, że pomimo 
powściągliwości w wydaniu o- 
statecznego osądu, zaintereso- 
wanie się społeczeństwa wyni- 
kami Narady było ogromne, 
przyczem z rozmaitych stron 
podsuwano jej różnorodne zna- 
miona. jakich wyrazem ona nie 
była i być nie mogła. Kiedy więc 
jedni chcieli w niej widzieć lęk- 
liwe i wstydliwe nakręcanie kon- 
junkiury w dół, inni głosili 
triumf anti-deflacjonistów i po- 
rażkę integralnego deflacjoniz- 
mmu, inni jeszcze, mrugając zna- 
cząco,  rozszerzali wieści 0 
ostrym załargu pomiędzy pań- 
stwową a prywatną bankowością 
a nie brak również było i takich 
głosów, które odmawiały Nara- 
dzie wszelkiego większego lub 
głębszego znaczenia. _Naszem 
skromnem zdaniem poglądy, ja- 
koby Narada miała być terenem 
jakiejkolwiek rozgrywki dok- 
trynalnej, są absolutnie pozba- 
wione zdrowego sensu. Zanadto 


dobrze znamy szczerze jasno i 
prosto postawiony program go- 
spodarczy Rządu, aby sądzić, iż 
potrzeba mu dla jego realizacji 
jakichkolwiek podszeptów lub 
sugestji. W Naradzie Gospodar- 
czej nie widzimy nic innego, jak 
dalszy, oddawna zapowiadany, 
konsekwentny krok naprzód na 
głównej linji kierunkowej, wy- 
tyczonej w październiku ub. r. 
Jest nią oparcie polityki gospodar 
czej Rządu na interesie najszer- 
szych mas obywateli i uwzględ- 
nienie wszystkich słusznych i 
usprawiedliwionych postulatów. 
Jeżeli potraktujemy wyniki Na- 
rady na tem właśnie a nie innem 
tle—będziemy musieli przyznać, 
że są one, biorąc całokształt, 
całkowicie pozytywne. Charak- 
terystycznem i autorytatywnem 
potwierdzeniem naszych słów, 
niechże będzie oświadczenie Pa- 
na Ministra (Góreckiego, który 
nazaiutrz po zamknięciu wiel- 
kiej narady na maradzie mniej- 
szej, rzemieślniczej, stwierdził, 
że Narada Gospodarcza wniosła 
pierwiastki harmonji i solida- 
ryzmu gosnodarczego, że wnio- 
ski zgłoszone przez różne odła- 
my Samorządów Gospodarczych, 
nie wykazały dalej idących roz- 
bieżności. 

W każdym bądź razie Rząd po- 
siada obecnie niemal taksatywnie 
zestawione dezyderaty czołowych 
przedstawicieli życia gospodar- 
czego. Oczywiście nie można za- 
mykać oczu na jeden brak natu- 
ry kardynalnej, brak jednolitej, 
uzgodnionej opinji świata pra- 
cy. Podkreślamy jednolitej, 
gdyż indywidualne, oświadcze- 
nia p. Jaworowskiego i innych 
nie mogą być traktowane jako 
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pogłąd całego świata pracy. Z 
braku tego nie można jednak 
czynić zarzutu Rządowi, który 
silą rzeczy musiał się oprzeć na 
epinji zorganizowanego samorzą 
du, a niestety w chwili obecnej 
samorząd świata pracy nie jest 
jeszcze zorganizowany. Ale 
znów nie należy również sądzić, 
że w dalszej realizacji planu go- 
spodarczego naczelne postulaty 
świata pracy miałyby być pomt- 
nięte, świat pracy bowiem sta- 
nowi jedno z najważniejszych 
ogniw w całokształcie życia go- 
spodarczego i o uzdrowieniu ca- 
łości — bez niego — nie może 
być mowy. 


Z końcowego oświadczenia P. 
Mimistra Góreckiego można wy- 
wnioskować, że widzi on potrzebę 
stałej współpracy Rządu z samo- 
rządem gospodarczym w posta- 
ci permanentnie funkcjonującej 
komisji  międzysamorządowej. 
Przyznajemy z pewnem zawsty- 
dzeniem, że Pan Minister wyt- 
knął w ten sposób samorządowi 
gospodarczemu jego niebardzo 
zrozumiałą bezczynność w tym 
zakresie. Sama myśl i inicjaty- 
wa nie są tu coprawda nowe, 
gdyż już w roku 1932 po pierw- 
szym zjeździe samorządów gos- 
podarczych wyłoniono komisję 
porozumiewawczą o celach ana- 
logicznych do tych, o których 
mówił Pan Minister. Niestety 
skończyło się na kilku, nie nie 
znaczących posiedzeniach. A 
wielka to szkoda, albowiem o- 
prócz niewielu zresztą punktów 
rozbieżnych, wszystkie samorzą- 
dy mają ogrom interesów wspól- 
nych, które można było z wiel- 
kim pożytkiem dla kraju zreali- 
zować już dawno. Nie umieliśmy 
jednak utworzyć wspólnego 
trontu:przemysł krzywił się na 
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rzemiosło, rolnictwo na prze- 
mysi, rzemiosto na rolnictwo, i 
tak dalej w kótko i dopiero po- 
urzeba było, aby Pan Minister 
ze swego wysokiego stanowi- 
ska przemówił... zachęcająco. 
Na korzyść rzemiosła mozna wy- 
sunąć fakt, iż poczucie koniecz- 
nosci współpracy było w niem 
bardzo żywe, a. dowodem rezo- 
lucja uchwalona na pierwszym 
Zjezdzie Kady Związku lzb lze- 
mieslniczych w marcu 1935 r., 
nawoiująca do podjęcia ponow- 
nego porozumienia międzysamo- 
rządowego. Ale i tym razem bez 
odgtosu. Sądzimy, iż kwestją pre 
stizu Samorządu Gospodarczego 
jest obecnie corychlej biąd ten 
naprawić. 

Krzebieg wielkiej i małej Na- 
rady Gospodarczej podajemy w 
bieżącym numerze „lizemiosła” 
w obszernem streszczeniu, O ile 
pod adresem inicjatora małej 
narady należy skierować słowa 
najwyższego uznania za znako- 
mitą organizację konferencji, o 
tyle w stosunku do organizato- 
rów Wielkiej Narady mielibyś- 
my pewne żale: w pracach przy- 
gotowawczych nie uwzględniono 
prawie udzialu rzemiosia, na 300 
uczestników Narady udział w 
niej wzięło zaledwie 8 (wyraźnie 
ośmiu) przedstawicieli rzemiio- 
sła, na obradach komisyjnych re- 
prezentacji rzemiosła nie wyzna 
czono ani 1 (wyraźnie ani jed- 
nego) referenta. lemi napozór 
drobnemi niepowodzeniami nie 
należy się zrażać, lecz kontynu- 
ować wytrwale prace i jak to 
pięknie powiedział Pam Poseł 
A, Snopczyński na końcu swego 
glęboko przemyślanego refera- 
tu: „zdwoić wysiłki ku chwale 
Ojczyzny”. 

W. G. 


Wielka Narada Gospodarcza 


Dnia 28 lutego b. r. w wielkiej 
sali konferencyjnej Prezydjum 
Rady Ministrów rozpoczęła się 
zapowiadana, wielka narada go- 
spodarcza. 

Na krótko przed godziną 10-tą 
salę zapełnili uczestnicy narady. 
W pierwszych pżądach krzeseł 
zasiedli marszałkowie Senatu 
i Sejmu, Prezes N. I. K., przed- 
stawiciele Rządu. podsekretarze 
stanu, przedstawiciele samorzą- 


du gospodarczego, a więc Izb rol- 
nicz ch, przemysłowo - handlo- 
węch i rzemieślniczych prze- 
ważnie w osobach członków pre- 
zesów, v.-prezesów lub dyrekto- 
rów oraz szereg imiennie zapro- 
szomych osób z pośród działaczy 
gospodarczych i znawców zagad 
nień ekonomicznych. Ogółem 
przybyło około 270 osób. Z ra- 
mienia Samorządu  rzemieślni- 
czego wzięli w naradzie udział 
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Antoni Snopczyński, 
Sikor- 


pp. Poseł 
Warszawa, dyrektor B. 
ski, Warszawa, Prezes W. Za- 
krzewski — Poznań, poseł 
Dr. Robert  Jahoda - Żółtow- 
ski — Kraków, Prezes W. Szu- 
mański — Wilno, Dyrektor K. 
Abłamowicz -— Warszawa, dy- 
rektor G. Axentowicz — Kielce, 
i dyrektor S. Dobosz — Łódź. 


Przy stole prezydjalnym zaję- 
li miejsca PP.: Premjer M. Ko- 
Ściałkowski, V.-Premjer E. Kwiat 
kowski, Min. Rolnictwa J. Ponia- 
towski, Min. P. i H. Dr. R, Gó- 
recki, Prezes Banku Polskiego 
A. Koc, Prezes Związku [zb Prz. 
H.: Cz. Klarner. Prezes Związku 
Izb Rolniczych K. Morawski, Pre 
zes Związku Izb Rzemieślni- 
czych A, Snopczyński i b. Prezes 
Rady Miejskiej p. R. Jaworow- 
ski (zaproszony z ramienia świa- 
ta pracy). 


Naradę otworzył p. Premjer 
Kościałkowski stwierdzając, iż 
jej celem jest poddanie gruntow 
nej analizie szeregu hamulców, 
utrudniających w praktyce pro- 
cesy gospodarcze. Prace doko- 
nane dotychczas przez Rząd w 
zakresie zrównoważenia budże- 
tu państwowego, pozwalają obec 
niesna realizowanie dalszego eta- 
pu zamierzeń na terenie gospo- 
darczym, w atmosferze zaulania 
i spokoju. Rządowi chodzi o to, 
aby w tych materjałach, które 
będą poruszane naradzić się z 
przedstawicielami życia gospo- 
darczego nad tem, co dzisiaj kon- 
kretnie w danej sytaucji i w ra- 
mach naszych możliwości jest 
praktycznie do zrobienia. Rząd 
zrobi wszystko możliwe, aby u- 
latwić spelnienie zadań czynni- 
kom prywatnego życia gospodar. 
czego wszędzie tam, gdzie jest to 
zgodne z najistotniejszemi inte- 
resami Państwa i całego społe- 
czeństwa, Pan Premjer powta- 
rza hasło rzucone w Sejmie, a 
mianowicie „pracy i chleba dla 
wszystkich* podkreślając, że 
jest to najwyższy cel wszystkich 
codziennych wysiłków i wszyst- 
kich prac gospodarczych wogóle. 
Otwierając naradę Pan Premjer 
apeluje do zebranych, aby rzu- 
cili z siebie atmosferę łatwego 
sceptyzmu, która stała się zgub- 
ną modą, hamującą wszelką 
myśl twórczą i stającą na prze- 
szkodzie wszelkim  śmielszym 
poczynaniom. 


Po Panu Premjerze zabrał głos 
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p. V..Premjer Eugenjusz Kwiat- 
kowski. stwierdzając na wstępie, 
że jeżeli nawet proces unifikacji 
politycznej i formalno-prawnej 
posunął się w ostatnim dziesię- 
cioleciu dość znacznie naprzód, 
to gospodarczo Polska stanowi 
nadal organizm niejednolity i 
zróżniczkowany. Jeżeli bowiem 
po jednej stronie granicy ideal- 
nej ustawimy nasze wojewódz- 
twa zachodnie, a mianowicie: 
pomorskie, poznańskie, śląskie, 
krakowskie, kieleckie, łódzkie 
i warszawskie, a po drugiej stro- 
nie całą resztę państwa, to otrzy- 
mamy następujący obraz: obie 
części posiadają prawie iden- 
tyczne cyfry globalne mieszkań- 
ców, mianowicie, po wzwyż 16 
mił jonów ludzi. Obszar Polski A 
reprezentuje 36% powierzchni 
i 115 mieszkaców na kilometr 
kwadratowy, obszar Polski B. 
obejmuje 64% powierzchni i gę- 
stość zaludnienia wyrażając się 
cyfrą 64 mieszkańców na klm. 
kwadratowy. llość miast nie od- 
biega zbytnio od siebie w obu 
częściach. Jeżeli jednak obliczy- 
my cylry mieszkańców miast, to 
w zachodniej części kraju repre 
zentuje ona około 6 miljonów lu- 
dzi a we wschodniej zaledwie 
tylko polowę tej cyfry, to jest 
niecałe 3 miljony ludzi. Oznacza 
to, że w Polsce A: zasadniczy po- 
dział ludnościowy wyraża się 
cyframi 37% ludności miejskiej 
i 65% ludności wiejskiej, a w 
Polsce B te same cyfry wynoszą 
19% i 81%. Różnica więc już 
wcale zasadnicza i poważna. 

Jest to pierwsza grupa trudno. 
ści fundamentalnych o charak- 
terze zarówno strukturalnym jak 
i  konjunkturalnym druga 
wiąże się z oseylowaniem rezul- 
tatów działalności gospodarczej 
około punktu delicytowego. Ren- 
towność w procesach produkcji 
i wymiany jest obecnie bardzo 
mała, a w wielu wypadkach 
egzystencja warszatatów pracy 
laczy się z konsumcją substancyj 
majątkowych, co ma związek z 
zagadnieniem usztywnienia ko- 
sztów własnych produkcji. Su- 
rowce i materjały pomocnicze u. 
legły kartelizacji niejednokrot- 
nie w skali  międzynarodo- 
wej, ustalając swoje ceny na 
stosunkowo silnie ustabilizowa- 
nvm poziomie. Instytucje spo- 
łeczne i socjalne zostały rozbu- 
dowane więcej przy uwzględnie- 
niu potrzeb niż możliwości, 
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Trzecią grupę trudności klu- 
czowych są to relacje, które wią- 
żą ze sobą rozwój obiegu pie- 
niężnego i biłansu płatniczego, 
budżetu państwa i rynku finan- 
sowego, kredytu i zadłużenia, 
kosztów pieniądza i zysków go- 
spodarczych. 

Rząd pragnie działać w tym 
kierunku, aby skutecznie zwal-! 
czyć psychozę defetyzmu i prze- 
amać passywizm spoełczeństwa. 
Na tem jednak wysiłek rządu 


nie zostaje zakończony. Budżet “ 


państwowy na rok 1956 jest w, 
ten sposób skonstruowany, aby , 
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twa przemysłowego. Dalsza re- 
forma zostanie opracowana w 
ciągu roku. 

Istnieje wielkie nieodseparo- 
wane murem celnym ani prohi- 
bicją państwo Polska B, to jest 
województwa centralne i wschod 
nie, musi ono być zdobyte przez 
wytwórczość przemysłową Pol- 
ski Zachodniej, ono pragnie bo- 


{wiem wzajemnej wymiany to- 


j Narowej, ono musi uczestniczyć 
iw kredytach budowlanych i w 


| inwestycjach państwowych oraz 
pomocy eksportowej. 


Ono ma 


(prawo do rozwoju i do takich 


nie mogły powstać żadne nowe | ułatwień, jakie nieraz dawały 


zadłużenia budżetowe. 

Okres cięć mechanicznych 
związany ze sprawą równowa- 
żenia budżetu i wyrównywania 
przerostów w zakresie cen i 
świadczeń, mamy już definityw- 
nie za sobą i wracać do tych me- 
tod nie będziemy. Ani poborów 
urzędniczych, ani innych dobrze 
nabytych praw nie zaczepimy w 
przyszłości, przeciwnie dążymy 
z całym naciskiem do stabiliza- 
cji podstawowych warunków 
rozwoju gospodarczego, do szyb- 
kiego zbilansowania i zamknię- 
cia strat okresu kryzysowego, do 
rozpoczęcia nowego życia, w któ- 
rem nowozaciągnięte zobowiąza- 
nia czy to przez instytucje pu- 
bliczne czy też przez osoby pry- 
watne muszą być z całą sumien- 
nością dotrzymane. 

Dalszem zadaniem rządu jest 
przyśpieszanie i konkretyzowa* 
nie spraw reformy naszej admi- 
nistracji państwowej; służbą 
państwowa jest służbą dla inte- 
resu publicznego i sama przez 
się nie stanowi hierarchji wobec 
obywatela. 

Przechodząc do spraw podat- 
kowych p. V.-Premjer stwierdza, 
że zasadniczą tendencją Rządu 
jest, aby usunąć z ustawodaw- 
stwa podatkowego, choćby stop- 
niowo te wszystkie elementy, 
które wyraźnie działają anty- 
gospodarczo, a więc które zmniej 
szają zatrudnienię bez jakiej- 
kolwiek wyraźnej korzyści pu- 
blicznej, które wypłaszają pie- 
niądze z banków do ukrytej skar 
bonki domowej i t. p. Jednym 
z przykładów realizmu tych 
tendencyj będzie umożliwienie 
w czasie najkrótszym zwiększe- 
nia stanu personelu zatrudnio- 
nego w przedsiębiorstwie w roku 
bieżącym bez obowiązku wyku- 
pienia podwyższonego świadec- 


| się i dajemy narodom i społe- 


czeństwom obcym. Istnieją setki 
tysięcy ludzi, dla których praca 
jest potrzebą życia, a kapitalizm 
któryby spychał cały ciężar tro- 
ski o bezrobocie wyłącznie tylko 
na barki skarbu państwa stałby 
się absurdem sam w sobie. 

Jedyną realną wartością jest 
praca, oparta o świadomy cel, i 
skrystalizowaną wolę. Musimy 
więc zdobyć się na wysiłek pra- 
cy. Działanie nasze musimy do- 
stosować do warunków wśród 
których żyjemy. Polska może 
wyjść z obecnych trudności tyl- 
ko od wewnątrz, tylko na pod- 
stawie własnej decyzji i własnej 
pracy. 
| Zkolei przemawiał pan Mini- 

ster Rolnictwa J. Poniatowski 
podkreślając korzyści jakich 
spodziewać się może rolnictwo 
od należytego rozstrzygnięcia 
niektórych  kapitałnych zagad- 
nień, które są przedmiotem nara. 
dy. W sprawie kredytów Pan 
Minister sądzi, że najważniejsze 
dla rolnictwa jest odcięcie się 
przeszłości, dążenie własnym wy 
słkiem do obniżenia kosztów 
produkcji i do potęgowania zja- 
wisk wzmagających opłacalność 
pracy, nie należy natomiast spo- 
dziewać się, aby nowe kredyty 
mogły spowodować większą pręż 
ność rolnictwa. Pan Minister wy 
dziela tu jednak dwie pomniej- 
sze dziedziny kredytowe, co do 
których rolnictwo może żywić 

ewne nadzieje, a mianowicie 
kegyes natury ściśle obrotowej 
oraz kredyty zastawne. 

W dalszym ciągu Pan Minister 
kładzie szczególny nacisk ma na- 
dziejach, jakie rolnictwo po- 
winno wiązać ze sprawą rozwi- 
nięcia obrotów handlowych. Jest 
rzeczą oczywistą, że dopóki zdol- 
ności chłonne rynku wewnętrz- 
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nego dostatecznie się nie rozwi- 
ną, tem donioślejsze znaczenie 
ma rynek zewnętrzny. O rozsze- 
rzeniu rynku zewnętrznego moż 
na myśleć jednak tylko na pod- 
stawie ułatwienia penetracji dla 
towarów obcych na nasz rynek, 
aby wytworzyć pewne poważne 
podstawy wymienne. 

W ułatwieniu penetracji kolo- 
salne znaczenie ma oczywiście 
nasza taryfa celna. Obecna tary- 
fa celna datująca z lat wysokiej 
konjunktury jest dzisiaj prze- 
starzała i należy ją przystoso- 
wać do obecnych warunków. 

Ostatnie przemówienie w cza- 
sie obrad przedpołudniowych 
wygłosił P. Minister Przemysłu 
i Handlu dr. Roman Górecki 
oświadczając na wstępie, że z 
wiosną musimy podjąć ofensy- 
wę gospodarczą, a do niej nale- 
ży się odpowiednio przygotowac. 
W podjętych przez Pana Mini- 
stra pracach wysunięto na pierw- 
szy plan dwa naczelne proble- 
my: problem zniżki cen, i pro- 
blem rozwoju inicjatywy pry- 
watnej. 

Zniżka cen artykułów prze- 
mysłów skartelizowanych nastą- 
piła w poważnym rozmiarze i do- 
chodzi do konsumenta, między 
innemi również dzięki współpra- 
cy samorządu gospodarczego 
oraz organizacyj gospodarczych 
w tym zakresie. Akcję zniżki cen 
w przemyśle Pan Minister uwa- 
ża generalnie za zakończoną. Na- 
tomiast akcja zmierzająca do 
kontroli nad doprowadzeniem 
zniżki do konsumenta jest jesz- 
cze nadal potrzebna. 

Przechodząc do drugiego pro- 
blemu Pan Minister sądzi, iż dal- 
sza odbudowa inicjatywy pry- 
watnej winna iść w parze z ogra- 
niczeniem przerostu często dro- 
biazgowej i zbędnej reglamenta 
cji życia gospodarcezgo oraz w 
pozostawieniu rynkowi prywat- 
nemu większego udziału w nara- 
stającej kapitalizacji pieniężnej. 

tok realizacji weszła spra- 
wa etatyzmu przez powołanie 
komisji dla zbadania działalno- 
ści przedsiębiorstw państwo- 
wych. W dziedzinie organizacj! 
rynku wewnętrznego podjęto 
prace na odcinku rynku mięsne- 
go, realizując ustawę z paździer- 
nika 1935 r., przez opracowanie, 
przewidziane w tej ustawie, 
rozporządzeń wykonawczych. 
Chcąc rolnictwu pomóc od stro- 
ny organizacji zbytu możemy 
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osiągnąć najpoważniejsze wyni- 
ki w tej dziedzinie, albowiem 
przy kilku miljardoewych obro- 
tach każdy ułamek procentu sta- 
nowi poważną sumę straty lub 
zysku. Pracę nad uporządkowa- 
niem rynku mięsnego podjęte 
zostały jeszcze w roku 1933, a 
pierwszym ich rezultatem było 
ramowe rozporządzenie Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 27 
października tegoż roku w spra- 
wie uregulowania obrotu zwie- 
rzętami i drobiem oraz obrotu 
hurtowego mięsem. 

Wprowadzenie w życie wspom 
nianego dekretu wymaga szere- 
gu rozporządzeń wykonawczych. 
Pan Minister przed kilkoma 
dniami podpisał dwa podstawo- 
we rozporządzenia wykonawcze, 
a mianowicie o targowych ko- 
misjach nadzorczych oraz o ko- 
misjach badania notowań cen. 
Pozostałe rozporządzenia są przy 
gotowane i pojawią się w nie- 
długim czasie, tak, źe wprowa- 
dzenie w życie ustawy będzie 
mogło wkrótce nastąpić. Są to 
zarządzenia: o sprzedaży zwie- 
rząt poza targowiskiem, 0 urzą- 
dzeniu targowisk i hal mięsnych, 
o ważeniu zwierząt io regulami- 
nach targowych. Sprawy nomen- 
klatury towaru i opłat targo- 
wych będą mogły być uregulo- 
wane częściowo w drodze in- 
strukcji. 

Wymienione rozporządzenie 
nie wyczerpue jednakże całko- 
wicie tak skomplikowanego za- 
gadnienia jak handel mięsny. 
Równoległe będą musiały być 
rozwiązane: rejestracja handlu- 
jących i warunki pośredników 
handlowych oraz takie kwestje 
jak: ubezpieczenie żywca, u- 
sprawnienie przewozu, ubój ry- 
tualny, wyzyskanie odpadków 
i ubocznych produktów uboju 
oraz racjonalny zbyt tych arty- 
kułów, organizacja kredytu oraz 
podniesienie rzemiosła mięsne- 
go. 

Polityce naszego obrotu zagra- 
nicznego musi przypaść niezwy- 
kle ciężkie i odpowiedzialne za- 
danie skoordynowania dwóch 
podstawowych postulatów kie- 
runkowych streszczających się 
w tem, aby z jednej strony za- 
pewnić naszej wytwórczości kra- 
jowej dostawę niezbędnych dla 
niej w tej chwili surowców i pół- 
fabrykatów zagranicznych po 
możliwie najtańszej cenie, z dru. 
kiej zaś — aby nie dopuścić 
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przez zbytni liberalizm przywo- 
zowy do niepożądanych na- 
stępstw, jakie mogłaby  pocią- 
gnąć dla nas utrata nadwyżki 
wywozowej w bilansie handlo- 
wym. 

W, obecnych warunkach na- 
czelne koncepcje naszej polityk 
handlowej muszą być szczegól- 
nie elastyczne. Należy sobie po- 
wiedzieć, iż regułą powinno być 
chronienie rynku wewnętrznego 
wyłącznie tylko przez wyrów- 
nywanie różnicy kosztów wy- 
twórczości w poszczególnych jej 
dziedzinach w kraju 1 zagranicą. 
Natomiast regulowanie ilościowe 
przywozu, jako o wiele bardziej 
elastyczne, winno być użyte w 
zasadzie tylko dla celów związa- 
nych z polityką bilansu handło- 
wego i wzmagania obrotów z za- 
granicą. Pod koniec przemówie- 
nia Pan Minister zapowiedziai, 
iż zastosuje system specjalnych 
komisyj, gdzie potrzeba z udzia- 
łem samorządu gospodarczego 
mających na celu jaknajszybsze 
zrealizowanie tych postulatów, 
które mogą być „wykonane. 

w * 

W popołudniowej części obrad 
zabrał głos p. Prezes Związku lzb 
Przemysłowo - Handlowych b. 
Minister p. Czesław Klarner, 
stwierdzając, iż obecnie wysu- 
wają się ma pierwszoplanowe 
miejsce dwa związane ze sobą 
naczelne problemy gospodarcze: 
naprawa procesów gospodar- 
czych, nadwyrężonych przez 7 
lat kryzysu, oraz uzdrowienie 
podstaw gospodarstwa narodowe 
go związane z przebudową wa- 
dliwej struktury demograficz- 
nej, która wynika z naszej hi- 
storji i stanowi stałe źródło sła- 
bości naszego organizmu narodo- 
wego. W szeregu oświadczeń rzą 
dowych stwierdzono, że Polska 
ma się rozwijać w warunkach 
ustroju kapitalistycznego, opar- 
tego o poszanowanie prawa wła- 
sności, o zdrowe warunki ren- 
towności, i możność rozwijania 
inicjatywy prywatnej. Naszym 
obowiązkiem w tych warunkach, 
to dążenie do sprawnej, taniej i 
obfitej produkcji oraz do rzetel- 
nego pośrednictwa. 

Nie jest słuszny pogląd, iż kry- 
zys dotknął boleśnie jedynie rol- 
nictwo i że przemysł zdołał rze- 
komo uniknąć jego konsekwen- 
cji, albowiem liczbami można u- 


Nr. 10 


dowodnić, że wszystkie działy 
naszego gospodarstwa zostały 
jednakowo dotknięte przez kry- 
zYS. 

Krvzys uderzył wieś od stro- 
ny cen, zaś przemysł i rzemiosło 
zostały przedewszystkiem uderzo 
ne od strony ilościowej produk- 
cji. Przyjmując, iż produkcja 
rolna utrzymuje się pod wzglę- 
dem ilościowym na poziomie 
1929, określimy jej obecną war- 
tość ma 36% z tego okresu. Pro- 
dukeja przemysłowa i rzemieślni 
cza spadła w tym czasie iłościo- 
wo do 66.2% a pod względem ce- 
ny do 56.9%, a więc dochód spo- 
łeczny dla miasta od strony pro- 
dukcji spadł o 37%, czyli w tym 
samym prawie stopniu co do- 
chód w rolnictwie. Proceniowy 
udział rolnictwa łącznie z prze- 
mysłem rolnym w obciążeniu 
państwowem i podatkami bez- 
pośredniemi gospodarstwa społe- 
cznego wynosił 15,5% zaś w roku 
1934/35 — 14.6%. A więc ”h lud- 
ności ponosi dla budżetu Pań- 
stwa ciężary w skali 15%, a 1 
ludności w skali 85%. Jedyną 
drogę ku trwałemu polepszeniu 
naszej sytuacji mówca widzi nie- 
zależnie od konjunktury w ur- 
banizacji, w rozwoju przemysłu, 
rzemiosła i handlu. 

W zakresie produkcji skarte- 
lizowanej mówca oświadczył. iż 
gdyby nie było względów natu- 
ry socjalnej ani konieczności u- 
trzymania eksportu. musiałby o- 
sobiście wypowiedzieć się. jako 
zwolennik politvki niskich cen, 
przeciwko kartelom. Ale w ist- 
niejących warunkach karteliza- 
cia nie może zmienić ogólnego 
obrazu życia na naszym odcinku. 
oedvż brak rentowności i zjada- 
nie substancji przez przemysł są 
ziawiskiem powszechnem. 

Nie należy kwestionować pra- 
wdy. iż bieda na wsi pociąga za- 
nik konsumeii wyrobów przemy- 
słu i rzemiosła, iż bieda wsi to 
biedne miasto. Sądzić należy, iż 
w trudnych warunkach ekspor- 
tu wieś posiada konsumenta na 
swe wyroby. jedynie w ludno- 
ści miast i miasteczek. Należy u- 
znać pełną solidarność intere- 
sów gospodarczych wsi i miasta 
i wspólnym wysiłkiem wytrwale 
pracować nad podniesieniem do- 
chodu społecznego. pamiętając, 
iż wieś wymaga przedewszyst- 
kiem poprawy od strony cen, a 
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miasto dła swej poprawy musi 
rozszerzyć zakres produkcji 
przemysłowej i rzemieślniczej. 


Na pierwszem miejscu w hie- 
rarchizacji obciążeń publicz- 
nych, postawić oczywiście nale- 
ży świadczenia na rzecz Pań- 
stwa. Obecnie jednak konieczne 
staje się przeprowadzenie odpo- 
wiednich reform podatkowych. 
przez opracowanie w najbliższej 
przyszłości takiego systemu da- 
min. któreby były należycie za- 
stosowane do struktury gospo- 
darczej kraju i jej naturalnej e- 
wolucji oraz przez możliwie nie- 
zwłoczne zastosowanie szeregu 
doraźnych środków zaradczych 
na okres przejściowy. Wytycz- 
nemi tych zarządzeń doraźnych 
powimnoby być złagodzenie nieu- 
zasadnionych przerostów obcią- 
żenia, ułatwienie procesów wy- 
twórczych i dostosowawczych 
oraz usprawnienie i potanienie 
wymiarów i poborów podatków. 
Ponadto gospodarstwo Polski po 
nosi wyjątkowo poważne obcią- 
żenia socjalne, które zostały roz 
budowane w okresie tworzenia 
Państwa bez liczenia się z możli- 
wościami ponoszenia ich przez 
społeczeństwo: obciążenia te 
winny ulec daleko idącej rewi- 
zji. 

W trosce o przyszłość gospodar 
stwa krajowego i nowych poko- 
leń musimy dbać o to. aby część 
dochodu społecznego była zare- 
zerwowana na zadośćuczynienie 
potrzebom kapitalizacji. 


Podstawą budowy naszego ży 
cia mogą być jedynie nasze wła- 
sne siły i nasza własna roztrop- 
ność gospodarcza. Wymaga ona 
w chwili obecnej i na długi jesz- 
cze okres czasu wygospodarowy- 
wania stosunkowo znacznego sal 
da czynnego w bilansie obrotów 
handlowych z zagranicą, gdyż 
inaczej nie obsłużymy naszych 
zobowiązań płatniczych. W wal- 
ce o wzmożenie eksportu obowią- 
zywać nas musi zasada równego 
traktowania produkcji rolniczej 
i przemysłowej. 

Kończąc Pan Prezes Klarner 
wyraził życzenie. aby narada 
mogła być potraktowana jako 
wstęp do trwałych konstruktyw- 
nych narad dla poszczególnych 
zagadnień i problemów, któreby 
zwalczały depresję psychiczną, 
utrwalały zaufanie i wiarę, jako 
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potężne czynniki powodzenia ak 
cji gospodarczej. 

Z kolei zabrał głos Prezes Zwią 
zku Izb i Organizacji Rolniczych 
b. minister p. Kajetan Morawski. 
Stwierdzając na wstępie, że Pań- 
stwo jest wszędzie dzięki sploto- 
wi całego szeregu warunków, 
dziś bardziej niż kiedykolwiek 
regulatorem życia gospodarcze- 


go. W tych warunkach należy 
uznać, że ustalenie programu 
gospodarczego leży  niewątpli- 


wie w rękach tych, którzy spra- 
wując rządy stanowią najsilniej- 
szy ośrodek dyspozycji gospodar 
czej. Natomiast zadaniem przed- 
sławicieli życia gospodarczego 
jest uwypuklenie niedomagań, 
które w zetknięciu z życiem co- 
dziennem dostrzegają, oraz pod- 
kreślenie potrzeb, których zaspo 
kojenie w granicach możliwości 
państwowych uważają za najpil. 
niejsze. 

Skala potrzeb naszego rolni- 
ctwa, jest prosta i kiedy w in- 
nych działach życia gospodarcze- 
go należy stosować bardzo kun- 


sztowne antydota, w rolnictwie 


wystarczy zaciśnięcie pasa w 
tym momencie, kiedy u innych 
trzeba zdejmować pas transmi- 
syjny. Przechodząc do zagadnie- 
nia obciążeń. publicznych mówca 
stwierdza, że jeżeli obecnie trud 
no myśleć o ich wydatnem obni- 
żeniu, to przynajmniej formy 
wymiaru i poboru winny być do- 
stosowane do istotnych możliwo- 
ści płatnika. Płatnik wiejski w 
ogromnej większości wypadków 
nie orjentuje się ani w podstawo 
wej wysokości, ani nawet w ter- 
minach płatności podatków, któ- 
re uiszcza. W tych warunkach 
obciążenia publiczne stają się 
dręczącym ciężarem. Na plan 
pierwszy wysuwa się koniecz- 
ność uproszczeń podstaw wymia- 
rowych podatku, kumulacji sze- 
regu danin komunalnych opar- 
tych na podatku gruntowym; 
pewną ulgę w tym zakresie mów- 
ca widziałby w wprowadzeniu 
książeczek podatkowych stoso- 
wanych niegdyś w niektórych 
dzielnicach naszego kraju. 
Niepokojące w wysokim stop- 
niu jest zagadnienie biurokraty- 
zacji naszego życia publicznego. 
Mówca mie podziela zapatrywa- 
nia, iżby bolączkę tę leczyć na- 
leżało drogą mechanicznej re- 
dukcji urzędników. Natomiast 
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rażący brak zaufania do obywa- 
teli wywołuje niezmiernie uciąż- 
liwą kontrolę, różnych czynni- 
ków państwowych, które zupeł- 
nie bezproduktywnie powtarza- 
ją się kilkakrotnie. Tę zbędną 
kontrolę należałoby . stanowczo 
znieść. 

Za jeden z naczelnych postula 
tów rolnictwa, należy uważać 
zmniejszenie marży między ce- 
ną płaconą przez konsumenta a 
otrzymywaną przez wytwórcę. 

Udział Państwa w regulowa- 
niu stosunków na rynku wew- 
nętrznym, mówca widzi prze- 
dewszystkiem we właściwym po- 
kierowaniu ruchem inwestycyj- 
nym oraz w- uporządkowaniu 
niektórych odcinków drogą reg- 
lamentacji, z czem,związany jest 
wielki temat oddłużenia rolni- 
czego. 

Żądania rolnictwa w tej dzie- 
dzinie idą w kierunku zlikwido- 
wania ciążących fikcyj kredyto- 
wych oraz odbudowania kredytu 
długoterminowego. Drogą do o- 
siągnięcia rentowności, jest 
wzmożona skala w. wymianie 
dóbr i usług między poszczegól- 
nemi gałęziami życia społeczne- 
go i gospodarczego. Barjery oka- 
lające nas z zewnątrz wymagają 
wewnątrz granie państwowych 
współzależności wsi i miasta, rol- 
nictwa i przemysłu czy rękodzie- 
ła. Cel ostateczny, do którego 
zdążamy, jest wszystkim nam 
wspólny, żaden odłam społecz- 
ności gospodarczej nie pragnie 
osiągnąć pomyślności swej kosz- 
tem innych, bo pragnienie takie 
byłoby absurdem. 

W dalszym ciągu mówca ob- 
szernie zastanawia się nad pro- 
blemem bezrobocia wiejskiego— 
stwierdzając. iż o ile bezrobocie 
miejskie ulesające rejestracji 
da się określić w mniejszem lub 
większem przybliżeniu i wynosi 
obecnie Y! miljona ludzi, to bez- 
robocie na wsi jest trudniejsze 
do uchwycenia pod względem 
cyfrowym. Na podstawie jednak 
różnych źródeł, mówca wywodzi, 
iż bezrobocie wiejskie wynosi w 
obecnet chwili 4 miljony 988 ty- 
sięcy głów. Bezrobocie na wsi ma 
innv charakter aniżeli w mia- 
stach. w każdym razie należy 
stwierdzić, że jego cieżar ponosi 
sama wieś bez udziału innych 
czynników. 

Środki zaradcze przeciwko te- 
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mu stanowi rzeczy mówca widzi 
w procesie urbanizacji, który 
jednak nie może się odbyć w ja- 
kiejś bliższej przyszłości lecz 
wymaga dłuższego okresu cza- 
su; bardziej skutecznym środ- 
kiem doraźnym byłoby odpo- 
wiednie zorganizowanie prac in- 
westycyjnych, do których moż- 
naby skierować pewien poważ- 
niejszy odsetek bezrobotnych 
miejskich. 

Z kolei głos zabrał Pan Poseł 
Antoni SŚnopezyński Prezes Zwią 
zku Izb Rzemieślniczych R. P. 
którego przemówienie podajemy 
in extenso na innem miejscu. 

Listę mówców narad popołud- 
niowych zamknął Prezes Zwią- 
zków Banków w Polsce p. Wac- 
ław Fajans, który uważa za naj- 
ważniejszą przyczynę zaniku 
rentowności obecne ustosunko- 
wanie się władz do zagadnienia 
cen, wskazując ujemny, jego zda 
niem, wpływ, jaki wywarło na 
życie gospodarcze hasło zrówna- 
nia cen w dół, do poziomu spe- 
cjalnie rolniczego. Tam gdzie 
miema rentowności i możliwości 
zarobkowania tam przemysł pry 
watny ustępuje i wówczas pań- 
stwo musi interwenjować. Mów- 
ca uważa iż imicjatywa państwo- 
wa w dziedzinie obsługi kredyto- 
wej zakrojona jest na wielką ska 
le i rozwinięta jest zbyt imper- 
jalistycznie wskutek czego ban- 
kowość prywatna usuwana jest 
na plan drugi. Dzisiaj sytuacja 
jest taka, że instytucje publicz- 
ne funkcjonują w sposób parali- 
żujący konieczny rozwój prywat 
nego aparatu kredytowego. W 
rezultacie mówca wymaga likwi- 
dachi przywilejów bankowości 
publicznej w stosunku do pry- 
watnej. 

Pod koniec pierwszego dnia ob 
rad Pan Prezes Klarner odczytał 
w imieniu wszystkich samorzą- 
dów gospodarczych następującą 
deklarację: 

„W imieniu wszystkich trzech 
samorzadów gospodarczych skła- 
dam przedewszystkiem obywa- 
telskie podziękowanie na ręce 
Pana Premiera. Pana Wiceprem- 
jera i Panów Ministrów gospo- 
darczych za zorganizowanie dzi- 
sieiszej Narady. 

Ma ona dla nas głęboki sens. 

Samorządy gospodarcze w przy 
gotowaniu do tej Narady, w imię 
interesu publicznego, musiały 
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sie zbliżyć i przedyskutować sze 
reg aktualnych problemów i 
spraw. A mamy ich wiele. W wy- 
niku tych dyskusyj zdołaliśmy 
uzgodnić niejedno niewyjaśnio- 
ne między nami zagadnienie. A 
więc przychodzimy na Naradę z 
nowemi wartościami pod posta- 
cią zbliżenia się, uzgodnienia i 
pogłębienia wzajemnego lojalne 
go stosunku, który pozwala nam 
sporne jeszcze sprawy poddać 
pod dalsze wspólne studja i e- 
wentualnie pod arbitraż Rządu, 
jako najwyższego czynnika, po- 
wołanego do dbałości jednako- 
wej w stosunku do wszystkich 
działów naszego gospodarstwa 
narodowego. Wszak my, możemy 
popełniać błędy w naświetlaniu 
naszych problemów gospodar- 
czych, możemy mianowicie prze- 
chylać szalę na rzecz tych bez- 
pośrednich interesów, których 
jesteśmy obowiązani bronić. W 
życiu, jak w każdej perspekty- 
wie, rzecz wygląda rozmaicie i 
zależnie od punktu z jakiego się 
jei przypatrujemy. 

Druga cenna wartość dzisiej- 
szej Narady — to nawiązanie 
bezpośredniego kontaktu przed- 
stawicieli życia gospodarczego z 
Rządem, z ofiejalnemi jej gospo- 
darzami, z obecnymi tu Panami 
Ministrami, aby w drodze bezpo- 
średnief wymiany myśli naido- 
kładnief ich poinformować o bo- 
laczkach chwili bieżącej, uzy- 
skać możliwe załatwienie w krót 
kiej drodze spraw najpilniej- 
szych i powrócić do naszych 
mandatarjuszy z plonem, którv 
stanie się w ich trudnej sytuacji 
źródłem otuchy i zaufania do sta- 
hilizacji warunków pracy. Ten 
plon widzimy fuż częściowo zre- 
alizowany w dzisiejszych oświad 
czeniach urzędowych. 

Przychodząc tutaj uzgodnieni 
między soba w wielu proble- 
mach. pragniemy wyjść po nkoń- 
czeniu prac Narady z pogłębie- 
niem atmosfery wzajemnego 
zrozumienia nietylko w stosun- 
kach międzygospodarczych, lecz 
również w stosunkach z obecnv- 
mi tu przedstawicielami Rzadu, 
aby przez to udowodnić potrze- 
bę i celowość takich Narad. 
Spodziewamy się, iż Narada do- 
prowadzi do sformułowania wy- 
tycznych, których realizacja bę- 
dzie równie ważna i użyteczna 
dla wszystkich działów życia 
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gospodarczego, dla całokształtu 
naszej produkcji, wymiany, a 
także i dla świata pracy, w rów- 
nej mierze z nami zainteresowa- 
go w pomyślności procesów gos- 
podarczych. 

Zdajemy sobie jednak sprawę 
z tego, że zastosowanie tak usta- 
lonych zasad postępowania, mu- 
si się odbywać różnemi drogami 
w różnych działach i gałęziach 
wytwórczości handlu. Sądzimy 
dlatego, iż Narada obecna powin- 
na być swego rodzaju inaugura- 
cja szeregu narad szczegółowych, 
poświęconych zarówno sprawom 
poszczególnych branż, jak i po- 
szczególnym zagadnieniom, sto- 
sownie do ich wagi w stosunku 
do całości gospodarstwa narodo- 
wego. 

Do postulatu tego przywiązu- 
jemy szczegółną wagę — głębo- 
ko przekonani, że jest to niezbęd- 
ny warunek względnie szybkiego 
skonkretyzowania i realizacji 
wyników narad tego rodzaju, 
jak dzisiejsze. 

Polska ma dużo zagadnień gos- 
podarczych, wymagających tro- 
ski w imię interesów szerokich 
mas i Państwa“. 

W drugim dniu obrad prace 
Narady Gospodarczej zostały po- 
dzielone na 4 komisje. w których 
wyvgłoszono szereg referatów i ko 
referatów. W sali konferencyj- 
nej B. G. K. obradowała pod 
przewodnietwem Prezesa Żych- 
lińskiego z Poznania, Komisia 
rynku pieniężnego i kredytu. W 
Ministerstwie Skarbu pod prze- 
wodnietwem v. Marszałka Byrki 
pracowała Komisja obciążeń pu- 
blicznych. W Ministerstwie Prze 
mysłu i Handlu prowadzone by- 
łv pod przewodnictwem rektora 
Staniewicza z Wilna obradv Ko- 
misji obrotu towarowego. Wre- 
szcie 4-ta Komisja. t: zw. Komi- 
sja zagadnień imicjatywy pry- 

watnej. rentowności i inwesty- 
cyj publicznych © zebrała się w 
prezydjum Rady Ministrów pod 
przewodnictwem senatora Kar- 
szo ~- Siedleckiego. 

Zasadnicze referaty na wszy- 
stkich tych komisjach powierzo- 
ne zostały przedstawicielom ży- 
cia gospodarczego, przyczem w 
obradach komisyjnych wprowa- 
dzono uzus, że zagadnienia bę- 
dące przedmiotem obrad komisji 
podzielono między przedstawi- 
cieli rolnictwa, przemysłu i han- 
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dlu oraz rzemiosła. Wszystkie 
te gałęzie gospodarstwa narodo- 
wego referowały i brały udział 
w dyskusji nad temi samemi pro- 
blemami. które były ustalone w 
programie narady. W posiedze- 
niach komisji brali również u- 
dział zaproszeni i obecni na na- 
radzie przedstawiciele świata 
pracy. Koreferaty na komisjach 
powierzono = przedstawicielom 
Rządu i wyższym urzędnikom 
państwowym. 

Na poszczególnych komisjach 
Narady Gospodarczej wygłoszo- 
no ogółem kilkadziesiąt refera- 
tów. uimujących pojedyńcze Zza- 
sadnienia w sposób różnorodny 
i wnikliwy. We wszystkich ko- 
misjach czynny udział brali 
przedstawiciele rzemiosła. przy- 
czem w Komisji pierwszej miał 
referować pan poseł Dr. Jahoda- 
Żółtowski. w Komisji drugiej p. 
Poseł Antoni Snopczyński i dy- 
rektor K. Abłamowiez, na trze- 
ciej prezes Zakrzewski, na czwar 
tei dvrektor B. Sikorski. 


Wobec niewyznaczenia  refe- 
rentów przez Prezydjum nie 


wszystkie referaty były wygło- 
szone a niektóre zgłoszone tylko 
do nrotokułu. 

Całokształt tez wysuniętych 
przez rzemiosło podajemy poni- 
żej pod tezami ogólnemi. Refe- 
raty publ ikować będziemy w mia 
rę możności w następnych wyda 
niach, ograniczając się narazie 
do przedruku referatu dyrekto- 
ra B. Sikorskiego wygłoszonego 
na Komisji 4-ej. 

Po ukończeniu prac komisyj- 
nvch w dnin 2 marca odbyło się 
plenarne zebranie narady, na 
którem odczytano główne tezy 
komisji. Zanim ogłosimy je w 
brzmieniu nustalonem przez Mi- 
nisterstwo Skarbu podajemy po- 
niżej szereg rezolucji = najbar- 
dziej istotnych. „ay 
KOMISTA RYNKU PIENIĘŻNE- 

GO I KREDYTY. 


Rezolucje. 


1) Obniżyć stopę procentową 
wkładów przy odpowiedniej zniż 
ce kosztów kredytów, 2) stać na 
stanowisku zróżniczkówania sto- 
py procentowej od wkładów. do- 
konywanych przez instytucje 
państwowe, bądź komunalne, 
bądź banki prywatne lub spół- 
dzielnie kredytowe, oraz dążyć 
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do uniemożliwienia obchodze- 
nia zarówno stopy wkładowej, 
jak i kredytowej drogą stosowa- 
nia dodatkowych premij względ- 
nie kosztów przy kredycie, 5) 
dążyć do pozostawienia czynne- 
go mieresu bankowego, krótko- 
terminowego w zakresie prywat- 
nego życia gospodarczego, pry- 
watnemu aparatowi kredytowe- 
mu, 4) wypracować plan reorga- 
nizacji sieci oddziałowej insty- 
tucyj kredytowych oraz plan 
koncentracji w szczególności 
drobnego aparatu kredytowego 
(K.K. O. i spółdzielnie kredyto- 
we), uwzględniając jednak po- 
trzebę zachowania społecznego 
aparatu kredytowego. działają- 
cego na wsi. 5) ustalić jednelite 
zasady opodatkowania  instytu- 
cyf kredytowych tak publicz- 
nej jak prywatnej, 6) rozciag- 
nąć na cały aparat kredytowy 
przywilej od zajęcia wkładów 
do 2.500 zł., 7) uprościć i przy- 
śpieszyć procedurę egzekucyjną. 


KOMISTA OBCIĄŻEŃ 
PUBLICZNYCH. 

Należy dostosować wysokość 
podatków. państwowych i samo- 
rządowych do możności npłatni- 
czych gospodarstwa społeczne- 
go. Ponieważ w ogniu kryzysu 
nie można myśleć o jakichś za- 
sadniczych reformach, należy 
poprzestać na doraźnem uno- 
rzadkowaniu ustaw o podatku 
gruntowym ma reformie taryfy 
świadectw przemysłowych i t. d., 
należy przyśpieszyć realizację 
tych postulatów, których zreali- 
zowanie nie nastręcza trudności. 
i które sformułowane zostały w 
wyniku konferencji ze sferami 
gospodarczemi przez komisję 
wspólpracy z samorządem gospo- 
darczym. 


KOMTSTA OBROTU 
TOWAROWEGO. 


Powyższa komisja wobec na- 
wału łematów podzieliła się na 
dwie podkomisje, w których ana 
lizowano obrót z zagranica. ma- 
jącv na celu dostarczenie jaknaj- 
wyższego salda płatniczego i 
obrót na rynkach krajowvch. 
majacy wzmóc zatrudnienie lud- 
ności. Nadło komisja uchwaliła 
rezolucje: należy powołać komi- 
się z udziałem przedstawicieli 
życia gospodarczego, której za- 
daniem będzie wypracowanie i 
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ZE a 


przedstawienie Rządowi progra- 
mu organizacji rynku wewnętrz- 
nego. 


KOMISJA ZAGADNIEŃ INICJA 

TYWY PRYWATNEJ, RENTOW 

NOŚCI I INWESTYCYJ PUBLI- 
CZNYCH. 


Przewodniczący Komisji przed 
stawił plenum program zwolnie- 
nia inicjatywy prywatnej od 
wszelkiej ingerencji Państwa — 
wyjąwszy oczywiście wszystkie 
formy bezpośredniego i pośred- 
niego popierania tej inicjatywy. 
Komisja domaga się ograniczenia 
działalności gospodarczej Pań- 
stwa i zrównania warunków pra- 
cy przedsiębiorstw państwowych 
z instytucjami prywatnemi. Ogó 
łem Komisja przyjęła kilkadzie- 
siąt rezolucji, które przytoczy- 
my w następnych wydaniach. 

Pod koniec zabrał głos Prezes 
Rajmund Jaworowski, zaproszo- 
ny na konferencję przedstawi- 
ciel świata pracy, który złożył 
oświadczenie, że uważa za 
wskazane prosić Rząd o zwoła- 
nie narady przedstawicieli Rzą- 
du z przedstawicielami Świata 
pracy. Na naradzie tej wszystkie 
zagadnienia gospodarcze, które 
były przedmiotem obecnej deba- 
ty, zostałyby oświetlone z innych, 
równie ważnych, stanowisk. P. 
Jaworowski zapewnił, że robot- 
nicy wypowiedzieli się przeciw 
wszelkim tendencjom odetatyzo- 
wania życia gospodarczego i 
przeciw pomniejszeniu siły na- 
bywczej mas konsumcyjnych. 

Wielką Naradę Gospodarczą 
zamknął p. Premjer  Kościał- 
kowski, oświadczając między in- 
nemi co następuje: 

„Materjał sprawozdawczy z 
obrad komisyjnych wskazuje, że 
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wysunięte zostały w poważnej 
części takie postulaty, które i 
Rząd uważał za niezbędne dla 
wzmocnienia życia gospodarcze- 
go i dla oddziałania w kierunku 
wzmożenia lub ustalenia rentow- 
ności w procesach wytwarzania 
i wymiany. To też sprawy te bę- 
dą mogły znaleźć stosunkowo 
szybkie i pozytywne załatwie- 
nie. Dyskusje narady stały nie 
tylko na wysokim poziomie, ale 
wykazywały, jak szeroki zasięg 
społeczny objęła rzetelna troska 
o przyszłość gospodarczą nasze- 
go narodu i państwa. Pod nacis- 
kiem tej świadomości i woli ze- 
szły na drugi plan postulaty nie- 
istotne, spory drugorzędne, cia- 
sne tendencje egoizmu intere- 
sów; wybijały się natomiast na 
plan pierwszy dążenia, mające 
na celu uzdrowienie całego gos- 
podarstwa społecznego. 

Obecnie przejawia się zdrowa 
tendencja do otwarcia nowego 
rachunku życia, niepozbawione- 
go trudności i oporu, ale oparte- 
go o świadomość, że skutków 
kryzysu przeczekać nie można i 
nie należy, a poprawa sytuacji 
zależeć będzie przedewszyst- 
kiem od naszej własnej pracy, 
uwzględniającej równomiernie 
istotne potrzeby wszystkich za- 
interesowań społecznych. 

Państwo może stworzyć nor- 
my i ramy dla postępu gospodar- 
czego w miarę wzmocnienia wła- 
snych sił skarbowych, naruszo- 
nych również przez kryzys. Pań- 
stwo może umacniać te procesy 
zarówno przez liberalniejszą po- 
litykę obciążeń publicznych, ale 
ramy te wypełnić może tylko 
praca całego społeczeństwa i je- 
go wiara w skuteczność wła- 
snych wysiłków“. 


Tezy rzemiosła wysunięte na Naradzie 
Gospodarczej 


KOMISJA I 

Uważa się za niezbędne: 

1) zwiększenie działalności 
kredytowej dla potrzeb rzemio- 
sła; 

2) zliberalizowanie polityki 
kredytowej odnośnie form za- 
bezpieczenia kredytów, udzielo- 
nych rzemieślnikom; 

3) uruchomienie kredytów 
śrędnio terminowych na racjo- 


nalne zmechanizowanie warszta- 
tów rzemieślniczych; 

4) rozwiązanie problemu insty 
tucyj rozprowadzających kredy- 
ty B. G. K. dla rzemiosła. 

KOMISJA IL 

1) wysokość uzyskiwanych do- 
chodów z Monopolów Państwo- 
wych i podatków pośrednich po- 
winna ulec pewnej stabilizacji 
w budżecie a to celem uniknię- 
cia konieczności podwyższania 


Nr. 10 


obciążenia z tytułu podatków 
bezpośrednich w okresach spad- 
ku dochodu społecznego. 

2) Koniecznem się staje prze- 
prowadzenie reformy ustawodaw 
stwa podatkowego w 2 etapach: 

etap pierwszy — przejściowy; 

etap drugi — zasadnicza refor- 
ma ustawodawstwa podatkowe- 
go. 
Etap przejściowy wymagałby: 

3) Pociągnięcia do opłacania 
podatków bezpośrednich przed- 
siębiorstw, prowadzonych przez 
Państwo i przez Związki Samo- 
rządowe. 

4) Ustalenia minimum egzy- 
stencji w podatku dochodowym 
zamiast zł. 1500 — sumy zł. 1200 
w stosunku rodznym. 

5) Skasowania ulg dła rzemieśl- 
mików wiejskich (art. 3 p. 11 u- 
stawy o podatku przemysło- 
wym). 

6) Rozważamia kwestji opodat- 
kowania chałupnictwa. 

7) Rozciągnięcia większej kon- 
troli celem pociągnięcia do opła- 
cania podałku osób, uchylają- 
cych się od ponoszenia ciężarów 
podatkowych (pośrednicy, na- 
kładcy i t. p.). 

8) Potrącenia z dochodu, pod- 
legającego podatkowi dochodo- 
wemu, wydatków  inwestycyj- 
nych w okresie nabliższych 5 lat 
podatkowych. 

9) Obniżenia stawki w podat- 
ku przemysłowym od obrotu dla 
pracowników rzemieślniczych, 
których właściciele posiadają 
ty rzemieślnicze. 

10) Przyśpieszenia reformy 
przestarzałej taryfy świadectw 
przemysłowych i kart rejestra- 
cyjnych z tem. aby ilość pracow 
ników lub robotników nie była 
momentem decydującym dla o- 
kreślenia kategoryj świadectw 
przemysłowych. 

11) Obniżenia skali podatku do 
chodowego dla pracowników im- 
stvytucyj Samorządu Gospodar- 
czego. pomoszących nadmierne 
świadczenia z tytułu podatku 
dochodowego, specjalnego po- 
datku od uposażeń oraz świad- 
czeń na rzecz ubezpieczeń spo- 
łecznych. 

12) Unormowania  ściślejszej 
współpracy z Samorządem Gos- 
podarczym oraz Komisją Podat- 
kową przy Ministerstwie Skar- 
bu w sprawach projektów podat- 
kowych. 
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13) Przestrzegania przez skar- 
bowe władze wymiarowe: 

a) uskuteczniania wymiarów 
podatkowych w terminach prze- 
pisanych; 

b) oparcia wymiarów na ma- 
terjale faktycznym; 

c) wzywania w sprawach po- 
datkowych biegłych i to wyłącz- 
nie z list, przedstawionych przez 
instytucje Samorządu Gospo- 
darczego; 

d) rozpatrywamia odwołań w 
tempie przyspieszonem, w okre- 
sie 12 miesięcznym od daty 
wniesienia odwołania; 

e) ograniczenia kroków egze- 
kucyjnych w wypadkach wnie- 
sienia odwołań, zasługujących 
na uwzględnienie; 

14) Wydania instrukcji, mnor- 
mującej ostatecznie kwestje, 
związane z badaniem  nzetelnie 
prowadzonych ksiąg  handlo- 
wych (kodeksowych i uprosz- 
czonych) przez funkcjonarju- 
szów skarbowych. 

15) Wydania uzupełniającej 
instrukcji w związku z okólni- 
kiem Ministerstwa Skarbu z dn. 
10.11 1936 r. L. DV. 36301/4/36 w 
sprawie zryczałtowanego podat- 
ku przemysłowego od obrotu na 
lata 1936 i 1957, precyzującej 
bliżej zagadnienie stosowania o- 
bowiązujących stawek podatko- 
wych oraz ustalenia stosunku 
wpływu stanu gospodarczego 
przedsiębiorstwa—na wysokość 
zryczałtowanego podatku. 

10) Przeprowadzenie zasadni- 
czej reformy , ustawodawstwa 
podatkowego, po  uprzedniem 
przeprowadzeniu reformy przej- 
ściowej, wymaga przestrzega- 
nia ścisłej współpracy czynni- 
ków miarodajnych z Samorzą- 
dem Gospodarczym. 

* 


17) Należy zmienić obecny 
system ubezpieczeń społecznych 
i zastąpić go systemem ubezpie- 
czeń zawodowych. 

18) Wprowadzić do mowego 
systemu i rozbudować instytu- 
cje zastępcze w zakresie wszyst- 
kich rodzajów ubezpieczeń spo- 
łecznych. 

19) Przy mormowaniu ubez- 
pieczeń społecznych przedsię- 
biorstwa rzemieślnicze powinny 
być traktowane ma zasadach 
zgoła odmiennych niż przedsię- 
biorstwa fabryczne. 
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20) Warsztaty rzemieślnicze i 
drobne przemysłowe kształcące 
młodzież zawodowo należy 
zwolnić z obciążeú socjalnych. 

21) Należy zwracać składki e- 
merytalne w formie kapitalu z 
procentami czeladnikom w 
chwili ich usamodzielnienia się. 

22) Należy poddać rewizji sy- 
stematyczny podział zakładów 
pracy wedlug stopnia miebez- 
Pow w zatrudnieniu w 

ierunku* wyodrębnienia war- 
sztatów rzemieślniczych i dro- 
bnych przemysłowych i stwo- 
rzenia dla nich oddzielnych ty- 
tułów względnie pozycji. 

23) Składki z tytułu wszyst- 
kich rodzajów ubezpieczeń, z 
wyjątkiem ubezpieczenia wy- 
padkowego, należy podzielić w 


równej mierze pomiędzy praco- 


dawców i pracowników. 

24) Należy ustawowo unormo- 
wać ubezpieczenie emerytalne 
samoistnych jednostek gospo- 
darczo-słabych. 

25) Należy nałożyć obowiązek 
na  Ubezpieczalnie Społeczne, 
aby ich lekarze w stosunku do 
pracowników wykonywali czyn 
mości, wynikające mie tylko z u- 
stawodawstwa ubezpieczeniowe- 
go, ale również z różnych prze- 
pisów sanitarmych. 

26) Należy dążyć do większej 
niż dotąd współpracy między 
organami podległemi Minister- 
stwu Opieki Społecznej, a Sa- 
morządem Gospodarczym. 


KOMISJA HI. 


W sprawie obrotu towarowe- 
go zagranicznego. 


Uważa się za niezbędne, by: 

1) Zważywszy na potrzebę zor 
ganizowanego i sprawnego dzia- 
łania w dziedzinie handlu zagra- 
nicznego wszystkich zaintereso- 
wanych czynników, należy u- 
znać za celowe: 

a) koncentrację decyzji 
czelnej, 

b) uproszczenie administracji, 

c) skoordynowanie funkcji o- 
pinjodawczej wszystkich zainte- 
resowanych samorządów gospo- 
darczych, 

d) poparcie akcji organizacyj- 
nej, zwłaszcza w dziedzinie eks- 
portu rzemieślniczych wyrobów 
gotowych. 

2) nasza polityka handlu za- 
granicznego wykorzystywała si- 


na- 
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ły potencjalne silnie rozwinięte- 
go rzemiosła w Polsce, zarówno 
w dziedzinie eksportu, jak i im- 
portu. 

5) W polityce traktatowej prze 
strzegano konieczność respekto- 
wania interesów krajowej wy- 
twórczości, zatrudniającej wiel- 
kie ilości obywateli, jak n. p. 
rzemiosła, pomimo niskiego stop 
nia koncentracji jego produkcji. 

4) dążono do wzmożenia eks- 
portu wyrobów gotowych przy 
wykorzystywaniu zdolności pro- 
dukcyjnych zorganizowanej wy 
twórczości rzemieślniczej. 

5) Z uwagi 

a) na zapotrzebowanie surow- 
ców zagranicznych przez zakła- 
dy rzemieślnicze, 

b) ma konieczność utrzymania 
zdolności konkurencyjnych 
przez obniżenie kosztów pro- 
dukcji rzemiosła w polityce im- 
portowej i przy podziale kon- 
tyngentu, odpowiednio uwzglę- 
dniano zapotrzebowanie rzemio- 
sła, liberalizując pozatem w mia- 
rę możności przepisy, dotyczące 
reglamentowanego przywozu ma 
szyn, marzędzi i urządzeń niewy- 
rabianych w kraju. 

6) W związku z zasadą res- 
pektowania hierarchji potrzeb w 
dziedzinie popierania eksportu, 
oraz konieczności koncentrowa- 
nia środków państwowych prze- 
znaczonych na pomoc dla wywo- 
zu ma odcinkach, gdzie eksport 
przyniesie wtórne korzyści dla 
całokształtu życia gospodarcze- 
go, zwrócono szczególną uwagę 
na potrzebę pomocy dla ekspor- 
tu produkcji rzemieślniczej, 
zwłaszcza zorganizowanej. 

7) konsulaty i radcowie han- 
ldowi zwiększyli swe dotych- 
czasowe starania o wykorzysta- 
nie przez krajową produkcję 
istniejących możliwości zbytu 
dla wyrobów gotowych, a to 
przez nadsyłanie bliższych da- 
nych o poszukiwanych wyro- 
bach i innych informacyj o ryn- 
ku zbytu. 

8) Przy ustalaniu potrzeb w 
dziedzinie kredytu eksportowe- 
go, oraz możliwości ich uwzglę- 
dnienia wzięto pod uwagę spe- 
cyficzne postulaty kredytowe 
rzemiosła. 

9) Uprzystępnić rzemiosłu gwa 
rancję Skarbu Państwa na kre- 
dyty związane z tranzakcjami 
eksporłowemi, szczególnie w 
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wypadkach uzasadnionych inte- 
resem gospodarczym i społecz- 
nym, odnośnej gałęzi produkcji 
rzemieślniczej. 

10) Dla zapoznania się z wy- 
maganiami technicznemi, istnie- 
jącemi na rynkach zagranicz- 
nych względem importu wyro- 
bów gotowych, stworzono sty- 
pendja z przeznaczeniem dla wy 
kwalifikowaynch rzemieśników. 


W sprawie obrotu towarowe- 
go wewnętrznego. 


RZEMIOSŁO 


Uważa się za niezbędne: 

1) Dążyć do zniesienia mono- 
poli faktycznych rejonowych 
dystrybotorów. 

2) Stosowanie represyj w sto- 
sunku do handlu i przemysłu na- 
kładczego anonimowego. 

3) Zniesienie Kas largowych. 

4) Powierzenie opieki nad 
spółdzielczością - rzemieślniczą 
lzbom Rzemieślniczym przez na- 
danie uprawnień rewidentów 
kierownikom Biur Oraganiza- 
cyjno-Handlowych. 


Przemówienie Prezesa posła A. Śnopczyń- 
skiego na Wielkiej Naradzie Gospodarczej 


Panie Premjerze! Panowie! 


W głośnem dziele wybitnego 
ekonomisty przytoczona jest 
anegdota, jakto pewien staty- 
styk rządowy skarżył się, że jed- 
ną z przyczyn niedokładności 
statystyki jest, „że jakiś rzemie- 
ślnik na Pelcowiźnie zacznie coś 
poskudzić na swym warsztacie 
1przez to wniosek, wyciągnięty 
przez statystykę, że w Warsza- 
wie danego towaru się nie robi, 
okazuje się fałszywym“. Jedna 
z tez prołesora Tennenbauma 
brzmi, że biurokracja lubi przej- 
rzystość, że z przejrzystym ze- 
społem lepiej się porozumiewa, 
podczas gdy drobny przemysł 
i rzemiosło wytwarzają sytuację 
nieprzejrzystą, ich elastyczność 
czyni z nich w oczach biurokra- 
cji nieomal sprawców zamętu. 

Do ujmowania rzeczywistości 
pod kątem postulatu przeciętnej 
jednolitości ma skłonność biuro- 
kracja i wielki przemysł. Są to 
dwa środowiska, z racji swego 
zawodu-standaryzacyjne. Biuro- 
krację psychologicznie drażni 
drażni mały, nieuchwytny pro- 
ducent, będący czynnikiem nie- 
przejrzystości. 

Ale profesor Tennenbaum do- 
daje zaraz potem, że wielki prze 
mysł również nie lubi drobnego 
przemysłu i rzemiosła. 

Przytoczyłem na wstępie ten 
głos z roku 1952, aby na tle te- 
go zanotować pewną poprawę, 
jaka zaszła w międzyczasie — 
ale niestety tylko na szczytach 
niektórych resortów. Mnie by 
chodziło o to, aby zmiana nastro- 
jów stała się powszechną, żeby 
sięgnęła głęboko w dół, nietylko 
w łonie samej biurokracji, ale 


żeby nastąpiła zasadnicza rewi- 
zja stanowiska w stosunku do 
rzejmiosła i drobnego przemysłu 
zarówno w sferach gospodar- 
czych, jak i w całem społeczeń- 
stwie. 

Jeżeli bowiem snuć się będą 
rozważania na temat, czy polity- 
ka gospodarcza Polski ma być 
proprzemysłowa czy prorolni- 
cza, to obojętnie na jakiem sta- 
howisku staniemy, jaki kieru- 
nek zostanie obrany, nie wolno 
ani w jednym wypadku, ani w 
drugim, z rachunków i kalkula- 
cyj eliminować tak poważnego 
czynniki, jakiem w Polsce jest 
rzemiosło 1 drobny przemysł. 


PROBLEM BEZROBOCIA. 


Osią około której długo jesz- 
cze w Polsce obracać się będą 
wysiłki w kierunku uaktywnie- 
mia życia gospodarczego, jak 
słusznie stwierdził Pan Premjer 
w swojem expose, będzie pro- 
blem zatrudnienia bezrobotnych 
w miastach i ośrodkach przemy- 
slowych oraz znalezienie ujścia 
dla nadmiaru czynnie zatrudnio- 
nych w rolnictwie. 


Rzeczywistość w Polsce przed- 
stawia się następująco: mamy 
nie wiele ponad 6 tysięcy placó- 
wek wielkoprzemysłowych i po- 
nad 400 tysięcy placówek rze- 
mieślniczych i drobno przemy- 
słowych. Do tego doliczyć trzeba 
jeszcze przynajmniej 200 tysię- 
cy chałupników, którzy w Pol- 
sce są bardziej strukturalnie 
zbliżeni do rzemieślnika, aniżeli 
do typowego pracobiorcy, bo 
też często zatrudniają obce siły 
najemne. Nożyce zatrudnienia 
rozwierają się coraz bardziej na 
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korzyść rzemiosła i drobnego 
przemysłu. Działa więc i w tym 
wypadku prawo wielkich liczb. 
Mnieby zatem chodzi z kolei, aby 
temu działaniu pomóc, a nie 
przeszkadzać. 


ŹRÓDŁA „KONSERWATYZ- 
MU“ RZEMIOSŁA. 

Nie chciałbym być jednym z 
„postów zwycięstwa, zasobnyn: 
w iaee, ubogim natomiast w środ 
ki ich realizacji” więc powołam 
się na ustęp „Dysproporcyj” w 
którym Pan Wiceprem jer stwier 
dza, że w sytuacji Polski wszel- 
ka myśl dojścia do jakichś pozy- 
tywnych rezultatów, przez na- 
gie, jednostronne, gwałtowne, 
rewolucyjne posunięcia, musi 
być a priori wykluczona, a jego 
wniosek brzmi, że zarówno skraj 
ny radykalizm społeczny jak i 
skrajny konserwatyzm są w wa- 
vunkach polskich tałszywe i zgu- 
bne, bo pierwszy nie jest w sta- 
uie stworzyć nowych i wydaj- 
nych podstaw dla pozytywnych 
wartości E alądkś ch i gospodar- 
czych, drugi nie może się ostać 
wobec nacisku życia, domagają- 
cego się na każdem polu, refor- 
my, ewolucyjnego postępu 
i przebudowy. 

Rzemiosło i drobny przemysł, 
zresztą podobnie jak i rolnictwo, 
zaliczyć można pod względem 
gospodarczym do grupy konser- 
watywnej, bo forma własności 
warsztatów rzemieślniczych, 
drobno przemysłowych i rolnycn 
jest formą „staromodną”. 

Utarło się przekonanie, że rze- 
miosło załiczyć można jedynie 
do grupy skrajnie konserwatyw- 
nej. lemu dość powszechnemu 
poglądowi pragnę się mocno 
przeciwstawić. Nie mam zamia- 
ru nepować, że ewolucja poglą- 
dów w rzemiośle nastąpiła dość 
późno, a w Polsce znacznie póź- 
niej od ewolucji w krajach od 
nas na zachód położonych. Na- 
stąpiła ona nawet tak późno, że 
polskie prawo przemyslowe jest 
jeszcze redagowane pod wpły- 
wem tego właśnie skrajnego kon 
serwatyzmu i dlatego szereg je- 
go przepisów w odniesieniu do 
rzemiosła nie wytrzymały: próby 
życia. 

Ale na opóźnienie tej ewolu- 
cji wpłynęły czynniki z poza 
rzemiosła. Polityka gospodarcza 
Polski szła od samego początku 
uzyskania niepodległości w kie- 
runku popierania wielkiego 


Nr. 10 
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przemysłu a nie rzemiosła. To 
jest fakt dla mnie bezsporny. 
bo potwierdzenie znajduję w 
głosach ekonomistów, stojących 
po tej, czy po przeciwnej stronie 
barykady, a pozatem znalazło to 
wyraz w naszem ustawodaw- 
stwie. Czyż można się zatem dzi- 
wić, że w takich warunkach rze- 
miosło zbawienie upatrywało w 
konserwatyzmie” Ale wystar- 
czyły nieznaczne i krótkotrwałe 
zreszłą, ostatnio cofnięte, zniżki 
podatkowe dla rzemiosła, aby ta 
ewolucja pogłębiła się w tempie 
mocno przyśpieszonem. Potwier- 
dził ten objaw Pan Minister Prze 
mysłu i Handlu w swojem prze- 
mówieniu, wygłoszonem na ko- 
misji budżetowej Sejmu. 


POLSKA „A“ I POLSKA „B“. 


Pan Vicepremjer dzieląc Pol- 
skę na gospodarczo - aktywną 
i passywną. na Polskę „A“ i Fol- 
skę „B“ postawił tezę, że różnice 
je dzielące muszą być wyrówna- 
ne — rozumiem to naturalnie 
nie w sensie równania w dół 
Folski „A“, lecz w sensie rów- 
nania w górę Polski „B“. 


Cieszę się, że mogę stwierdzić, 
iz rzemiosło kroczy w awangar- 
dzie tego docierania do równo- 
wagi. 

Stosunek ilościowy warszta- 
tów rzemieślniczych wyraża się 
w ten sposób, że w Polsce „A” 
mieści się 54% warsztatów a w 
Polsce „B“ 40% warsztatów. Na- 
iuralnie jest to w tej chwili tyl- 
ko równanie ilościowe, a nie ja- 
kościowe. Równanie wynikają- 
ce z równowagi liczebnej ludno- 
ści obu części. Tem niemmiej fak- 
ilem jest, że ilość warsztatów 
rzemieślniczych dostosowywuje 
się do pewnego quantum ludno- 
ści. W Polsce wyraża się to mniej 
się to mniej więcej jednym war- 
sztatem rzemieślniczym na 80 
mieszkańców. 

Samorząd Gospodarczy Rze- 
miosła w miarę sił i możności sta- 
ra się o to, aby warsztaty rze- 
mieślnicze, położone w Polsce 
„B% podnieść również co do ich 
jakości. Chociaż to podniesienie 
jest ściśle zwiazane z podniesie- 
niem stopy życiowej ogółu mie- 
szkańców, tem niemniej, biorąc 
pod uwagę zaniedbanie gospo- 
darcze Polski „B“ wybija się 
fakt, że rzemieślnik jest tam lep- 
szym dystrybutorem towaru od 


RZEMIOSŁO 


kupca. Problem sprowadza się 
do tego, aby umożliwić rzemieśl- 
nikowi w Polsce „B“ nabycie su- 
rewca i półlabrykatu z pominię- 
ciem zbędnych ogniw pośredni- 
ctwa, których rozrost obserwu- 
jemy właśnie w tamtej części. 

Samorząd (Gospodarczy Rze- 
miosła pracę tę rozpoczął sto- 
sunkowo nie tak dawno. Pozwo- 
lę sobie więc skierować apel pod 
adresem Rządu, aby pracę po- 
wyższą otoczył specjalną swoją 
opieką. 


MIRAŻE KONCENTRACYJNE. 


Budowniczym wielkiego prze- 
imysłu w Folsce przemawiały 
wiecej do przekonania metody 
amerykańskie, aniżeli angielskie 
i francuskie. Do dnia dzisiejsze- 
go nie możemy się pozbyć men- 
talności grupowania produkcji 
w jednym wielkim objekcie, nie 
możemy się pozbyć założeń, że 
produkcja racjonalnie zorgani- 
ozwana musi we wszystkich 
swoich fazach odbywać się na 
najnowocześniejszych maszy- 
nach. Gonimy za mirażem abni- 
żenia kosztów własnych produk- 
cji, nie bacząc ,że nadmiernie 
wzrastające koszty stałe zabija- 
ją racjonalną kalkułację, a koszt 
transportu i rozmieszczenia to- 
waru w naszych warunkach jesi 
tak wysoki, że jakakolwiek zniź- 
ka cen prawie z zasady nie do- 
ciera do konsumenta. 

Nie rozwiązaliśmy dotąd sze- 
regu poważnych problemów z 
zakresu produkcji przemysło- 
wej, bo zgóry jako założenie 
przyjmujemy, aby wszystkie fa- 
zy produkcji wykonywać w jed- 
nej lub co najwyżej w kilku fa- 
brykach, których nie posiadamy, 
a na budowę eorne nie mamy 
własnych kapitałów. Zapomina- 
my, matomiast, że we Francji 
i Anglji istnieje cały szereg 
przedsiębiorstw drobnych, trud- 
niących się wytwórczoscią wy- 
specjalizowaną. Rzemieślnik pro 
wincjonalny przez cały rok wy- 
abia tam w swym warsztacie 
pewien fragment całości, a kal- 
kulacja na tem nie tylko nie 
cierpi, ale nawet zyskuje. Jak- 
że często u nas dzieje się prze- 
ciwnie. Dla wyprodukowania 
fragmentu buduje się nowy 
dział fabryczny, który, z racji 
posiadanych wysoko wydajnych 
maszyn, nie może zadowolić się 
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produkcją owego tylko fragmen 
tu, ale rozszerza produkcję na 
towary, nic nie mające wspólne- 
go z produkcją główną. 

Jestem wyznawcą twierdze- 
nia. że w Polsce wielki przemysł 
może powstawać jedynie w o- 
parciu o rzemiosło i drobny 
przemysł, a nie w oderwaniu się 
od nich. Nie jesteśmy ani Ame- 
ryką, ani Rosją, a raczej jeste- 
śmy Francją czy Belgją z okre- 
su przedwojennego. 

Problem sprowadza się — w 
mojem zrozumieniu — do wy- 
tworzenia takiego katalizatora, 
któryby pozwolił na taki ruch 
w czasie, aby odległość się nie 
zwiększała, ale możliwie najwy- 
datniej się zmniejszała. Katali- 
zatorem tym może być stworze- 
nie warunków, sprzyjających 
wyzwoleniu się sił potencjonal- 
nych, tkwiących w poważnych 
iłościach w naszem rzemiośle 
i drobnym przemyśle. 


W ODPOWIEDZI 
„POLSCE ZBROJNEJ“. 


W tem miejscu poczuwam się 
do obowiązku odpowiedzenia na 
apel, wystosowany do nas przez 
„Polskę Zbrojną*. Odpowiadam 
stwierdzeniem faktu, zacytowa- 
nego zresztą przez profesora 
Tennenbauma, że w czasie woj- 
ny zespół drobnych przedsię- 
biorców i rzemieślników francu- 
skich, wyspecjalizowanych przy 
wykonywaniu poszczególnych 
faz produkcji, stanowił potężny 
aparat potencjalny, przy które- 
go pomocy szybko stworzono 
przemysł wojenny. 


O OCHRONĘ „TRAMPÓW* 
GOSPODARCZYCH. 


Uważam, że należałoby grun- 
townie zbadać metody wielko- 
przemysłowe angielskie i fran- 
cuskie, ale zbadać nie tylko w 
stadjum ich obecnem, ale prze- 
dewszystkiem zbadać historję 
ich stopniowych przeobrażeń. 
Takie studja pozwolą nam unik- 
nąć całego szeregu błędów. 

Nie sztuka podróżować mając 
mocno wypchany banknotami 
portfel, ale bezsprzecznie sztuką 
jest być irampem, bez grosza 
przy duszy. Ponieważ nasza sy- 
tuacja pozwała nam raczej na 
trampowanie, to trampów gospo- 
darczych należy otoczyć dpiakó) 
A temi trampami są rzemiosło 
i drebny przemysł. 
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„BATA“ I BEKONY. 


Nie wolno nam dopuszczać do 
tego. aby przychodził ktoś obcy 
z dobrze wypchanym portfelem, 
który, zamiast wykorzystywa- 
nia istniejących warsztatów, za- 
miast ich uaktywnienia, buduje 
fabrykę, obejmującą wszystkie 
fazy produkcji, co w konsek- 
wencji powoduje tylko zwięk- 
szenie się bezrobocia. Kapitali- 
stą, który słinansuje powiedz- 
my produkcję kos i sierpów sy- 
stemem styryjskim — rzemieśl- 
niczo-chałupniczym ale nie tyl- 
ko dla ostatniej fazy produkcji, 
to jest klepania, będzie mile wi- 
tanym gościem, bo tej produk- 
cji nie mamy, a dla braku kapi- 
tałów nie możemy jej urucho- 
mić. Ale kapitalista, w osobie, 
naprzykład, „Baty“, który wdzie 
ra się na rynek doskonale zaopa- 
trywany przez rodzimą istnieją- 
cą już wytwórczość mie może 
być żadną miarą poczytywany 
za pożądanego gościa. Panowie 
bekoniarze, póki ich ekspansja 
skierowana była na zewnątrz 
kraju byli pożądani. Ale z chwi- 
lą, gdy rozpoczynaja penetrację 
na rynek wewnętrzny, na któ- 
rym czynnych jest ponad 40 ty- 
sięcy warsztatów, wszelkie ich 
argumenty o celowości, racjona- 
lizacji, a nawet obniżeniu ceny 
nie powinny się ostać wobec jed- 
nego, ale mocnego argumentu, 
że dziesięciu czy nawet stu be- 
konarniom wolno zastąpić tych 
40 tysięcy poprzednich placó- 
wek, bo to jest niczem innem, 
jak posunięciem naglem, jedno- 
stronnem, gwatlownem i rewo- 
lucyjnem, a takie metody zosta- 
ty przecież w „Dysproporcjach* 
wyraźnie potępione. Mówię tem 
śmielej, że owe  bekoniarnie. 
które penetrują obecnie na ryn- 
ku wewnętrznym, należą do 
obcego kapitału. Należy więc im 
wytłumaczyć, że z gości pożąda- 
nych przemieniają się na wyso- 
ce niepożądanych, tembardziej, 
gdy na rzekomo standaryzowa- 
nych wyrobach piszą, że zawar- 
tość netto zawiera 1 kilogram, 
a tymczasem waga brutto towa- 
ru opakowanego w  blaszaną 
puszkę waha się z reguły około 
900 gramów, a to wszystko opa- 
trzone jest napisem „pakowanie 
pod kontrolą Państwa“. Przyta- 
czam to jako oświetlenie argu- 
mentu o stosowaniu rzekomo 
zniżki cen. 
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Jeżeli słusznie narzekamy na 
parszywe pożyczki — przepra- 
szam Panów, ale to określenie 
nie pochodzi ode mnie — to nie 
wpuszczajmy również i parszy- 
wych kapitałów. 

W Polsce jest jeszcze tyle do 
zrobienia, że jeden drugiemu 
na jego podwórko wchodzić nie 
potrzebuje. |ako jeden z naj- 
ważniejszych katalizatorów u- 
ważam wytworzenie zdrowej 
symbiozy wielkiego przemysiu 
z rzemiosłem i drobnym przemy- 
słem. Upoważniają mnie do po- 
stawienia tej tezy stosunki, pa- 
nujące w krajach wysoko prze- 


mysłowych, gdzie doskonale 
współżvią obok siebie — wiel- 


kie, średnie i drobne przedsię- 
biorstwa. 


PRAWO WIELKICH LICZB. 


Drugim nie mniej ważnym 
katalizatorem będzie pamiętanie 
zawsze i wszędzie o prawie wiel- 
kich liczb, 

Pamiętajmy o tem prawie 
przy układaniu programu doraź- 
nego zwalczania bezrobocia. Łal- 
wiej i taniej będzie pobudzić 100 
tysięcy warsztatów rzemieślni- 
czych, każdego z nich do przy- 
jęcia o jednego pracownika wię- 
cej, aniżeli spowodować zwięk- 
szenie zatrudnienia w wielkim 
przemyśle o 100 tysięcy ludzi, 
bo w pierwszym wypadku w 
grę wchodzi tylko czwarta część 
istniejących warsztatów, a w 
drugim będzie chodziło o global- 
ne zwiększenie zatrudnienia o 25 
procent. A więc zachodzi stosu- 
nek wręcz odwrotny. Wydatnie 
dopomeże do tej akcji jedno za- 
rządzenie Pana Ministra Skarbu 
o uchyleniu maksimum pracow- 
ników w przedsiębiorstwach, 
ustalonego w taryfie świadectw 
przemysłowych. 

Pamiętaimy o tem prawie 
przy układaniu programu za- 
trudnienia młodzieży, a do tego 
trzeba konsekwentnie realizo- 
wać zasadę, że punkt ciężkości 
szkolenia zawodowego spoczy- 
wać będzie nadal na normalnym 
warsztacie wytwórczym i szko- 
le dokształcającej zawodowej, 
a więc wszelkie przepisy z usta- 
wodawstwa pracy, a nawet z 
prawa przemysłowego, naprzy- 
kład z artykułu 116, hamujące 
realizację tej zasady, winny być 
jaknajprędzej uchylone. 

Prawo wielkich liczb działa nie 
zawodnie w dwóch sferach woj- 
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ny i pieniądza. Wojny nie tylko 
dlatego, że musi się mieć du- 
żo ludzi i wiele pieniędzy, ale, 
że elementarne zasady przezor- 
ności nakazują, aby nie stawiać 
wszystkiego na jedną kartę. Ra- 
cjonalne zaopatrzenie wojsk na 
froncie we wszystko, co do pro- 
wadzenia wojny jest niezbędne, 
przesądza najczęściej o powo- 
dzeniu akcji. 5Stwierdzają to wy- 
bitni znawcy tego problemu. Po- 
wołując się na ich autorytet, po- 
wtórzę, że zasada przezorności 
nakazuje, aby przemysł wojen- 
ny był rozmieszczony na stosun- 
kowo szerokiej przestrzeni i w 
małych jednostkach. Przy mna- 
szych skromnych budżetach woj 
skowych osiągnąć to można mię- 
dzy innemi przez wdrożenie 
drobnego przemysłu i rzemiosła 
do pracy na rzecz armji. Pan 
Wiceminister Spraw Wojsko- 
wych oświadczył, że trudno Mu 
tworzyć masę komisyj odbior- 
czych. Mogę zapewnić Pana Mı- 
nistra, że rzemiosło jest już na 
tyle zorganizowane, iż towar 
dostarczy do tego magazynu, ja- 
ki zostanie wskazany. e na- 
wet gdyby tak być nie miało, to 
jednak uważam, że zaintereso- 
wania rzemiosła w dostawach 
dla wojska ułtwi przygotowanie 
rezerwy, czy bodaj pospolitego 
ruszenia przemysłu wojennego, 
a po ogłoszeniu mobilizacji nie 
potrzeba będzie dopiero tysiące 
warsztatów wdrażać w pracę im 
nieznaną. 


POLITYKA KREDYTOWA. 


Jeżeli chodzi o pieniądz, to 
jest prawdą oczywistą, że rozło- 
żenie ryzyka na możliwie wiel- 
ką ileść, zmniejsza je wydatnie. 
Nasza polityka kredytowa po- 
szla w odmiennym kierunku. 
Przyjęto zasadę mocnych rze- 
czowych zabezpieczeń. Skutek — 
nadmiar przedsiębiorstw etaty- 
stycznych, bo niemal każde z 
nich kiedyś należało do rąk pry- 
watnych, a tylko nadmierne za- 
dłużenie skierowało je na tę 
najmniej pożądaną drogę. Ta 
pozornie przejrzysta sytuacja, 
jaką daje zabezpieczenie rzeczo- 
we, sprowadziła nas na manow- 
ce, z których — przyznaję to — 
trudno wybrnąć. Zdaje się, że 
zabezpieczenie się na wartości 
człowieka, pod warunkiem, aby 
mu nie dać za wiele, a tyle, ile 
może wytrzymać, jest o wiele 
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właściwsze. Na tej drodze prze 
zwyciężyć jednak należy pewne 
nawyki. które nakazują opero- 
wanie małą liczba dłużników, 
pożyczających wielkie sumy, a 
przezwyciężając to pójść należy 
po linji operowania dużą liczbą 
dłużników, pożyczających małe 
sumy. 

Po tej linji pójść należy jesz- 
cze i chociażby dlatego, że poli- 
tyka antvegzekucyjna, jaka w 
konsekwencji tego stanu rzeczy 
została zainicjowana, odnośnie 
własności nieruchomej, podwa- 
żyła dziś poważnie wartość za- 
bezpieczenia rzeczowego w dzie 


dzinie zobowiązań  długotermi- 
nowych. io jest tam, gdzie to 
jest nieodzowne. 


EGZEKUCJE. 


Zadeklarowałem się jako 
przeciwnik polityki antyegzeku- 
cyjnej. Nie mniej jednak jestem 
przeciwnikiem polityki skrajnie 
proegzekucyjnej. Śmiesznie ni- 
skie szacunki zajętych ruchomo- 
ści, co stosuja. niestety, głównie 
egzekutorzy skarbowi, nie ratu- 
je wierzyciela, a tylko wpływa 
destrukcyjnie na rynek. 

Bezmyślne niszczenie warszta- 
tów, będacych źródłem podatku 
dla zaspokojenia wierzyciela pu- 
blicznego, a zwłaszcza gdy tym 
wierzycielem jest Ubezpieczal- 
nia Społeczna i pozbawiania 
przez to źródła zarobku tych. 
którzy przed chwilą byli sami 
uhezpieczonymi, nie można po- 
równać do niczego innego, jak 
do tego wąża, który z głodu za- 
czał pożerać własny ogon. 

Pan Minister Skarbu wykazał 
dużo dobrej woli, aby te ano- 
malje usunąć. Niestety, ten no- 
wy prąd natrafia przy rozpro- 
wadzeniu go po całem Państwne 
na tvle oporów. że prawie nie 
dociera tam. gdzie powinien do- 
trzeć. 

Proszę Panów. powiedzmy to 
sobie szczerze. że gdy zaległości 
narastają, to sporo winy ponosi 
w tem sam wierzyciel, który nie 
dość energicznie monitował dłuż- 
nika. O tem wie doskonale każ- 
dv przedsiębiorca prywatny, ale 
tej prawdy nie zna. niestety. na- 
sza biurokracja. Dlatego coraz 
wyraźniej słyszy się głosy, aby 
wprowadzić w życie instytucję 
inkasentów należności publicz- 
nych. a dopiero, gdy inkasent 
nie pomoże, aby posyłać egzeku- 
tora. Ale musi to być uwarunko- 
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wane jednem zastrzeżeniem, že- 
by koszt inkasa nie obciążał 
dłużnika. lecz wierzyciela. Może 
to jest objawem wady narodo- 
wej. ale faktem jest, że drogą 
ustnej perswazji łatwiej u nas 
coś wskórać, niż drogą represyj. 


OPIEKA SPOŁECZNA. 


Jeżeli mamy mówić o sposo- 
bach aktywizacji naszego życia 
gospodarczego, a poto przecież 
zebraliśmy się na zaproszenie 
Pana Premjera, to na wstępie 
wypadnie nam chyba stwierdzić, 
że do tego zaaktywizowania po- 
trzebne jest współdziałanie 
wszystkich bez wyjątku. Po- 
trzebne jest współdziałanie nie 
tylko Panów Ministrów resortów 
gospodarczych. ale również i re- 
szty Panów członków Rządu. 
W tej chwili, tej ścisłej koordy- 
nacji jeszcze, niestety, nie mogę 
stwierdzić. Nie obwijając praw- 
dy w bawełnę powiem, że nie 
widzę tej koordynacji ze stro- 
ny Ministerstwa Opieki Społecz- 
nej. 

Daleki jestem od zwalania ca- 
łej winy na system ubezpieczeń 
społecznych. bo w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej 
tego nie było a kryzys i tak tam 
panuje. Wprowadzenie naszego 
życia gospodarczego z impasu 
jest walką. jest wojną, która 
musi pociągnąć za sobą ofiary. 
Ale te ofiary muszą być równo- 
miernie rozłożene na wszystkich 
cbywateli, a więc i na świat pra- 
cy najemnej. Rząd obecny to ro- 
zumie. czego dowodem jest choć- 
by dekret o rozszerzeniu w dól 
obowiązku podatkowego. Było 
to potrzebne, nie przeczę, ale za 
to zapłaciły pośrednio sfery go- 
spodarczo-samoistne. Same więk 
szej rekompensatv nie otrzyma- 
ły, a przecież i one też mają w 
tej chwili zwiększone podatki. 
To aktywizacji nie przyśpieszy. 
Ponieważ wiem, że tej rekom- 
pensaty nie można otrzymać dro 
gą zmniejszenia podatków, bo 
chodzi o rzecz najważniejszą, bo 
o równowagę budżetu Państwa, 
ponieważ mie można jej otrzy- 
mać drogą wydatnego zniżenia 
świadczeń na rzecz samorządów, 
bo samorządy są poważnym in- 
strumentem, który do aktywiza- 
cji może być zużyty, więc nie- 
stety, pozostaje narzucająca się 
samo przez się droga — sięgnąć 
do ubezpieczeń społecznych. 
Trudno w ramach krótkiej de- 
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klaracji precyzować postulaty 
w szczegółach. Ogramiczę się do 
pewnych sugestyj. oddając je 
pod rozwagę. Czy nie możnaby 
czasowo, na okres przejściowy, 
ograniczyć pewnych działów u- 
bezpieczeń społecznych, naprzy- 
kład. ubezpieczenia emerytalne- 
go w taki sposób, żeby obniżyć 
składki, z tem, że proporcjonal- 
nie przedłuży się czas nabycia 
praw do świadczeń. Mam wraże- 
nie. że rozwiązujące problem pod 
kątem widzenia pewnego mora- 
torjum, możnaby dojść do sto- 
sunkowo mało bolesnych kom- 
promisów. 


ZARZĄDZENIA 
„NORMATYWNE:*. 


Ostrzej natomiast muszę wy- 
słąpić przeciw poczynaniom nor- 
matywnym Ministerstwa Opieki 
Społecznej. Każde zarzadzenie 
tego Ministerstwa jest bardzo 
społeczne, ale równocześnie jest 
antygospodarcze. Moratorjum w 
działalności normatywnej opie- 
ki społecznej jest nie tylko 
wskazane. ale wręcz nieodzow- 
ne. Gdybv przepisy normatyw- 
ne ograniczały się jedynie do 
obrzydzania życia właścicielom 
poszczególnych samoistnych ko- 
mórek życia gospodarczego, to 
od biedy możnaby się na to zgo- 
dzić, ale niestety, normy nakła- 
dają duże ciężary, zmuszając do 


czynienia szeregu  inwestycyj 
nierentownych, co chyba nie 


chodzi w parze z akcją obniże- 
nia cen produkcji przemysło- 
wej. jaką prowadzi Pan Mini- 
sler Przemysłu i Handlu. Różne 
szatnie. natryski, stojące od pa- 
rady, bo pracownik chce, aby 
korzystanie z nich było zaliczo- 
ne do czasu pracy. rozdzielanie 
sprzedaży mięsa od sprzedaży 
wędlin na dwa odrębne lokale 
handlowe. mierzenie. czy pomie- 
szczenie nie jest przypadkiem za 
niskie o 20 centymerów, czy na 
jednego pracownika nie wypada 
a pół metra kwadratowego po- 
wierzchni za mało, czy lokal nie 
leży o ćwierć metra poniżej po- 
ziemu, to wszystko przykłady. 
jak normatywna działalność Mi- 
nisterstwa Opieki Społecznej nie 
liczy się z sytuacja gospodarczą. 
Twierdzę, z głehbokiem poczu- 
ciem odpowiedzialności za moje 
słowa, że zawieszenie na dłuższy 
okres czasu szeregu norm, wy- 
danych przez Ministerstwo Opie- 
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ki Społecznej jest nakazem dnia. 
Polityka normatywna opieki 
społecznej idzie własnym, od- 
rębnym szlakiem. Wyrzuca ona 
naprzykład warsztaty przetwór- 
stwa spożywczego z suteryn. Czy 
poto, aby na wypadek wojny lo- 
kować je tam z powrotem, ale 
już bez możliwości należytego 
zainwestowania? 


O SKOORDYNOWANIE 
WYSIŁKÓW. 


Ważnym postulatem jest abso- 
lutne skoordynowanie poczynań. 
Należy zerwać z tem, że każdy 
resort prowadzi własną politykę, 
nie liczącą się często z ogólnemi 
tendencjami. 

Takiego skoordynowania po- 
trzebuje również i życie gospo- 
darcze. Przykład dam z tego od- 
łamu życia gospodarczego, który 
mam zaszczyt reprezentować. 
Rzemiosło w Polsce jest zregla- 
mentowane. Ale jak to na wstę- 
pie już stwierdziłem, reglamen- 
tacja ta oparta jest na mocno 
konserwatywnych przesłankach. 

Stało się to dlatego, że prawo 
przemysłowe pisane było po 
sugestją, że słowo rzemiosło od- 
powiada niemieckiemu „Hand- 
werk“. Tymczasem, dziś w wie- 
ku eletkryczności, gdy niemal 
każdy trochę większy od naj- 
mniejszego, warsztat rzemieślni- 
czy posługuje się już maszyna- 
mi pomocniczemi, popędzanemi 
przez silniki mechaniczne, takie 
ujęcie pojęcia stało się anachro- 
nizmem. Z każdym rokiem przy- 
bywa i maszyn i silników, a mi- 
mo tego charakter ekonomiczny 
warsztatu rzemieślnicezgo się nie 
zmienia zasadniczo. Pojęcie rze- 
miosło odpowiada dziś pojęciu 
„Gewerbe* i z tego należy wy- 
ciagnąć pełne konsekwencje. 


JEDNOLITA GRUPA 
GOSPODARCZA. 


Reglamentacja rzemiosła, 
wprowadzona przez prawo prze- 
mysłowe jest zbyt sztywna 
i sztuezna. W Polsce na podsta- 
wie zasady. przyjętej przez pra- 
wo przemysłowe są zreglamen- 
towane takie zawody rzemieśl- 
nicze. których liczba warsztatów 
w całem Państwie mie przekra- 
cza dziesięciu. Ale równocześnie 
na podstawie tejże zasady na- 
przykład: ślusarz, skoro wyspe- 
cjalizuje się w: rusznikarstwie, 
jest przemysłem koncesjonowa- 
nym, jeżeli jest przeciętnym ślu. 
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sarzem, jest rzemiosełm zregla- 
mentowanem, ale jeżeli nazwać 
go można mechanikiem, będzie 
n:zemysłem wolnym. Że ruszni- 
kerstwo musi być koncesjono- 
wane — zgoda, ale dlaczego on 
ne jest rzemieślnikiem konce- 
sionowanym, tylko przemysłow- 
cem koncesjonowanym, to dali- 
bog trudno zrozumieć. Proszę 
Panów, w tym wypadku nie 
chodzi o nazwę, chodzi o to, kto 
ma reprezentować jego interesy 
gospodarcze i nim się opieko- 
wać. 

Konkretyzując: należy tę 
przez życie wytworzoną jedno- 
lita grupę gospodarczą, trakto- 
wać również jednolicie w budo- 
waniu jej samorządu gospodar- 
czego. Dla mnie w gruncie rze- 
czy obojętnem jest, czy ten sa- 
morząd gospodarczy grupy drob- 
nych warsztatów wytwórczych 
czy przetwórczych nazywać się 
będzie izbami rzemieślniczemi 
czy izbami słanu średniego, ba 
tutaj chodzi w praktyce o scale- 
nie w administracji stosunków 
tego, co już zostało dawno sca- 
lone przez życie, a nie o nazwę, 
choć nazwa „rzemiosło“ znajdu- 
je pełne uzasadnienie. 

Koncepcja ta, to tylko waru- 
uek niezbędny do racjonalnego 
«reformowania reglamentacji. 
jaka istnieje na odcinku rze 
mieślniczym w chwili obecnej. 

Zreglamentowanie pewnych za 
wodów jest konieczne. Jedne 
muszą być zreglamentowane z u- 
wagi na ochronę konsumenta, 
iak naprzykład: rzeźnictwo, we- 
dlinarstwo. piekarstwo, fryzjer- 
stwo. kowalstwo, inne z uwagi 
na bezpieczeństwo publiczne, 
tak, jak mularstwo, ciesielstwo, 
(Ślusarstwo, inne wreszcie z u- 
wagi na znaczny przerost ilościo- 
wy. przerost grożący katastrotą 
socjalną w tych zawodach, jak 
szewstwo i krawiectwo. 

Ale. temi kryterjami się powo 
wodufac nie naliczymy więcej 
zawodów. w których reglamen- 
tacja fest uzasadniona, jak dwa- 
dzieścia. Obecnie mamy zregla- 
mentowanych zawodów sześć- 
dziesiąt kilka. 


O NOWE NORMY PRAWNE. 


W praktyce więc rzemiosło, 
dzieliłoby się na trzy grupy: 
skoncesjoncewamą, z taksatyw- 
nem wyliczeniem zawodów, zre- 
glamentowana, również z taksa- 
tywnem wyliezeniem zawodów, 
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oraz wolną, w której kryterjum 
stanowiłby rozmiar przedsiębior 
stwa, naprzykład do 15 zatrud- 
nionych bez pomocy silników 
lub do 10 zatrudnionych przy 
pomocy silników, z prawem u- 
chylania tego kryterjum w in- 
dywidualnych wypadkach, gdy 
chodzi o przedsiębiorstwa drob- 
ne, w których produkcja do tego 
stopnia jest zautomatyzowany, 
iż bezwątpienia będzie to prze- 
mysłem na większą skalę. Pra- 
gnąc, aby na mnie nie padł na- 
wet cień podejrzenia, iż zamie- 
rzam wkraczać na teren izh 
przemysłowo - handlowych, 
siwierdzam zaraz możliwość u- 
łożenia listy odwrotnej — zawo- 
dów, to znaczy takich zawodów, 
które a priori uznaneby były za 
przemysł, naprzykład tartaki, 
elejarnie i t. d. 

Pod tym warunkiem byłoby 
możliwe rozluźnienie rygorów 
reglamentacyjnych, obecnie obo 
wiązujących, co wzmogłoby bez- 
względnie zdolność rzemiosła w 
absorbowaniu nowych rąk pra- 
cy, a oprócz tego grupa, która, 
według spisu z roku 1951 liczy 
ponad 900 tysięcy czynnie za- 
trudnionych, a więc obecnie na- 
pewno ponad miljon, jako gru- 
pa o analogicznych interesach 
gospodarczych, otrzymałyby je- 
den samorząd gospodarczy, któ- 
ry mógłby być skutecznym in- 
strumentem, slużącym do wy- 
zwolenia dużych zasobów sił po- 
tencjonalnych, dotąd nie wyzy- 
skanych. 


DLA CHWAŁY OJCZYZNY. 


Pan Minister Przemysłu i Han- 
dlu przed paru dniami z trybu- 
ny sejmowej skierował na moje 
ręce słowa uznania dla rzemio- 
sła, porównując rzemiosło do 
szarej piechoty, która w wojnie 
o lepsze jutro gospodarcze, wy- 
kazuje najwięcej zaciętości w 
walce, a która krok po kroku, 
metr po metrze, nie szczędząc 
ofiar, posuwa się jednak na- 
przód. Ponieważ wiem, że Pan 
Minister Przemysłu i Handlu nie 
uznaje zdawkowych komple- 
mentów, więc też i ja nie zdobę- 
dę się w odpowiedzi na żaden 
komplement. 

Imieniem tej szarej masy pie- 
choty rzemieślniczej zapewniam 
Rząd Rezczypospolitej i całe 
społeczeństwo, że gotowi jeste- 
śmy zdwcić nasze wysiłki dla 
chwały Ojczyzny. 
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RZEMIOSŁO 


Przemówienie P. Dyrektora Bolesława 
Sikorskiego 


na Komisji IV — zagadnień inic jatumy pryroatnej, rentoroności 
i inroestycyj publicznych. 


Panie Ministrze! Panowie! 
Przewlekły kryzys ciąży od 


szeregu lat na naszym organiż- 
mie zospodarczym. Aczkolwiek 
jest on wywołany niekorzyst- 
nym układem  międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych, 
tem niemniej w pewnej mierze 
jego natężenie zależy u nas od 
szeregu niedociągnięć i braków 
własnego. wewnętrznego apara- 
tu gospodarczego. 

Rzemiosło, jako poważny ele- 
ment życia gospodarczego czuje 
się w obowiązku zgłoszenia wnio 
sków, których uwzględnienie 
przez czynniki kierujące życiem 
gosopdarczem Państwa może 
mieć bezpośredni wpływ na zła- 
godzenie obecnych zaognień. 

Punktem ciężkości dzisiejszej 
konierencji jest hasło pobudze- 
nia prywatnej inicjatywy go- 
spodarczej i stworzenie warun- 
ków sprzyjających jej rozwi- 
nięciu. Wszyscy rozumiemy i 
odczuwamy konieczność usunię- 
cia piętrzących się na jej dro- 
dze przeszkód. rozumie to tem- 
bardziej Rząd mimo to posłębie- 
nie „wolności gospodarczej" wy- 
suwane jako program obecny 
nie jest dotad integralnie wy- 
konane. Najrozmuniejszy pro- 
gram naprawy przy realizacji 
napotyka na zbyt wiele prze- 
szkód natury formalno-prawne, 
bedacych wynikiem czy to nie- 
skoordvynowania działań czynni- 
ków decydujacych na poszcze- 
gólnych odcinkach życia rospo- 
darczego. czy też niewłaściwego 
i nieżyciowego stosowania prze- 
pisów w praktyce przez organa 
wykonawcze. 


Realizacja programu naprawy 
wymaga więc skoordynowania 
wysiłków. usprawnienia admi- 
nistracii i usunięcia częstej do- 
wolności władz lokalnych. Do- 
tyczy to wszystkich nieomal 
dziedzin. a więc zarówno sfery 
obciążeń publicznych, podatko- 
wych i świadczeń socjalnych, 
jak i polityki kredytowej czy 
inwestycyjnej, usprawnienia o- 
broiu wewnętrznego jak i za- 
granicznego, wymaga uzgodnie- 
nia przez wszystkie czynniki 


planowego założenia i właściwe- 
go przeprowadzenia w praktyce. 
Dotychczasowe, często rygo- 
rystyczne i nieliczące się z wy- 
mogami życia nastawienie czyn- 
ników administracyjnych sto- 
sunkami gospodarczemi stanowi 
niemałą przeszkodę w rozwinię- 
ciu inicjatywy prywatnej. Dość 
przytoczyć dla przykładu sferę 
przepisów administracyjnych pe 
wnych resortów  ministerjal- 
nych. przekreślających najbar- 
dziej liberalne i uzasadnione ko 
niecznościami gospodarczemi za 
rządzenia innych resortów. Ko- 
nieczność zrównoważenia bud- 
żetu wymagała z jednej stro- 
ny podwyższenia obciążeń po- 
datkowych, z drugiej zaś rów- 
noczesnego obniżenia cen. O 
ile pierwsze konsekwentnie zo- 
stało przeprowadzone, drugie me 
dotarła nietylko do konsumenta, 
ale nawet przetwórcy-rzemieśl- 
nika. Obniżkę tę, o ile chodzi o 
produkty kartelowe i monopo- 
le państwowe rzemiosło jako 
przetwórca i konsument powita- 
ło z radością, witając zaś liczyto 
się równolegle z koniecznością 
zrewidowania własnych kosz- 
tów wytwarzania. celem naj- 
większego udostępnienia licz- 
nym rzeszom konsumentów 
swych wyrobów. Pod presją o- 
pinji publicznej i sugestji Sa- 
morządu Gospodarczego Rzem. 
ostatnia ręka przeiwórcza. czy 
handlowa ceny zniżyła przed do 
tarciem do niej zapowiedzianej 
zniżki cen na surowce i pólfa- 
brykaty. Każdy dzień zwłoki 
nowiększajac straty handlowe 
przyczynia się do pogłębienia 
reakcji psychicznej. która nie 
stwarza warunków sprzyjają- 
cych normalnet pracy. 
Zagadnienie kapitałowe domi- 
nujace wśród innych wymogów 
żvcia gospodarerezo również 
vezeknje sweso rozwiazania. 
Państwo. tako ”łówny obecnie 
dvsnonent środków. zbiornica 
kapitałów wycofvwanych przy- 
musowo z rvnku prywatnego, 
przyteło na siebie szczególnie 
wielkie zobowiazanie w zakre- 
się polityki inwestyevinej. Mimo 
dość znacznych Środków, brak 
jest uzgodnionego planu inwe- 
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stycyjnego, każdy resort prowa- 
dzi własną politykę nie kierując 
się, za wyjątkiem resortów go- 
spodarczych, przesłankami go- 
spodarczemi. Fundusz Pracy, sta 
nowiący kompromis między ko- 
niecznością prowadzenia robót 
publicznych. a koniecznością 
zwalczania bezrobocia, wkracza 
stopniowo na nieracjonalne z 
gospodarczego punktu. widzenia 
bezpośrednie zatrudnienie, pod 
kątem widzenia inicjowania ro- 
hót w miejscowościach o chwilo- 
wo większem nasileniu bezrobo- 
cia, a nie inwestycyj „kluczo- 
wych*, dających zatrudnienie 
pośrednie większej liczbie rak i 
gospodarczo uzasadnionych. Wy 
dawać się może bardziej celo- 
wem, aby Fundusz Pracy stoso- 
wał system premji dla prywat- 
nych przedsiębiorstw. które wy- 
każą się większem zatrudnie- 
niem ponad przeciętną normę o- 
statnich lat. W ten sposób pomoc 
będzie niezawodnie proporcjo- 
nalnie tańsza od bezpośredniego 
finansowania. 

Wypowiadamy się ponadto za 
taka formą pomocy, która była- 
by impulsem obrotów i miała na 
celu jaknajliczniejsze, pośrednie 
zatrudnienie. dlatego też stoimy 
na stamowisku wydatnego zwięk 
szenia pomocy na budownictwo 
mieszkalne z tego choćby wzglę- 
du, że jedna roboto-godzina mu- 
larza pociąga za sobą przymaj- 
mniej 28 roboto- godzin w in- 
nych zawodach. przedewszyst- 
kiem rzemieślniczych i wytwór- 
czych 

Warunkiem koniecznym po- 
hudzenia inicjatywy prywatnej 
jest ograniczenie działalnoś 
Państwa w kierunku rozbudowy 
etatyzmu. 

Nie powtarzając wniosków 
zgłoszonych w swoim czasie do 
Komisji « Międzyministerjalnej 
dla współpracy z Samorządam! 
Gospodarczemi, uważamy, że eta 
tvzacja stwarza nierówność wa- 
runków pracy dla przed stebior- 
czości prywatnej i winna być 
stanowczo zahamowana w tych 
dziedzinach produkeńi. gdzie ini. 
ciatvwa prywatna zdohvła sobie 
prawo do życia. Zakłady zaś. po- 
wsiałe z funduszów państwo- 
wych i przez Państwo prowadzo 
ne. winny być pod względem 
warunków obciążeń publicznych 
zrównane z analogicznemi przed 
siębiorstwami prywatnemi. 

Nad temi zagadnieniami bli- 
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zej się nie zastanawiam, gdyż 
specjalna komisja, powołana 
przez Rząd, niechybnie doloży 
wszelkich starań, aby problem 
rozwiązać w miarę możliwości Z 
korzyścią dla życia gospodar- 
czego Państwa. 

W zakresie racjonalnego wy- 
korzystywania przez instytucje 
państwowe i samorządowe środ- 
ków ma zakupy, Samorząd Go- 
spodarczy Rzemiosła oczekuje 
wydania rozporządzenia wyko- 
nawczego do ustawy o przetar- 
gach i dostawach. Uregulowanie 
tej dziedziny ma wszechstrennie 
doniosłe znaczenie dla Państwa 
i nie wymaga specjalnego uza- 
sadnienia, ponadto decydująco 
wpłynąć może na zwiększenie 
stanu zatrudnienia w rzemiośle. 
Podkreślić ponadto należy, że 
polityka uprzywilejowania naj- 
niższych, a gospodarczo mie- 
usprawiedliwionych cen przetar 
gowych szkodliwa jest zwykle 
dla instytucji ogłaszającej prze- 
targ, i stwarza nieuzasadnione 
przywileje dla zakładów stosu- 
jacych w produkcji niezawsze 
właściwe metody pracy. 

Niemniej wszystkie plany oży 
wienia gospodarczego wymagają 
jednego zasadniczego współ- 
czynnika, który jest nie do unik- 
nięcia, a tym jest wzmożenie za- 
ufania w rentowność i trwałość 
poszczególnych komórek pry- 
watnego gospodarstwa. 


RZEMIOSŁO 


Jednym z czynników stabiliza- 
cji rentowności jest bezwzględ- 
na stałość stepy obciążeń pub- 
licznych, pewność, że ingerencja 
Państwa nie wzrośnie, że żadne 
inne analogiczne przedsiębior- 
stwo nie otrzyma wyjątkowych 
preferencyj, że dobrze mabyte 
prawa nie zostaną odebrane lub 
uszczuplone. Rozumiejąc potrze- 
bę redukcji zobowiązań, wyni- 
kających z zasad polityki detla- 
cyjnej, niezwędnem jest dla 
przywrócenia zaufania ostatecz- 
ne zakończenie tej akcji. 

Uważamy, że obecne warunki 
gospodarcze wymagają w zakre- 
sie polityki gospodarczej pełnej 
koordynacji czynników rządo- 
wych i ich ścisłego współdziala- 
nia z Samorządami Gospodar- 
czemi reprezentowanemi w przy 
szłej Naczelnej Izbie Gospodar- 
czej, a do czasu jej powołania — 
na terenie Komisji porozumie- 
wawczej Samorządów Gospodar 
czych. Stały ten kontakt czynni- 
ków rządowych z przedstawicie- 
lami życia gospodarczego ułatwi 
wymianę poglądów sfer zainle- 
resowanych i przyczyni się do 
urealnienia podstawowych zało- 
żeń polityki gospodarczej zmie- 
rzających do ożywienia gospo- 
darczego kraju. wzmoże zaufa- 
nie sfer gospodarczych do po- 
czynań Rządu i stworzy odpo- 
wiednie warunki do pobudzenia 
inicjatywy prywatnej. 


Doniosła konferencja rzemieślnicza 


Zgodnie z zapowiedzią dnia 4 
b. m. odbyła się w Ministerstwie 
Przemysłu i Hamdlu konferencja 
Pana Ministra Przemysłu i Han- 
dlu dr. Romana Góreckiego z 
reprezentantami Samorządu Go- 
spodarczego rzemiosła pod Jego 
osobistem przewodnictwem. Po- 
nadto z ramienia Rządu w konfe- 
rencji wzięli udział pp. v. Mini- 
ster Doleżal, dyrektor Departa- 
mentu Ogólnego p. Czernichow- 
ski, dyrektor departamentu Prze 
mysłowego — Kandel, naczelnik 
Wydziału Administracji Prze- 
mysłowej i Rzemieślniczej K. 
Sokołowski. Samorząd Gospo- 
darczy rzemiosła reprezentowali 
z ramienia Związku Izb Rzemie- 
ślniczych R. P. pp. Prezes Anto- 
ni Snopczyński, dyrektor Bole- 
sław Sikorski, v. Prezesi Siera- 
kowski i Glocer, członkowie Za- 
rządu Związku: Bernatowicz, Ja- 
hoda-żółtowski, Altman i Szma- 


lenberg, oraz Prezesi, względnie 
V.prezesi lub dyrektorzy wszy- 
stkich Izb Rzemieślniczych, a 
mianowicie: pp. F. Grosser — 
Białystok, I. Pietraszek — Brześć 
nad Bugiem, dyr. F. Bischoff, 
— Grudziądz, P. Łyszczak — Ka 
towice, E. Balcer—Kielce, poseł 
Dr. Jahoda-żółtowski—Kraków, 
M. Chodorowski — Lublin, G. 
Pammer — Lwów, S. Kopczyń- 
ski — Łódź, K. Reus — Łuck. J. 
Zalewski — Nowogródek, W. 
Zakrzewski — Poznań, M. Ser- 
bald — Stanisławów, B. Niemiec 
— Tarnopol, W. Szumański — 
Wilno, J. Budzanoewski — Wło- 
cławek, J. Marek — Warszawa. 
Zagajając konferencję, Pan 
Minister zaznaczył, iż Świeżo 
odbyta Narada - Gospodarcza 
wniosła pierwiastki harmonji i 
solidaryzmu gospodarczego. 
Zgłoszone przez różne odłamy 
Samorządów Gospodarczych 
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wnioski, nie wykazały dalej ida 
cych rozbieżności, co ułatwia 
Ministerstwu wyciągnięcie jak- 
najbardziej _ konstruktywnych 
wniosków i konsekwencyj. Pan 
Minister zaznaczył dalej, iż uwa 
ża za konieczne, nawiązanie jak- 
najściślejszych stosunków « re- 
prezentantami różnych odłamów 
życia gospodarczego kraju a zło- 
żyło się tak, że na pierwszy 
ogień poszło rzemiosło, repre- 
zentujące blisko pół miljona 
warsztatów. Następnie Pan Mi- 
nister przystąpił do omówienia 
tez wysuniętych przez rzemio- 
sło i uzgodnionych w przeddzień 
konferencji na międzyizbowej 
naradzie Prezesów lzb Rzemieśl- 
niczych. Orjentująe się znako- 
micie, mimo bardzo krótkiegu 
okresu czasu, we wszystkich po- 
ruszonych tezach, Pan Minister 
przeszedł je wszystkie po kolei, 
ustosunkowując się do nich z du- 
żą życzliwością i przychylnością. 
Wśród innych Pan Minister za- 
trzymał się dłużej nad kwestją 
dostaw i wydaniem przepisów 
wykonawczych do ustawy o do- 
stawach, podkreślając, że w za- 
sadzie dezyderaty rzemiosła w 
tym zakresie są słuszne, jedna- 
kowoż sprawa ta jest bardzo 
skomplikowana i wymaga dłuż- 
szego okresu dla jej delinityw- 
nego załatwienia. Nie mniej trud 
ności przedstawia kwestja do- 
staw dla wojska, a największą 
trudność wywołuje tu zagadnie- 
nie kontroli dostarczanych arty- 
kułów oraz organizowanie ko- 
misyj odbiorczych. W zakresie 
podatków Pan Minister powołał 
się na przemówienie Pana v.Pre- 
mjera Kwiatkowskiego na wiel- 
kiej Naradzie Gospodarczej, któ 
ry. zapowiedział wydanie w 
dniach najbliższych rozporzą- 
dzenia, na mocy którego w roku 
1956 liczba zatrudnionych w pu- 
jedyńczych warsztatach od naj- 
większych do najmniejszych nie 
będzie wpływała na obowiązek 
nabycia wyższego świadectwa 
przemysłowego. Postulaty rze- 
miosła z zakresu konkurencji 
ełatystycznej nie były omawia- 
ne a to ze względu na powoła- 
nie komisji dla zbadania działal- 
uości przedsiębiorstw państwo- 
wych, w której skład, jak wia- 
omo, wchodzą, z ramienia rze- 
miosła pp. A. Snopczyński i dr. 
Jahoda - żóltowski. Następnie 
Pan Minister poświęcił parę słów 
porównaniu rzemiosła polskiego 
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z zagranicznem i stwierdził, że 
kiedy zagranicą tempo pracy od- 
bywa się bardzo żywo, natomiast 
tempo dorobku jest powolne, al- 
bowiem rzemieślnik zagraniczny 
poważną część dochodu przezna- 
cza na ulepszenia techniczne i 
racjenalne inwestycje — u nas 
doraźny dorobek stanowi głów- 
ny cel usiłowań rzemieślnika, co 
znów odbija się na jakości wy- 
konania produktu rzemieślnicze- 
go. Stąd też wynika niekiedy 1 
niesolidność rzemiosła w zakre- 
sie dostaw a niepunktualność 
jest zjawiskiem bardzo częstem. 
Zadaniem samorządu rzemiosła 
będzie trzeba braki te zlikwido- 
wać. 

Dłuższą chwiłę poświęcił rów- 
nież Pan Minister Górecki omó- 
wieniu kwestji podstaw finanso- 
wych Naukowego Instytutu Rze 
mieślniczego, podkreślając jego 
wielką rolę nietylko dla rze- 
miosła, ale i dla interesów ogól- 
nopaństwowych, albowiem przez 
podnoszenie kultury zawodowej 
wzrasta również jakość produk- 
cji, dzięki czemu artykuły kra- 
jowe moga konkurować coraz 
skuteczniej z zagranieznemi. 
Pan Minister oświadczył, że do- 
cenia wielką rolę Instytutu i że 
nie będzie szczędził środków na 
jego podtrzymanie. 

Następnie Pan Minister scha- 
rakteryzował wielką rolę. jaką 
odgrywa rzemiosło w życiu go- 
spodarczem kraju. Był okres, iż 
losy rzemiosła zdawały się być 
beznadziejne, albowiem średnio 
wieczne metody produkcji zda- 
wały się skazywać je na zagła- 
dę. Jednak dzięki postępowi te- 
chniki rzemiosło poczęło się od- 
radzać zwłaszcza wówczas, kie- 
dy w warsztatach poczęte stoso- 
wać drobne motory mechanicz- 
ne, elektryczne, gazowe, nafto- 
we i t. d. co przyczyniło się do 
unowocześnienia techniki pro- 
dukcji. Iniejatywa wprowadza- 
nia w ruch warsztatów rzemieśl- 
niczych przy pomocy siły moto- 
ryzacyjnej, daje rzemiosłu, moż 
ność zwiększenia i rozszerzenia 
produkcji, a tem rzemiosło góru- 
je nad przemysłem, albowiem 
łatwiej jest uruchomić szereg 
warsztatów rzemieślniczych przy 
pomocy napedu mechanicznego 
aniżeli zbudować fabrykę, na 
którą nie mamy dostatecznych 
kapitałów. W zakończeniu Pan 
Minister zaznaczył, iż uważa za 
konieczne utworzenie ośrodka 
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dyspozycji wyłącznie dla rze- 
miosła w łonie Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu. Pan Min:- 
ster nie precyzuje. w jaki spo- 
sób kwestja ta będzie rozwiąza- 
na na tle struktury Minister- 
stwa, jednak decyzja co do utwo 
rzenia wspomnianego ośrodka 
dyspczycji już zapadła. Dzięki 
tej komórce organizacyjnej rze- 
miosło będzie mogło swe aktual- 
ne postulaty przeprowadzić sku- 
tecznie i szybko. 

W odpowiedzi na przemówie- 
mie Pana Ministra zobrał głos 
p. Poseł A. Snopczyński, prezes 
Zarządu Związku Izb Rzemieśl- 
niczych. składając na jego ręce 
podziękowanie za zwołanie kon- 
ferencji i za wielkie zrozumie- 
nie spraw obchodzących świat 
rzemieślniczy. poczem wręczył 
P. Ministrowi muzealny katalog 
zabytków Muzeum Rzemiosł i 
Sztuki Stosowanej. przekształco- 
nego obecnie na Instytut Nauko- 
wy Rzemieślniczy. 

Pod koniec Narady Pan Mi- 
nister Górecki zwrócił się do 
wszystkich Prezesów Izb Rze- 
mieślniczych jako reprezentan- 
tów lokalnych rzemiosła z proś- 
bą o scharakteryzowanie akcji 
obniżki cen artykułów na poje- 
dyńczych terenach i wyjaśnie- 
nie, czy obniżka een dotarła do 
konsumentów. Pan Minister za- 
pytywał również o ruch budo- 
wlamy i prosił o wyrażenie po- 
gladu na kwestje wzrostu wzglę” 
dnie spadku obrotów. Na to py- 
lanie odpowiadali wszyscy Pre- 
zesi Izb Rzemieślniezych zazna- 
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czając, iż niektóre artykuły, 
zwłaszcza z zakresu R 
budowlanych a więc blacha, 
drzewo, cement, wapno itd. po- 
mimo zniżki taryf kolejowych 
około 15%, wykazały zwyżkę 
cen. Tłumaczyć to należy colnię- 
ciem rabatów dla hurtowników 
przez kartele i syndykaty sprze- 
daży. W. ten sposób zarobek na 
zniżce cen wpadł do kieszeni po- 
średników. Pan Minister prosił 
Prezesów Izb Rzemieślniczych, 
aby obserwowali w dalszym cią- 
gu proces ruchu cen i aby swe 
obserwacje komunikowali stale 
Ministerstu za pośrednictwem 
wa Izb Rzemieślniczych R. 


Przed zamknięciem konferen- 
cji p. Prezes, poseł Mr. Robert 
Jahoda-Żółtowski, wręczył P. 
Ministrowi dwa memorjały sta- 
nowiące resumć jego wystąpień 
na terenie sejmowym z prośbą 
o rozpatrzenie. W memorjale po 
ruszone są sprawy dostaw dla 
armji, szkolnictwa zawodowego, 
warsztatów więziennych, usta- 
wodawstwa budowlanego, zbęd- 
nego importu, cechów i t. d. 


(Sprawozdanie niniejsze jest 
tylko bardzo pobieżnym skró- 
tem konferencji, odtworzonym 
na podstawie doraźnych notatek. 
Obszerne sprawozdanie na pod- 
stawie stenogramu zamieścimy 
w najbliższym numerze „Rze- 
miosła . Poniżej podajemy tezy 
wysunięte przez samorząd rze- 
mieślniczy w pełnem brzmieniu. 
Przyp. Red.). 


Tezy rzemiosła na konferencji rzemieślniczej 


1. Ogłoszenie jednolitego tek- 
stu rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7 czer- 
wca 1927 r. o prawie przemysło- 
wem z uwzlędnieniem zmian wy 
nikających z przepisów wyda- 
nych do dnia ogłoszenia jedno- 
litego tekstu, wraz z odpowie- 
dnią zmianą numeracji artyku- 
łów. 


2. Wydanie nowego rozporzą- 
dzenia wykonawczego do pra- 
wa przemysłowego zmienionego 
już czterokrotnie od czasu wy- 
dania poprzedniego rozporzą- 
dzenia wykonwczego, a ło w 
myśl ust. 1 i 2 art. 3 cytowanej 
wyżej ustawy z dnia 10 marca 
1954 r. 


3, Wydanie rozporządzenia wy 
konawczego do rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 27 października 195% o iz- 
bach nzemieślniczych i ich 
związku. 


4. Wydanie rozporządzenia u- 
sialającego: 1) szczegółowe za- 
dania cechów, 2) okręg działal- 
ności, 3) organizację wewnęłtrz- 
ną cechu, a w szczególności 
władze cechu ich prawa i obo- 
wiązki oraz sposób ich powoły- 
wania, 4) prawa i obowiązki 
członków, 5) zakres i sposób wy 
konywania nadzoru przez wła- 
dzę przemysłową, 6) warunki 
zatwierdzenia statutu przez wła- 
dzę przemysłową, 7) warunki i 
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sposób likwidacji dobrowolnej 
lub przymusowej cechu, a to w 
myśl przepisów art. 162 prawa 
przemysłowego w brzmieniu z 
dnia 10 marca 1954. 

5. Wydanie na zasadzie ust. 2 
art. 142 prawa przemysłowego 
rozporządzenia zmieniającego 
listę rzemiosł, objętą ust. 1 art. 
142 tegoż prawa, przez włącze- 
nie do miej poszczególnych ro- 
dzajów przemysłów dotychczas 
wolnych. 

6. Wydanie rozporządzenia 
przewidzianego przez art. 116 
ust. 12 w brzmieniu z dnia 10 
marca 1934 określającego rodza- 
je rzemiosła w któryc o- 
puszczony będzie wyjątek od 
zakazu pobierania wynagrodze- 
nia za naukę. 

7. Wydanie rozporządzenia wy 
konawczego do rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 16 lutego 1928 r. o prawie 
budowlanem i zabudowaniu o- 
siedli (Dz. U. R. P. Nr. 25 poz. 
202). 

8. Wydanie przez Radę Mini- 
strów rozporządzenia wykonaw- 
czego do ustawy z dnia 15 lute- 
go 193% o dostawach i robotach 
na rzecz Skarbu Państwa, samo- 
rządu, oraz instytucyj prawa 
publicznego. 

9. Skomasowanie wydawanych 
od dnia 15 grudnia 1927 przez 
Ministerstwo Przemysłu i Man- 
dlu okolników do zmienianych 
kilkakrotnie postanowień pra- 
wa przemysłowego. 


10. Wystąpienie z iniejatywą 
ustawodaweazą w kierunku unor- 
mowania stosunków prawnych 
w przemyśle ludowym, domo- 
wym i chałupniczym. 

11. Wydanie w drodze okólni- 
ka głównych wytycznych w 
sprawie uchwalania i _ zatwier- 
dzania budżetów organów samo- 
rządu gospodarczego rzemiosła, 
z uwzględnieniem zasady, że or- 
gana uchwalające budżety (Ra- 
da Związku i plenarne zebrania 
Izb) w wypadkach gdy Minister 
Przemysłu i Handlu odmówi za- 
twierdzenia budżetu w brzmie- 
niu pierwotnie przedstawionym 
— winny mieć możność zajęcią 
stanowiska wobec decyzji Mini- 
stra Przemysłu i Handlu, która 
nie byłaby jeszcze ostateczną, w 
terminie 14 dmi od doręczenia, 
pod rygorem uprawomocnienia 
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się decyzji. Druga z kolei decy- 
zja Ministra Przemysłu i Han- 
dłu byłaby ostateczną i podlega- 
tyby jedynie zaskarżeniu do 
Najwyższego Trybunału Admi- 
nistracyjnego. 

Zarówno w Związku Izb Rze- 
mieślniczych jak i w  [zbach 
Rzemieślniczych budżeł jest u- 
chwalany w formie ostatecznej 
przez plenarne organa i to w 
Związku [zb Rzemieślniczych 
przez Radę Związku, a w Izbach 
Rzemieślniczych przez zebrania 
lzb, poczem budżety są przed- 
stawiane Ministrowi Przemysłu 
i Handlu do zatwierzenia, przy- 
czem, budżety [zb Rzemieślni- 
czych przedstawione są za po- 
średnictwem wojewodów, któ- 
rzy opatrują je swoimi wnioska- 
mi. W wypadkach gdy Minister 
Przemysłu i Handlu odmawia za 
twierdzenia budżetu w brzmie- 
niu Mu przedłożonem, Prezes i 
Dyrektor zarówno Związku Izb 
Rzemieślniczych, jak i poszeze- 
gólnych Izb Rzemieślniczych są 
wzywani do Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu, gdzie w drodze 
ustnej omawia się z niemi pro- 
jektowane przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu zmiany. Po 
tej wymianie poglądów budżet 
zosłaje zmieniony ostateczną de- 
cyzją Ministra Przemysłu i Han 
dlu i odesłany do wykonania. 
Przyjmując nawet, że wymiana 
poglądów pomiędzy organami 
Ministerstwa Przemysłu i Han- 
dlu a Prezesem i Dyrektorem 
doprowadziła do zgodnego zapa- 
trywania się ma ewentualne 
zmiany w przedstawionym do za 
twierdzenia budżecie, to stwier- 
dzić jednak należy. że Prezes i 
Dyrektor nie są władni zmieniać 
uchwał organów plenarnych, a 
więc nawet ich zgoda na zmianę 
budżetu nie może być uważaną 
za przedłożenie Ministrowi Prze 
mysłu i Handlu do zatwierdze- 
nia budżetu w zmienionym 
brzmieniu, pomijając już oko- 
liczność, że fakt ten nie bywa 
stwierdzany w formie pisemnej. 
Obecna procedura pozbawia za- 
tem organa uchwalające budżet 
(Radę Związku i plenarne ze- 
brania Tzb) możności odwołania 
się do decuzji Ministra Przemy- 
słu i Handlu, a pozostawia jedy- 
nie możność do zaskarżenia de- 
cyzji do Najwyższego Trybuna- 
łu Administracyjnego. 
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12. Sprawy podatkowe. 

I. Stawka podatku obrotowegu 
dla pracowni rzemieślniczych: 

Art. 1 pkt. 1 dekretu Prezy- 
dneta Rzeczypospolitej z dnia 14 
stycznia 1936 w sprawie zmiany 
niektórych przepisów, dotyczą- 
cych państwowego podatku prze 
mysłowego i oplat stemplowych 
(Dz. U. R. P. Nr. 5, poz. 15) usta- 
lil nowe brzmienie art. 7 ustawy 
z dnia 15 lipca 1925 o państwo- 
wym podatku przemysłowym, o- 
raz określił stawki podatku prze 
mysłowego od obrotu, które na 
mocy art. 6 tegoż dekretu stosu- 
je się do obrotów osiągniętych 
począwszy od 1 stycznia 1936. 

Powyższe zmiany przekreśliły 
również postanowienia art. 7 
Bp. 3 ustawy z dnia 15 lipca 1925, 
na mocy których pracownie rze- 
mieślnicze, o ile ich właściciele 
posiadali karty rzemieślnicze, o- 
płacały podatek przemysłowy od 
obrotu w wysokości 1% obrotu, 
wymienionych w pp. 7 i 8 art. 5 
tejże ustawy. Obowiązujące od 
dnia 1 stycznia 1956 stawki po- 
datku przemysłowego od obrotu 
dla pracowni rzemieślniczych, w 
porównaniu do stawek z lat u- 
biegłych, zostały podwyższone, 
czego zdaniem Związku lzb Rze- 
mieślniczych nie można powie- 
dzieć o stawkach podatkowych, 
określonych dla welnego prze- 
mysłu. Zdaniem Związku Izb Rze 
mieślniczych stawka podatku 
przemysłowego od obroiu od 
dnia 1 stycznia 1936 nie powin- 
naby przekraczać: 

a) dla pracowni rzemieślni- 
czych V, VII i VII kategorji świa 
dectw przemysłowych — 1,4% 
zaimiast 1,5%. 

b) dla zakładów wyższych ka- 
tegorji świadectw  przemysło- 
wych 1,7% zamiast 1,9%, 

Utrzymanie stawek dekreto- 
wych może spowodować powsta- 
nie zaległości podatkowych, 
gdyż rzemiosło nje przewidywa- 
ła silniejszego opodatkowania 
od 1 stycznia 1936, którego nie 
ponosi w danym wypadku prze- 
mysł wolny. 

Z uwagi na to ingerencja Mi- 
nisierstwa Przemysłu i Handlu 
jest konieczna w tym kierunku, 
aby stawki podatkowe dla pra- 
cowni- rzemieślniczych, których 
właściciele mogą wykazać się po 
siadaniem karty rzemieślniczej, 
były utrzymane w wysokości 


Nr. 10 


14%11,7%, co dałoby się prze- 
prowadzić na mocy uprawnień 
usł. 1 art. 39 ustawy o podatku 
przemysłowym, a wymagałoby 
to wydania zarządzenia przez 
Pana Ministra Skarbu w porozu- 
mieniu z Ministrem Przemysłu 1 
Handlu. 

Nadto należy zauważyć, że 
przekreślenie ulg dla rzemieślni- 
ków prowadzących pracownie 
rzemieślnicze na podstawie kart 
rzemieślniczych, jak gdyby pod- 
waża przepisy usławodawstwa 
przemysłowego. Ten stan rzeczy 
może być przez ogół rzemiosła 
zrozumiany w taki sposób, że 
nie zachodzi różnica między le- 
galnie i nieleganie prowadzo- 
nym warsztatem rzemieślniczym, 
oraz między wielkiem przemy- 
słem, a rzemiosłem. Związek [zb 
Rzemieślniczych zauważa, że po- 
ruszone zagadnienia były przed- 
stawione Panu Ministrowi Prze- 
mysłu i Handlu w piśmie z dnia 
1 stycznia 1936 L. Pod 1. 1. 

I. Zmiana obecnie obowiązują- 
cej taryfy świadectw przemysło- 
wych i kart rejestracyjnych. 
(Załącznik do art. 23 ustawy o 
państwowym podatku przemy- 
słowym). 

Jaknajspieszniejsze  uregulo- 
wanie reformy taryfy świadectw 
przemysłowych — Związek I zb 
Rzemieślniczych uważa za spra- 
wę mader pilną i ważną z nastę- 
pujących powodów: 

a) największe sprzeciwy i za- 
żalenia powstają na tle tej tary- 
fy, a to dlatego, że jest ona prze- 
żytkiem z czasów zaborczych i 
nie odpowiada obecnej struktu- 
rze rzemiosła, handlu i przemy- 
słu. Dość przytoczyć takie wy- 
padki, że zgodnie z obowiązują- 
cą taryfą, szewc, piekarz, lub ma 
sarz, o ile zatrudnia 2 najem- 
nych pracowników, obowiązany 
jest nabyć świadectwo przemy- 
słowe II kategorji handlowej na 
swój sklep. Cena tego świadec- 
twa wynosi w Warszawie zł. 
740.—. Takie świadectwo wyku- 
puje firma Bat'a lub spółka ak- 
cyjna Bracia |Jabłkowscy. Po- 
równanie: sklep masarza obrót 
roczny 60.000 zł. — Bat'a 400.000 
zł. Bracia Jabłkowscy 4.000.000 
zł. Nie przytaczamy szeregu in- 
nych miemniej drastycznych wy 
padków. 

b) uregulowanie tej 
wynika i z dokonanej 


sprawy 
reformy 
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stawek podatkowych, bowiem 
nie znajduje dostatecznego uza- 
sadnienia samo scalenie stawki 
podatku przemysłowego od ob- 
rotu z daniną majątkową i z czę- 
ścią opłat stemplowych — pozo- 
stawiając miescaloną, względnie, 
niezmienioną część samego po- 
datku przemysłowego, pobiera- 
nego w formie świadectw prze- 
mysłowych i kart rejestracyj- 
nych. 

c) zmiana taryfy łączy się ści- 
śle z zagadnieniem podstaw fi- 
nansowych Instytucyj Samorzą- 
du Gospodarczego (Izby Prze- 
mysłowo - Handlowe i Rzemieśl- 
nicze). 

Fakt, że podstawy finansowe 
Izb Przemysłowo - Handlowych 
opierają się głównie na dodatku 
do świadectw przemysłowych 
(ponad 80% budżetu) podczas 
gdy budżety Izb Rzemieślni- 
czych otrzymują z tego tytułu 
stosunkowo niewielkie wpływy 
(23% budżetu) — wymaga rów- 
nież reformy. 

Należy zaznaczyć, że wpływy 
z 15% dodatku do ceny świa- 
dectw przemysłowych wyższych 
kategorji handlowych nabywa- 
nych przez właścicieli pracowni 
rzemieślniczych _ prowadzacych 
również i zakłady handlowe 
(sklepy) idą na dobro fzb Prze- 
mysłowo - Handlowych. Jako 
chrakterystyczny wypadek przy 
tacza się fakt następujący: Na- 
skutek wystąpienia Związku Izb 
Rzemieślniczych _ Ministerstwo 
Skarbu okólnikiem z dnia 6 mar 
ca 1935 r. L. DV 3403/4/35 zwol- 
niło od obowiązku nabywania 
odrebvnch świadectw przemysło 
wych kategorji handlowej tych 
rzemieślników, którzy sprzeda- 
ją wyroby swych warsztatów na 
rynkach w dni targowe i jar- 
marczne. Dotyczy to kilkumastu 
tysięcy warsztatów najbiedniej- 
szych rzemieślników. A przecież 
15% dodatek odlat kilkunastu 
pobierały od tego Tzby Przemy- 
słowo-Hamdlowe. O ile chodzi o 
wysokość 15% dodatku, to przed 
stawimy takie porównanie: ze 
świadectwa przemysłowego I ka 
tegorii przemysłowej wpływ z 
dodatku 15% daje zł. 900.— 
(Izby Przemysłowo - Handlowe) 
wpyłw zaś z VIII kategorji IV 
klasy miejscowości zł. 0.6 (Izby 
Rzemieślnicze), a zatem 15% do- 
datek od pierwszej kategorji 
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przemysłowej równa się dodat- 
kowi od 1.500 pracowni rze- 
mieślniczych. 

d) ustawa z dnia 7 listopada 
19351 r. o zasilaniu funduszów 
Izb Rzemieślniczych (Dz. U. R. 
P. Nr. 105, poz. 809) w art. 1 po- 
stanawia, że jeżeli dodatek do 
państwowego podatku przemy- 
słowego mie pokrywa całkowicie 
różnicy między preliminowaną 
w budżecie Izby Rzemieślniczej 
sumą wydatków, a sumą samo- 
istnych dochodów, Izba może 
rozkładać niedobór w bieżących 
okresach budżetowych na wszyst 
kich samoistnych mzemieślni- 
ków, wykonywujących rzemio- 
sło w okręgu [zby. Należy za- 
znaczyć, że taki rozkład niedo- 
boru wywołuje wielkie niezado- 
wolenie wśród rzemiosła — jest 
to bowiem jeszcze jeden więcej, 
podatek bezpośredni obciążają- 
cy jedynie mzemieślnika, a po- 
zatem sprawie wrażenie nieu- 
miejętnego prowadzenia gospo- 
darki przez daną Izbę Rzemieśl- 
niczą. 

Obciążenie powyższe mależa- 
łoby jaknajspieszniej znieść, co 
da się jednak uskutecznić pod 
warunkiem należytego uregulo- 
wania podstaw finansowych in- 
stytucji samorządu gospodarcze- 
go rzemiosła. 

Wreszcie należy stwierdzić, że 
w preliminowanej na rok 1936/7 
ogólnej sumy zł. 3.600.000.— z 
tytułu 15% dodatku — udział 
Izb Przemysłowo - Handlowych 
wyniesie zł. 3.100.000. — podczas 
gdy ma Izby Rzemieślnicze przv- 


padnie niewspółmiernie mała 
kwota zł. 500.000. 
Po przeprowadzonych stu- 


diach i po uzyskaniu opimji [zb 
Rzemieślniczych Związek Izb 
przedstawiał w dniu 13 maja 
1935 r. L. Pr. 8/16 projekt zmia- 
nv omawianej ustawy Panu 
Ministrowi Skarbu oraz Pamu 
Ministrowi Przemysłu i Ham- 
dlu. Powyższy projekt zaj- 
mował sie zarówno zagadnie- 
niem stawki podatku przemysło 
wego od obrotu (skumulowanie 
dodatków), jak i reformą tarvfy 
świadectw przemysłowych. Za- 
gadnienie udziału z tytułu 15% 
dodatku do świadectw przemy- 
słowych zostało tamże, również 
uwzględnione. Jednak pomimo 
tych prac Związek Izb Rzemieśl- 
niczych nie został nawet poin- 
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formowany przez czynniki mia- 
rodajne o zamierzonej reformie 
omawianej ustawy. 

13. Podstawy finansowe Insty- 
tu Naukowego Rzem. 

Instytut Naukowy  Rzemieśl- 
niczy powołany przez Samorząd 
Gospodarczy Rzemiosła w r. 
1935 nie posiada stałych podstaw 
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finasowych. Samorząd Gospo- 
darczy ze swych ograniczonych 
kredytów przeznaczyć mógł w 
roku bieżącym skromną dołację 
w wysokości zł. 15.250. Nieusta- 
lenie podstaw finansowych w 
najbliższym miesiącu grozi u- 
padkiem tej niezbędnej dla rze- 
miosła Instytucji. 


Cechy, chałupnictwo, kredyty 


Przemómienie Posła, Prezesa Dr. 


na plenum Sejmu 
Wysoki Sejmie! Jeśli p. poseł 
Snopczyński, wysunął dziś imie- 
niem rzemiosła kilka najważniej- 
szych problemów, to niewątpli- 
wie szereg niemniej ważnych 
pozostawił jako temat do rozwa- 
żań w ramach rady gospodarczej 
jak i zapowiedzianej konferen- 
cji przedstawicieli rzemiosła. 
Niemniej jednak uważam za 
obowiązek przedstawić tutaj je- 
szcze jedno zagadnienie, które 
poza strukturalną stroną posiada 
jeszcze wybitnie społeczną. Za- 
strzegam się przytem, że uwagi 
moje, dotyczące cechów, pole- 
gają na pewnem zsumowaniu 
spostrzeżeń w terenie, które ja- 
ko poseł, czuję się zobowiązany 


podać do wiadomości Wy- 
sokiej Izby. Podnoszono w sa- 
li tej parokrotnie przy dy- 
skusji nad budżetem Mini- 


sterstwa Spraw Wewnętrznych 
czy Oświaty przerost organiza- 
cyj i stowarzyszeń, rozproszko- 
wujących siły chcących praco- 
wać, szczególnie na prowincji. 
Żalono się NEZAS na przymus 
należenia do tychże stowarzy- 
szeń czy to nauczycieli, czy u- 
rzędników, przeciążonych pracą 
zawodową. Tymczasem na tere- 
nie życia rzemieśłniczego . taka 
właśnie sytuacja stworzona zo- 
stała ustawowo: ustawa przemy- 
slowa z roku 1927 znowelizowa- 
na potem w r. 1934 wprowadza 
w najbliższej ale i najważniej- 
szej komórce organizacyjnej rze 
miosła taką „dwnutorowość”. Ko- 
mórką tą są cechy — nie będę mó 
wił o nich — tak jak przed chwi- 
lą p. pos. Hermanowicz — ale 
ich histotoryczny rozwój i do- 
niosłość wszyscy dobrze znamy. 
Nie będę mówił o tem, że byłv 
one niejednokrotnie w czasach 
zaborczych jedyną ostoją nasze- 
go życia narodowego i wycho- 
wania społecznego. Tradycją mi- 
strzów dzisiejszego pokolenia 
związane jest rzemiosło z ich ist- 


Roberta Jahody - Żółloroskiegc 
dn. 25 lutego b. r. 

nieniem, a one upadają. Być mo- 
że, że i z pauperyzacją ogólną rze 
miosła i jego organizacje dzielą 
ten los. Być może, że tu i owdzie 
nie zdały one egzaminu dzisiej- 
szego dnia. Ale przyczyny tej 
głównie dopatruje się rzemiosło 
w pozbawieniu cechów istotnych 
zadań, z których one wyrosły. 
Art. 161 obeanej ustawy pozosta- 
wił im tylko strzępy dawnej 
świetności. Zadaniem ich obecnie 
jest: 1) pielęgnowamie ducha 
łączności. 2) Piecza nad utrzy- 
maniem dobrego stosunku mię- 
dzy cechami i ich pracownikami. 
3) Sprawv młodzieży rzemieśl- 
niczej. 4) Popieranie kursów i od 
czytów. 5) Kasy zapomogowe. 

Natomiast: cały kompleks za- 
sadniczvych zagadnień gospodar- 
czych, które zawsze stanowiły 
istotna treść życia wewnętrzne- 
go cechów, starano się przelać 
na nowe twory „Związki Gospo- 
darcze* — które miały powsta- 
wać osobno — miały powstać — 
ale nie nowstały. 

Związki gospodarcze — to two 
ry nowe — nowych ludzi. którzy 
z życiem rzemiosła nie byli sil- 
nie zrośnięci i którzy przeminę- 
li. Tworv te nie zdały egzaminu 
życia, ”dyż nawet statutu ramo- 
wego dla tei koncepcji Minister- 
stwo do dziś nie wydało. 

I nie może zrozumieć rzemio- 
sło — dlaczego popieranie roz- 
wo fu technicznego i gospodarcze- 
go, obrona interesów gospodar- 
czych, pozyskiwanie rynków 
zbytu. tworzenie dobrowalnych 
organizacii dla dostaw lub spó- 
łek, dla robót większych. dlacze- 
go żadań takich nie można włą- 
czyć do zadań cechów, które one 


ongiś i dziesiątki lat podejmo- 
wały. 
Słusznie więc ma wszystkich 


zebraniach. konferenciach i zja- 
zdach. żądają rzemieślnicy usu- 
mięcia tego przerostu organiza- 
cyjnego i przywrócenia cechom 
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dawnych praw, a nie narzuca- 
nia im gwałtem „klubów towa- 
rzyskich'. Żądania te idą nawet 
dalej, aż do przywrócenia przy- 
musowego należenia do organi- 
zacji zawodowej wszystkich u- 
prawnionych do wykonywania 
zawodów. 

Nie przesądzając wyniku de- 
bat zapowiedzianych i dalszych 
na ten temat konferencji w Mini- 
sterstwie Przemysłu i Handlu 
podnoszą ten ogólny postulat, 
gdyż obrazuje on doskonale, iż 
rzemiosło zdaje sobie sprawę ze 
szkód wyrządzonych przez taką 
dwutorowość narzuconych form. 

Cechv, jako podbudowa samo- 
rządu gospodarczego, to jest Izb 
Rzemieślniczych. będą mogły 
latwiej dopomóc do zrealizowa- 
nia szeregu zadań szczególnie 
na prowincji, gdzie teoretycz- 
mie nowe, papierowe koncepcje 
migdy zrozumienia nie znalazły. 


Rzemiosło spodziewa się, że w 
ustroju, popartym podstawą 
prawiną, łatwiej będzie mogło 


przystąpić także do obrony spa- 
uperyzowanych i pustych niejed 
nokroinie warsztatów. Mam tu 
na myśli nie walkę, ale podjęcie 
planowej akcji przeciw nielegal- 
nym warsztatom. uprawiającym 
anonimową prace. Nikomu pra- 
cv i prawa do niej rzemiosło nie 
odmawia, ale pracować pragmie 
ma równych podstawach. a przede 
wszystkiem obowiązkach wzglę- 
dem Państwa. Fuszerzy. nie pła- 
cąc podatków i ciężarów publi- 
cznych, uzyskali premję w cenie, 
podważyli byt solidnych warszta 
tów, ale w rezultacie spadli do 
roli chałupników, za którymi 
dzisiaj ujmować się musi nawet 
Ministerstwo Opieki Społecznej. 

Słowa podziękowania należa 
się Panu Ministrowi za ostatni 
okólnik w sprawie chałupników 
i określenie dokładne praw i o- 
bowiazków nakładców, którzy 
niejednokrotnie z  rzemieślni- 
ków tworzyli kadry białych nie- 
wolników. pracuiących po 18 go- 
dzin bez żadnych praw i o gło- 
dowych zarobkach. 

W tem miejscu niech mi wol- 
no będzie rzucić jeszcze jedno 
słowo o oskarżeniach, jakie pad- 
ły tutaj także z ust p. posła Her- 
manowiceza odnośnie do izby rze- 
mieślniczej w Wilnie. Nie cheę 
wchodzić z tego miejsca w szcze- 
góły, co do których nie chciał- 
bym również przypuszczać, że 
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może oparte są na pewnych oso- 
bistych wrażeniach, mam jednak 
głębokie przekonanie, że izba 
rzemieślnicza wiłeńska potrafi 
i znajdzie napewno argumenty 
na innym terenie, które potrafią 
te zarzuty skutecznie odeprzeć. 
Wreszcie ikredyty, zapowie- 
dziane i rozdzielone przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego są nie- 
wystarczające nietylko z powo- 
du małej ilości, choć procent ja- 
ki jest udzielany jest dogodny, 
ale głównie dla trudności w ich 
rozprowadzeniu. Wiemy, że 
Związek Komunalnych Kas Osz- 
iczędności podjął uchwałę, aby 
nie przyjmować kredytów, które 
obciążają bardzo te Kasy pod 
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względem odpowiedzialności do 
iego słopnia, że nawet ostatnio 
na terenie Małopolski te Kasy, 
które poprzednio rozprowadza- 
ły kredyty cofnęły swe pośredni- 
ctwo. Wiemy również o pertrak- 
tacjach, które toczyły się na ten 
temat między Ministerstwem a 
Bankiem Gospodarstwa  Krajo- 
wego. 


Apelujemy teraz do P. Mini- 
stra Przemysłu i Handlu o inter- 
wencję i przyśpieszenie odnoś- 
nych decyzyj, ażeby brak kredy- 
tu jak rosa nie wyżarł oczu za- 
nim wzejdzie słonko — pomocy 
i zamówień dla warsztatów rze- 
mieślniczych. 


Dezyderaty rzemiosła żydowskiego 


Z przemómienia posła Dra Sommersteina na plenum Sejmu 
dn. 25.11.36 r. 


O ile chodzi o dziedzinę rze- 
miosła, to mamy w Polsce 400000 
warsztatów i w tym kierunku 
jest dużo do zdziałania. Tu jest 
wielkie pole właśnie dla tej 
prywatnej inicjatywy, dla roz- 
budzenia tych sił twórczych, ja- 
kie drzemią we wszystkich war- 
stwach społeczeństwa i narodu. 
Ale tem rzemiosłem trzeba się 
opiekować i nietylko teoretycz- 
nie. nietylko wygłaszać szumne 
hasła, gle dostosować przepisy 
prawne, przepisy ustawowe do 
potrzeb tego rzemiosła. Należy 
o tem pamiętać. iż przepisy pi- 
sanego prawa nie mogą się sprze 
ciwiać życiu rzeczywistemu, że 
przecież jest tyle warsztatów 
rzemieślniczych, przeważnie ży- 
dowskich, które wedle dosłow- 
nej litery nowego prawa prze- 
urysłowego nie są legalizowane, 
bo ich właściciele nie zdali egza- 
minów mistrzowskich. I należy o 
tem pamiętać, że w ciężkich cza- 
sach kryzysu nie pora na te egza 
miny dodatkowe, że uczciwa dłu 
goletnia praca na swoim warszta 
cie ma być dostateczną legity- 
macją do dalszego bytu i dal- 
szej uczciwej pracy zarobkowej. 
Należy także pamiętać o tych 
wielkich szeregach czeladników, 
którzy nie są wyzwoleni i nie 
nogą zosiać mistrzami z tego po- 
wodu, że pracowali u tych mi- 
strzów rzemieślniczych, którzy 
nie zostali zalegalizowani i mie 
nogą wykazać się ukończeniem 
kursów dokształcających, ponie- 


waż w całym szeregu miejsco- 
wości tych kursów przecież nie- 
ma, gdyż na około tysiąc osad 1 
miasteczek jedynie w 240-tu ta 
kich miejscowościach mieszczą 
się te kursy dokształcające. Te 
wszystkie rzeczy „muszą być 
wzięte pod uwagę i wtedy bę- 
dziemy mówić o realizowaniu 
zasady imicjatywy prywatnej, 
wtedy będziemy mówić o zazę- 
bianiu się handlu i rzemio- 
sła z innemi działami gospo- 
darstwa społecznego i utworze- 
nia pewnej harmonijnej ca- 
łości. Jeżeli mówię o tych 
galęziach hamdłu i rzemiosła, mu 
szę wspomnieć o pewnym pro- 
blemie, który jest często stawia- 
ny w płaszczyźnie antagonizmu 
między wsią a miastem. Nie bar 
dziej fałszywego, jak pozna- 
nie generalnego problemu jed- 
nolitości całego organizmu gos- 
podarczego, specjalnie u mas. 


Wszak o tem musi zawsze pamię 
tać miasto, przemysł, rzemiosło 
i handel, że głównym odbiorcą 
jego jest wieś i dlatego dobrobyt 
wsi jest zarazem źródłem potę- 
gi, rozwoju i siły gospodarczej 
przemysłu, handlu i rzemiosła. 
Z drugiej strony jednak wieś 
musi o tem pamiętać, że głównym 
odbiorcą produktów wsi są wła- 
śnie miasta i że pauperyzacja 
miast godzi, uderza w samą wieś. 
Dlatego nie antagonizm i roz- 
bieżność, ale ścisła łączność. I 
dlatego te wszystkie tendencje, 
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„które zmierzają do pogłębienia 


tego antagonizmu muszą znik- 
nąć, jeżeli mają być realizowane 
glówne hasła; hasio przyciągnię- 
cia i zespolenia wszystkich sił 
gospodarczych dla przezwycięże- 
nia kryzysu i dla stworzenia no- 
wych podstaw pod przebudowę 
ustroju gospodarczego. 

«Chcę podnieść jeszcze jeden 
moment, który zazębia się mocno 
o życie gospodarcze, sprawę re- 
perkursji, jakie wywołało od- 
dłużenie sfer rolniczych. W duże 
dziesiątki, a może setki miljo- 
mów idą wierzytelności tych ga- 
łęzi produkcji i gospodarstwa 
społecznego w stosunku do rolni- 
ctwa. Niżt nie ma nic przeciwko 
oddłużeniu rolnictwa, uznaje się 
jego ciężką sytuację i jest rze- 
czą jasną i zrozumiałą, że dłuż- 
nicy nie mogą ściśle według lite- 
ry prawa i danego skryptu dłuż- 
nego, wywiązać się ze swoich zo- 
bowiązań. Ale co mają robić wie- 
rzyciele: kupcy, przemysłowcy 
i rzemieślnicy, którzy są również 
dłużnikami i których monitują 
ich wierzyciele i komornicy, se- 
kwestrator podatkowy o podat- 
ki, daniny i świadczenia społecz- 
ne. lu musi się znaleźć jakieś 
wyjście i jest rzeczą Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu, ażeby 
poprzeć dążenia sfer przemy- 
słowo - handlowych o rozszerze- 
nie ram działalności Banku Ak- 
ceptacyjnego ma wierzytelność 
przemysłu i handlu, o umorzenie 
lub zakredytowanie, rozłożenie 
na dłuższy okres lat zaległości 
podatkowych wierzycieli rolni- 
czych, by umożliwić im ich eg- 
zystencję. Jest to problem, któ- 
ry rzucam tylko w zarysie, ale 
który musi być respektowany, 
dokładnie rozważony i realizo- 
wany przez Ministerstwo Prze- 
mysłu i Handlu. 


DANY 


Biuro Organizacyjno- 
Handlowe Rzemiosła 


Związku lzb Rzemieślni- 
czych B. O. H. R. 


informuje o dostawach 
państwowych i prywatnych 


OOOO OOOO 
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Z ŻYCIA SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO 
I ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH 


Z izby Rzemieślniczej w Warszawie 


WCZK 


Na podstawie zestawienia ilo- 
ści wydanych kart rzemieślni- 
czych, wynika iż w dn. 1 stycz- 
nia b. r. było czynnych w War- 
szawie 19.568 zarejestrowanych 
warsztatów rzemieślniczych. 

W stosunku zaś do roku po- 
przedniego przybylo 1357, ubyło 
zaś 292. 


Ostatecznie ilość samodziel- 
Grupa włókiennicza 

> drzewna 

r skórzana 

„ budowlana 

" metalowa 

„ usług osobistych 

go spożywcza 


Ostatecznie przybyło 1065 
warsztatów. | 

Jest rzeczą charakterystyczną, 
iż o ile w roku 1934 przybyło naj- 
więcej warsztatów branży spo- 


żywczej, to w roku ubiegłym w 


RZEMIEŚLNIKÓW W STOLICY 


nych rzemieślników w stolicy po- 
większyła się w ciągu roku o 
1065, czyli o 5.7%. Ogólnie więc 
przyrost warsztatów jest analo- 
giczny do przyrostu roku po- 
przedniego. 

Przyrost i ubytek warsztatów 
przedstawiał się w poszczegól- 


nych grupach zawodowych w 
sposób następujący: 
przybyło ubyło przybyło ubyło 
447 38 409 
226 13 215 
175 19 156 
152 8 144 
102 17 85 
158 85 (46) 
97 112 — 15 
1080 15 


grupie tej nietylko ubyła znacz- 
nie ilość warsztatów, ale nawet 
ostatecznie ilość zakładów tej 
branży uległa pewnemu zmniej- 
szeniu. 


Z Izby Rzemieślniczej w Łodzi 


Rzemieślnicy! Spełnijcie swój 


obowiązek, zgłaszajcie udział 
w Rzemieślniczej Wystawie- 
Targach, którą urządza Izba 
Rzemieślnicza w Łodzi 


maju 1936 r. 


POKAZY MASZYN 
NA RZEMIEŚLNICZEJ WYSTA- 
WIE-TARGACH W ŁODZI. 


w m. 


Dla zapoznania szerokich mas 
publiczności z produkcją rze- 
miosła i warunkami w jakich 
powstają wyroby rzemieślnicze, 
podczas trwania wystawy będą 
uruchamiane maszyny i war- 
sztaty pracy. Pokazy takie nie- 
wątpliwie zainteresują sezrokie 
koła publiczności. 


Bliższych szczegółów udziela 
Izba Rzemieślnicza w Łodzi, Wy- 
dział Ekonomiczno - Handlowy, 
Moniuszki 6, I piętro. 


CENTRALA HADLOWA RZE- 
MIOSŁA W WARSZAWIE. 


Centrala Handlowa Rzemiosta 
w Warszawie dostarcza masło 
i ziarno kakaowe ze składów 
własnych. 

Zamówienia należy składać w 
Wydziale Ekonomiczno-Handlo- 
wym, Izby Rzemieślniczej w Ło- 
dzi, ul. Moniuszki 6, I piętro. 


NA WYSPY KANARYJSKIE. 
EKSPORT 
Zainteresowani eksportem wy 
robów rzemieślniczych na Wy- 
spach Kanaryjskich winni zgia- 


szać się do Izby Rzemieślniczej, 
Wydział Ekonomiczno-Handlo- 
wy, Moniuszki 6, l piętro. 


liczyć mogą na zbyt wytwór- 
nie lin i szpagatu, wytwórnie 
wędlin i konserw mięsnych. 


REJESTRACJA WARSZTATÓW 
RZEMIEŚLNICZYCH. 


Już niejednokrotnie podkre- 
ślaliśmy, że Izba Rzemieślnicza 
przy sporządzaniu spisów sa- 
moistnych warsztatów rzemieśl- 
niczych napotyka na olbrzymie 
trudności, wynikające poczęści 
z winy samych właścicieli war- 
sztatów. Rzemieślnicy bowiem 
w wypadku zmienienia siedziby 
swego warsztatu nie powiada- 
miali o tem ani Urzędu Przemy- 
sołwego l instancji, ani Izby i 
stąd powstała niemożliwość obję 
cia spisem wszystkich rzemieśl- 
ników. Wobec powyższego Izba 
Rzemieślnicza zwraca się do 
wszystkich Właścicieli Warszta- 
tów, którzy nie zostali objęci 
spisem, aby zechcieli we włas- 
nym interesie zagłosić się do 
lzby w godzinach urzędowania 
od 1l-ej do 13-ej do Referatu 
Statystycznego celem wypełnie- 
nia odpowiedniego kwestjona- 
rjuszaą. Należy zabrać ze sobą: 
kartę rzemieślniczą, dyplom mi- 
strzowski ewentualnie świadec- 
two czeladnicze, umowy zawar- 
te z uczniami, dowód osobisty 
oraz wszelkie inne dokumenty 
odnoszące się do danego warszta. 
fu. 


ZEBRANE  PRZEDSTAWICIE- 
LI CECHÓW W PIOTRKOWIE 
W. SPRAWIE POWOŁANIA 
DO ŻYCIA KOMISYJ LUSTRA- 
CYJNYCH. 


Dnia 18 ub. m. odbyło się w 
Piotrkowie zebranie wszystkich 
Starszych Cechów, reprzentują- 
cych 23 cechy chrześcijańskie 
i żydowskie. 


Z ramienia Izby udział w ze- 
braniu wzięli pp. Prezes Kop- 
czyński i Dyrektor Dobosz. Te- 
matem obrad była sprawa lu- 
stracji warsztatów  rzemieślni- 
czych nielegalnie prowadzo- 
nych „jak również kwestja nie- 
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legalnego kształcenia uczniów 
a terenie m. Piotrkowa. 

Dyr Dobosz zreferował szcze- 
gółowo w dłuższem przemówie- 
niu sprawę ostatniego rozporzą- 
dzenia Pana Wojewody o powo- 
łaniu komisyj lustracyjnych, 
przyczem określił sposób doko- 
nywania projekiowanej lustra- 
cji. jak również zaproponował 
podział miasta i okolic na rejo- 
ny lustracyjne. 

Nad sprawą tą wywiązała się 
dłuższa dyskusja, w czasie któ- 
rej postawiono szereg pytań, do- 
tyczących sposobu prowadzenia 
lustracyj, jak również wskazy- 
wano na dużą ilość rzemieślni- 
ków w Piotrkowie nielegalnie 
prowadzących warsztaty i niele- 
galmie kształcących uczniów. 

Następnie podzielono Piotr- 
z okolicami na 4 rejony lustra- 
cyjne, które obejmują Piotrków 
i gminy: Woźniki, Rozprza, Szy- 
dłów, Grabica. Podolin, Uszezyn 
i Krzyżanów. Przydzielono ce- 
chom odpowiednią ilość osób, 
kióre należy delegować do ko- 
misyj lustracyjnych. Ogółem 
Cechy delegują w Piotrkowie 36 
osób, z których zostaną powoła- 
ne komisje ea Na ze- 
braniu z uznaniem podkreślono 
inicjatywę Izby w kierunku po- 
wołania wymienionych komisyj, 
które są bardzo na czasie w 
związku z coraz bardziej szerzą- 
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cą się plagą nieleegalnego rze- 
miosła. 


Jednocześnie omówiono szcze- 
gółowo sprawę projektowanej 
wystawy-targów, rezultatem cze 
go było zgłoszenie się kilku sa- 
moistnych rzemieślników do 
wzięcia udziału w wystawie, jak 
również postanowiono czynić 
starania o zorganizowanie zbio- 
rowych kiosków przez cechy. 


FOWOŁANIE KOMISYJ LU- 
STRACYJNYCH W TOMASZO- 
WIE MAZ. 


Na zebraniu Związku Rze- 
mieślników Chrześcijan w To- 
maszowie Maz., odbyłem w dniu 
12 ub. m. pod przewodnictwem 
prezesa p. Jagodzińskiego oma- 
wiano sprawę powołania do ży- 
cia Komisyj Lustracyjnych. Ze- 
brani jednogłośnie wypowie- 
dzieli się za rozpoczęciem akcji, 
mającej na celu walkę z niele- 
galnem rzemiosłem i nielegal- 
nem kształceniu terminatorów. 


Wobec czego rozpoczęto szereg 
prac przygotowaczych, m. in. 
podzielono miasto Tomaszów i 
przyległe wsie (wchodzące w 
skład gminy Łazisko) na 3 okrę- 
g lustracyjne, jak również uzgod 
niono listę kandydatów, spośród 
których Izba Rzemieślnicza za- 
mianuję członków Komisyj Lu- 
stracyjnych. 


Z lzby Rzemieślniczej w Poznaniu 
WYNIKI KONKURSU NA PRO JEKT MEBLI. 


Konkurs urządzony przy po- 
parciu Izby Rzemieślniczej 
w Poznaniu okazał się naj- 
większym z dotychczas urzą- 
dzanych, gdyż ogółem do kon- 
kursu stanęło 78 projekto- 
dawców, którzy nadesłali 118 
projektów na umeblowanie róż- 
nych pokoi. Praca jury, w skła- 
dzie pp. inż. arch. Cybichowskie- 
go Stanisława, inż. arch. Andrze- 
jewskiego Marjana, inż. arch. 
Weicherta Lucjana, inż. arch. 
Zbijewskiego Jana, mistrzów sto- 
larskich Czajki Władysława, 
Rejminiaka Piotra, Wujca Fran- 
ciszka i mistrza rzeźbiarskiego 
p. Wolsztyniaka Józefa pod prze- 
wodnictwem Prezesa Izby Rze- 
mieślniczej w Poznaniu i star- 
szego cechu mistrzów stolar- 
skich, tokarskich i rzeźbiarskich 
p. Zakrzewskiego Władysława 


nie była łatwa, gdyż trze- 
ba było rozpatrywać prze- 
szło 400 arkuszy iz rysun- 
kami. Jury przy ocenianiu 


prac trzymało się ściśle ogłoszor 
nych warunków konkursu, któ- 
re przewidywały, że zaprojekto- 
wane meble powinny być proste 
w konstrukcji, tanie i możliwe 
do wykonania w średnich warsz- 
tatach stolarskich. Opierając się 
na tych wytycznych, jury na po- 
siedzeniu w dniu 17 stycznia 
1936 r. poprzedzonem posiedze- 
niami w dniach 14 i 15 tego mie- 
siąca, nie przyznało pierwszej i 
drugiej nagrody żadnemu z pro- 
jekiodawców, lecz podzieliło na 
pięć równych nagród po 200 zło- 
tych (trzecich), które przyznano 
następującym projektodawcom: 
pp. Czesławowi Wallisowi z Kra 
kowa za projekt gabinetu, Zeno- 
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nowi Kulczyckiemu ze Lwowa 
za projekt gabinetu, Zygmunto- 
wi Szatkowskiemu z Katowic za 
projekt jadalni, Janowi Kaisero- 
wi z Warszawy za projekt poko- 
ju mieszkalnego i Józefowi Ais- 
manowi z Krakowa za projekt 
sypialni. Pozatem jury wyróżni- 
ło projekty nadesiane przez pp. 
Bogdanowicza Stefana z Boch- 
danowki, Kaisera Jana, Poliń- 
skiego Jana i Szlekysa Olgierda z 
Warszawy, Adamskiego Zygmun- 
ta, Banasińskiego lomasza i Ja- 
gielskiego Edmunda z Poznania, 
hkulczyckiego Zenona ze Lwowa, 
Szatkowskiego Zygmunta z Kato- 
wic, Metzgera Zygmunta z Łodzi. 
Konkurs wzbudził ogólne zain- 
teresowanie, czego najlepszym 
dowodem było obejrzenie nade- 
słanych prac przez Pana Woje- 
wodę Poznańskiego — Artura 
Maruszewskiego. 


Z lzby Rzemieślniczej 
we Włocławku 


46 


„RO 
IZBY  RZEMIEŚLNICZEJ 
WE WŁOCŁAWKU. 

W dniach 10i24 lutego b. r. 
odbyły się „Roki“ Izby Rze- 
mieślniczej we Włocławku dla 
rzemiosła powiatu Warszawskie 
go — w 2 miejscowościach: Pia- 
secznie i Pruszkowie. 

W dniu 10 lutego na „Rokach“ 
obecny był dyrektor Izby p. Jan 
łŁazarewicz, w dniu 24 lutego — 
referent Wydziału Egzamina- 
cyjnego p. Jam Misiak. 

„Roki“ odbyły się w lokalach, 
użyczonych przez Zarządy Miej- 
skie i przyciągnęły wielu po- 
szczególnych rzemieślników, jak 
również i delegacje niektórych 
rzemiosł. 

Niektóre sprawy załatwiane 
były na miejscu bezpośrednio — 
jak informacje w sprawach ogól 
nych, inne natomiast, wymaga- 
jące uzgodnienia w biurze Izby, 
zanotowane zostały w for- 
mie protokółów, podpisywanych 
przez zainteresowanego. 

Sprawy te były następnie za- 
latwione przez biuro Izby w try- 
bie przyśpieszonym. 


KURSY ZDEJMOWANIA 

I KONSERWACJI SKÓR. 

Stosowane dotychczas metody 
zdejmowania i konserwowania 
skór przez rzeźników przyno- 
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szą bardzo poważne straty rze- 
miosłu rzeźnickiemu. 

Izba Rzemieślnicza we Włoc- 
ławku pragnąc przyczynić się 
do podniesienia warsztatów 
rzeźnickich i uchronienia ich od 
tych strat zainicjowała urządze- 
nie Kursów instruktorskich pra- 
widłowego zdejmowania i kon- 
serwowania skór. 

Rzemiosło rzeźnickie woj. 
Warszawskiego należycie ocen- 
ło inicjatywę lzby, dowodem 
czego są liczne zgłoszenia się 
na kurs instruktorski. 

Pierwszy taki dwutygodnio- 
wy Kurs rozpocznie się w Toru- 
niu dnia 9 lutego 1936 r. Rzeźn- 
cy, którzy Kurs ten ukończą zo- 
staną rozesłani na teren woje. 
wództwa Warszawskiego, celem 
przeszkolenia zainteresowanych 
rzemieślników. 


` KURSY UPROSZCZONEJ 
KSIĘGOWOŚCI NA TERENIE 
WOJ. WARSZAWSKIEGO. 


Izba Rzemieślnicza we Włoc- 
ławku chcąc przez przekonanie 
rzemieślników o korzyściach, 
jakie mogą osiągnąć przy pro- 
wadzeniu uproszczonych ksiąg 
handlowych, popularyzować spra 
wę prowadzenia tychże ksiąg, 
zainicjowała na terenie woj. 
Warszawskiego kursy uproszczo 
nej księgowości dla rzemieśtni- 
ków. 

Zagadnienie to zosiało przez 
rzemiosło niektórych ośrodków 
należycie docenione, czego do- 
wodem, że w okresie od końca 
grudnia 1935 roku do chwili 
obecnej zorganizowano i zakoń- 
czono przy poszczególnych 
Związkach Rzemieślników 5 kur 
sów buchalieryjnych. 

Kursy takie odbyły się we 
Włocławku, Płocku i Kutnie, 
skupiając każdorazowo conaj- 
mniej 30 uczestników. Program 
kursów opracowany był b. szcze 
gółowo i uwzględniał wszelkie 
zagadnienia, poznanie których 
mogło ułatwić rzemieślnikom 
opanowanie systemu księgowa- 
nia. Liczba godzin wykłado- 
wych na kursie wahała się ol 
18 do 25 godzin. 

Ogółem należy stwierdzić, że 
poziom kursów był dość wysoki 
i że absolwenci wynieśli spo- 
dziewane korzyści. 

Akcja organizowania kursów 
nie zostala jeszcze przez lzbę 
zakończona, tembardziej, że z 
rozmaitych ośrodków napływa- 
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ją ciągłe prośby poszczególnych kupywania świadectw przemy- 
Związków Rzemieślniczych o słowych kat lV-ej handlowej 
pomoc w organizowaniu tych na sprzedaż własnych wyrobów 
kursów. na targach i jarmarkach przy 


Obecnie trwa we Włocławku 
nowozorganizowany 3-ci zkolei 
urządzony przy Związku Rzem. 
Chrześć. kurs uproszczonej księ_ 
gowości. 


KONFERENCJA PRZEDSTAWI 
CIELI IZBY RZEMIEŚLNICZEJ 
W WŁOCŁAWKU W IZBIE 
SKARBOWEJ OKRĘGOWEJ 
W WARSZAWIE. 


W dniu 18.11.36 r. przedstawi- 
ciele Izby Rzemieślniczej we Wło 
cławku pod przewodnictwem Pre 
zesa Izby p. Józefa Budzanow- 
skiego odbyli w lzbie Skarbo- 
wej Okręgowej w Warszawie 
konferencję w sprawie wymiaru 
i ściągania podatków rzemieślni- 
kom woj. Warszawskiego. 


Jako cel konferencji p. Prezes 
lzby wskazał nawiązanie ścisłej 
obustronnej współpracy i osiąg- 
mięcie zrozumienia władz skar- 
bowych, że samorząd gospodar- 
czy pragnie lojalnie współpraco- 
wać i bronić ustawą przewidzia- 
nych ulg dla rzemieślników, w 
wypadkach uzasadnionych, a nie 
targować się o jakieś nieprzysłu- 
gujące im ulgi. 

Na konferencji tej między in- 
nemi omówione zostały następu- 
jące sprawy: 

1) zagadnienie wymiaru podai- 
ku dochodowego; 2) sprawa wy- 


posiadaniu karty rzemieślniczej 
1 świadectwa przemysłowego 
kat. Vlll-ej; 3) sprawa sekwe- 
strowania narzędzi pracy; 4) spra 
wa niezaliczania terminatorów 
do sił najemnych; 5) sprawa wy- 
dawania przez lzbę KMzemieślni- 
czą zaświadczeń przedstawicie- 
lom poszczególnych organizacji 
rzemieślniczych na prawo wy- 
stępowania w odnośnych urzę- 
dach skarbowych w imieniu 
członków tych organizacji; 6) 
sprawa wykupywania przez wę- 
dliniarzy oddzielnych świadectw 
handlowych na prowadzone 
przez nich sklepy wędliniarskie, 
w których prócz wędlin sprzeda- 
wane są tylko drobne odpadk' 
pozostaie przy produkcji wędlin; 
ć) sprawa rozpatrywania odwo- 
łań rzemieślników na podkomi- 
sjach rzemieślniczych i sprawa 
wstrzymania kroków egzekucyj- 
nych w pewnych uzasadnionych 
wypadkach; 8) sprawa ustalania 
norm szacunkowych dla wymia- 
ru podatku przemysłowego rze- 
źnikom i piekarzom. 

lzba Skarbowa odniosła s.ę 
przychylnie do wszystkich oma- 
wiianych ma konferencji spraw i 
należy sądzić, że konferencja ta 
jest dużym krokiem naprzód do 
ściślejszej współpracy Władz 
Skarbowych ll-ej instancji ze 
sferami rzemieślniczemi. 


Rzemiosło Pomorskie przygotowuje praco- 
wników budowlanych na nowy sezon 


W dniu 24 lutego 1956 r. o 
godz. 11-ej odbyło się na sali [n- 
stytutu Rzemieślniczego otwar- 
cie 10-dniowego kursu betoniar- 
stwa dla mistrzów i czeladników 
zawodów budowlanych. Kurs ten 
ma charakter wybitnie prakty- 
czny, aby przygotować doświad- 
czonych pracowników w dziedzi- 
nie betoniarstwa. Na kurs zgło- 
siło się około 40 osób. Otwarcia 
dokonał w zastępstwie prezesa 
lzby Rzemieślniczej p. Dyrek- 
tor Biszoff. 

P. Dyr. Biszoff przedstawił ze- 
branym cel kursu oraz znaczenie 
i ważność, jakie posiada betoniar 


stwo dla zawodów budowlanych 
w związku z odbudową Państwa. 
W zakończeniu swego przemó- 
wienia życzył zebranym owoc- 
ności w pracy, aby z tego kursu 
wynieśli jaknajwięcej korzyści, 
komunikując równocześnie, że 
podobny kurs odbędzie się także 
w Gdyni dla wspomnianych za- 
wodów. 


Wykładowcami na kursie są 
pp.: inż de Mesere z Poznania, 
inż. Kobyliński asystent Politech- 
niki Warszawskiej, inż. Borucki 
oraz budowniczy Łagoda z Gru- 
dziądza. 
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Nr. 10 
m LA m 
Targi Poznańskie 
Przemysł ludowy na Targach 
Przemysł ludowy. zbliżony dowej kultury 


do chałupnictwa, posiada jedno- 
cześnie wiele punktów styczno- 
ści z rzemiosłem. eye? w 
odróżnieniu od innych form wy- 
twórczych krzewi on pojęcia 
estetyki ludowej i artyzmu re- 
gjonalnego, opartego na pra- 
wzorach tubylczej kultury. Na 
Targach Poznańskich dział ten 
w roku bieżącym przedstawia 
się miezwykle bogato. Będzie re- 
prezentowany przemysł ludowy 
całej Polski — Wołyń, Polesie, 
Wileńszczyzna, Tarnopolskie, Ilu 
culszczyzna, Lwowskie i Tatrzań- 
skie wyroby oraz Pałuckie i Po- 
morskie wyroby przemysłu lu- 
dowego dadzą jedyny w swoim 
zasięgu i estetyce, przegląd lu- 


artystycznej, 
którą Polska słusznie się chlubi 
na wszystkich wystawach zdob- 
niczych w całym świecie. Cieka- 
we jest, że z roku na rok kul- 
tura artystyczna ludu przez u- 
miejętnie oddziaływanie selekcyj 
ne czynników kierowniczych. 
szczególnie w Tarnopolu, Stani- 
slawowie oraz Warszawskiego 
Arwu, podnosi się i w tym sa- 
mym typie zasadniczym sztuki 
ludowej daje nam bez porówna- 
nia piękniejsze przedmioty ani: 
żeli jeszcze kilka lat temu. To 
co zobaczymy na Targach Po- 
znańskch w dziedzinie sztuki 
ludowej, będzie nosiło cechy re- 
welacji. 


Biuletyn Targów Międzynarodowych 


W najbliższym czasie wyjdzie 
kilkanaście numerów własnego 
organu prasowego Targów Po- 
znańskich p. t. „Biuletyn Targów 
Międzynarodowych”. Założenie 
Biułetynu jest zupełnie nowe, 
a mianowicie każdy numer bę- 
dzie krótką monografją pewne- 
go zagadnienia gospodarczego, 
które w ten czy inny sposób do- 
tyka istoty Targów. Zagadnienie 
to jednakże będzie ujęte na pta- 
szczyźnie ogólnopolskiej. Całość 
kilkunastu numerów będzie 
przedstawiała pewien obraz go- 
spodarczy Polski. Nakład kilku- 
dziesięciu tysięcy egzemplarzy, 


celowa dystrybucja i bardzo 
poważny zespół osób, które za- 
biorą głos na łamach Biuletynu, 
stworzą dorywcze wydawnictwo, 
ukazujące się w okresie kampa- 
nji targowej, które aktualnością 
swoją zaciekawi sfery gospodar- 
cze kraju. Numery Biuletynu 
Targów Międzynarodowych be- 
dą ukazywały się, począwszy od 
15 marca dwa razy tygodniowo. 
Specjalne numery będą poświę- 
cone stosunkom z poszczególne- 
mi państwami zagranicznemı. 
lub też pewnemi basenami pol- 
skiego handlu zagranicznego. 


„largi Gdyńskie” 


W czasie od 28 czerwca do 12 
lipca r. b. uruchomione będą 
Targi Gdyńskie. Impreza ta ma 
być ośrodkiem propagandowym 
zmierzającym do wzmożenia ru- 
chu budowlanego w Gdyni, pod- 
niesienia poziomu technicznego 
w budownictwie, ponadto pró- 
pagandv na rzecz przemysłu 
i konsumcji rybnej w kraju i t. p. 


Organizatorem Targów jest „To- 
warzystwo Wystaw i Targów 
w Gdyni“ sp. z 0. 0. z siedzibą 
w Gdyni. przy ul. Rybackiej 1. 
Z uwagi na to, że w ubiegłym ro- 
ku rzemiosło dość licznie obesła_ 
ło wiw Targi, należy przypusz- 
czać, że będzie to miało miejsce 
i w roku bieżącym. 


Rozporządzenie Ministra Przemysłu i Handlu 
z dnia 20 lutego 1936 r. o cechach rzemieślniczych 


Na podstawie art. 162 rozporzą 
dzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dnia 7 czerwca 1927 r. o 
prawie przemysłowem (Dz. U. 


R. P. Nr. 55, poz. 468) w brzmie- 
niu ustawy z dnia 10 marca 1934 
r. (Dz. U. P. R. Nr. 40, poz. 350) 


zarządzam co następuje: 
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$ 1. W wykonaniu swych usta- 
wowych zadań cech: 

a) prowadzi działalność kul- 
turalno - oświatową i towarzy- 
ską dla członków cechu oraz ich 
rodzin i pracowników; 

b) opiekuje się młodzieżą rze- 
mieślniczą, pozostającą na nauce 
u członków cechu, organizując, 
prowadząc lub popierając bur- 
sy, patronaty, świetlice, czytel- 
nie, poradnie zawodowe i t. p.; 

c) przesyła odpisy umów o 
naukę, zawieranych przed ce- 
chem pomiędzy członkami ce- 
chu a uczniami rzemieślniczymi, 
właściwej izbie rzemieślniczej 
do rejestracji oraz uwierzytel- 
nia świadectwa przebytej lub u- 
kończonej nauki; 

d) rozstrzyga poddane jego o- 
rzecznictwu spory, wynikłe ze 
stosunku nauki rzemiosła; 

e) organizuje, prowadzi lub po- 
piera szkoły i kursy dokształca- 
jące zawodowe, odczyty, kon- 
kursy, wystawy, wycieczki i t. p. 
dla członków cechu oraz ich pra 
cowiników i uczniów; 

f) orgamizuje i prowadzi kasy 
i fundusze zapomogowe (pogrze- 
bowe, sieroce i t. p.) dla człon- 
ków cechu oraz ich rodzin i 
pracowników. 


$ 2. Okrąg działalności cechu 
nie może w zasadzie rozciągać 
się poza obszar jednego powia- 
tu administracyjnego. Okrąg 
działalności cechu można roz- 
ciągnąć na gminy, znajdujące się 
poza obszarem jednego powiatu, 
lub na inne powiaty za zgodą 
wojewódzkiej władzy przemy- 
słowej, wyrażoną po wysłucha- 
niu opinji izby rzemieślniczej, 
tylko w tym przypadku, gdy 
chodzi o gminy lub powiaty, na- 
leżące do jednego i tego samego 
województwa. 

$ 3. Władzami cechu są: 

a) walne zebranie cechu 
branie delegatów); 

b) zarząd cechu; 

c) komisja rewizyjna. 

$ 4. (1) Walne zebranie cechu 
składa się z członków cechu, po- 
siadających prawo głosowania i 
wybieralności. Jeżeli cech liczy 
więcej niż 500 członków, —funk- 
cję walnego zebrania spełnia ze- 
branie delegatów, przyczem 1 de 
legat przypada na każde pełne 
10 członków cechu; jeżeli ilość 
członków cechu przekroczy 
1.000, 1 delegat przypada na każ 


(ze- 
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de pełne 20 członków. Delegaci 
i ich zastępcy wybierani są 
przez walne zebrania członków 
na przecig 5 lat; delegatem może 
być wybrany członek cechu, po- 
siadający prawo głosowania i 
wybieralności. 

(2) Walne zebranie cechu (ze- 
branie delegatów) zwołuje star- 
szy cechu lub jego zastępca do 
siedziby cechu zapomocą pisem- 
nych zaproszeń, rozesłanych co 
najmniej na tydzień przed ter- 
minem walnego zebrania (zebra- 
nia delegatów) do wszystkich 
członków cechu (delegatów), al- 
bo przez ogłoszenie w czasopiś- 
mie rzemieślniczem lub  ogól- 
nem, wskazanem w statucie ce- 
chu. co najmniej na 2 tygodnie 
przed terminem walnego zebra- 
nia (zebrania delegatów). 

(3) O zwołaniu zwyczajnego 
hib nadzwyczajfneso walnero ze 
brania cechu (zebrania delega- 
tów) powinna być zawiadomio- 
na co najmnief na tydzień przed 
terminem _zebramia właściwa 
władza nadzorcza oraz izba rze- 
mieślnicza. której nrzedstawicie 
łe mogą brać udział w zebraniu 
z głosem doradczym, 

(4) Walne zebranie cechu (ze- 
branie delegatów) zwołuje sie: 
w marcu — w szczególności dla 
zatwierdzenia sprawozdania ra- 
chunkowero — i w listonadzie— 
w szczególności dla uchwalenia 
budżetu. Zwołanie nadzwyczaj- 
nero walnego zebramia cechu 
(zebramia delegatów) uchwala 
zarząd cechu w własnej inicja- 
tywyv. na pisemne żądanie co naj 
mniej 1/4 członków cechu, u- 
prawnionvch do głosowania albo 
ma żadanie właściwej władzy 
madzorczej lub izby rzemieślni- 
czef. 

(5) Walnemu zebraniu cechu 
(zebraniu delecatów) przewo- 
dniczy starszy cechu lub jego za 
stępca .a w przypadku. gdv ze- 
branie zostało zwołane na żada- 
nie władzy nadzorczej lub izby 
rzemieślniczej — członek zebra- 
nia. zaproszony przez delegata 
tych ostatnich. Przewodniczacy 
zebrania ma prawo wykluczyć z 
obrad członków. którzy nie sto- 
suja się do zarządzeń porządko- 
wych 

(6) Do ważności uchwał wal- 
neso zebrania cechu (zebrania 
delegatów) konieczna jest obec- 
ność co majmniej połowy upraw 
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nionych do głosowamia członków 
(delegatów); w razie braku po- 
trzebnego quorum członkowie 
(delegaci) mogą przystąpić do o- 
brad po upływie godziny od ter- 
minu, wskazanego w zawiado- 
mieniu o zebraniu. Uchwały za- 
padają zwyczajną większością 
głosów z wyjątkiem uchwał o u- 
zupełnieniu porządku obrad, 
zmianie statutu, wykluczeniu 
członków z cechu i o likwidacji 
cechu, które wymagają co naj- 
mniej 2/3 głosów. Uchwały mo- 
gą zapadać jedynie w sprawach, 
objętych porządkiem obrad, w 
innych zaś sprawach tylko za 
zgodą większości 2/3 głosów. 

(2) Do zakresu działamia wal- 


mego zebrania cechu (zebrania 
delegatów) należy: 
a) wybór członków zarządu, 


komisji rewizyjnej i sądu polu- 
bownego: 

b) uchwalenie budżetu, w szcze 
gólności wpisowego i składki 
rocznef. oraz wvdatków. które 
nie były przewidziane w budże- 
cie: 

c) rozpatrzenie i zatwierdze- 
nie rocznych sprawozdań rachun 
wych; 

d) powzięcie uchwał w spra- 
wie nabycia, zbycia lub obciąże- 
mia nieruchomości; 

e) ustanowienie sórnej grani- 
cy zadłużenia cechu i upoważ- 
nienie zarządu do zaciągnięcia 
pożyczek: 

f) zbycie ruchomości cechu. po 
siadaiacych wartość historyczną, 
artvstyczna lub naukową: 

g) uchwalenie resulaminu ka- 
sv zanomogowej i kasv pogrze- 
bowej oraz sadu polubownego: 

h) zmiana statutu: 

i) wykluczenie członka z ce- 
chu i przyjęcie go ponowmie na 
wniosek zarzadu: 

i) przyznanie na wniosek za- 
rządu tytułu członka honoro- 
wero: 

k) powzięcie uchwały o likwi- 
dacti cechu: 

D powzięcie uchwał we wszyst 
kich sprawach. przedstawionych 
zebraniu przez zarzad lub izbę 
rzemieślmiczą oraz w innych wa- 
żnych sprawach, określonych bli 
żef w statucie. 

(3) Uchwały walnego zebrania 
cechu (zebrania delegatów) wpi- 
suje sie do księgi protokółów i 
opatruje podpisami przewodni- 
czącego i sekretarza zebrania. 
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Odpisy uchwał otrzymuje się w 
terminie  4-tygodniowym od 
dnia zebrania władza nadzorcza 
oraz izba rzemieślnicza Rekla- 
macje przeciwko uchwałom wal 
nego zebrania cechu (zebrania 
delegatów) wolno wnosić do wła 
dzy nadzorczej w terminie 14- 
dniowym od dnia zebrania. 

(9) Uchwały w sprawach. wy- 
mienionych w ust. 7 d)-f). wyma- 
gają zatwierdzenia władzy nad- 
zorczej. 

$ 5. (1) Zarząd cechu składa się 
ze starszego, podstarszego jako 
jego zastępcy, co najmniej 6 
członków i tyluż zastępców. 

(2) Walne zebranie cechu (ze- 
branie delegatów) wybiera na o- 
kres 3 lat zarząd cechu spośród 
członków cechu zwyczajną więk 
szością głosów w _ głosowaniu 
tajnem, głosując oddzielnie na 
starszego, podstłarszego, człon- 
ków zarządu i ich zastepców. 
Co roku aj w drodze lo- 
sowania 1/3 członków zarządu 
ich zastępców; ustępujący mogą 
być ponownie wybrani. 

(3) W razie ustąpienia starsze- 
go zastenuje go do końca kaden- 
cji podstarszy. w razie ustąpie- 
mia starszego i podstarszego mu- 
si być w ciagu 4 tygodni zwoła- 
me walne zebranie cechu (zebra- 
nie delegatów) dla dokonania 
wyboru starszego i podstarszego 
na okres pozostały do upływu 
kadencji. Członków zarzadu za- 
stępują ich zastępcy w kolejno- 
ści otrzymanych przy wyborze 
głosów, a w razie ich równości-— 
w porządku alfabeteznym naz- 
wisk. 

(4) Uchwały zarządu cechu za- 
padają w obecności starszego lub 
podstarszego oraz co najmniej 
połowy członków zarzadu zwy- 
czajną większością głosów: w ra 
zie równości głosów rozstrzyga 
głos przewodniczącego. 

(5) Zebrania zarządu cechu zwo 
łuje i im przewodniczy starszy, 
a w fego nieobecności nodstar- 
szy. Zebrania zarządu odbywają 
się co najmniej raz ma kwartał: 
w razie żadania 1/3 członków za- 
rzadu cechu, właściwej terytor- 
jalnie izby rzemieślniczej lub 
władzy nadzorczej — zebranie 
zarządu winno się odbyć w cią- 
gu 7 dni od dnia złoszenia żąda- 
nia. 

(6) Do zakresu działania 
rządu cechu należy: 


ZA- 
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a) zarządzanie majątkiem ce- 
chu; 

b) załatwianie 
cych; 

c) zwoływanie walnego zebra- 
nia (zebrania delegatów) i przy- 
gotowanie wniosków do uchwa- 
ły zebrania; 

d) przyjmowanie i zwalnianie 
pracownikńw biura cechu oraz 
ustalanie ich wynagrodzenia; 

e) przyjmowanie zawieranych 
przed cechem umów o naukę: 

f) wydawanie świadectw ukoń 
czenia nauki w rzemiośle; 

g) załatwianie wszystkich 
spraw, niezastrzeżonych walne- 
mu zebraniu cechu (zebranie de- 
legatów). 

(7) Starszy o podstarszy repre- 
zentuje cech nazewnątrz, kieru- 
je działalnością cechu, ma nad- 
zór nad całym tokiem czynno- 
ści, podpisuje wszelkie pisma, 
wychdozące z cechu. z wyciśnię- 
ciem na nich pieczęci cechu, i 
zawiera w imieniu cechu umo- 
wy. 

(8) Starszy, podstarszy i człon- 
kowie zarządu pełnią swe czyn- 
ności bezpłatnie. 

$ 6. (1) Komisja rewizyjna 
składa sią z 3-ch członków ce- 
chu, wybranych przez walne 
zebramie cechu (zebramie delega- 
tów) zwyczajną większością 
głosów ma okres 1 roku. Członek 
zarządu ani jego zastępca nie 
mogą być członkami komisji re- 
wizyjnej. 

(2) Zadaniem komisji rewizyj- 
nej jest zbadać prawidłowe wy- 
konywanie budżetu, zamknięcie 
rachunkowe, prowadzenie ksiąg 
rachunkowych, dowody kasowe 
i kórespondencję cechu. sporzą- 
dzić ze swych czynności proto- 
kół i postawić na walne zebranie 


spraw  bieżą- 


cechu (zebranie delegatów) 
wniosek o udzielenia lub nieu- 
dzielenie zarządowi absolutor- 


jum. 

(5) Komisja rewizyjna może 
dokonać powyższych czynności 
również na pisemne życzemie co 
najmniej 1/4 członków cechu lub 
izby rzemieślniczej oraz z pole- 
cenia władzy nadzorczej. 

$ 7: (1) Członkiem cechu może 
być każdy rzemieśnik, prowa- 
dzący w okręgu cechu samoist- 
mie warsztat rzemieślniczy i po- 
siadający kartę rzemieślniczą, a 
także wdowa po członku cechu, 
o ile na jej rachunek prowadzi 
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się nadal warsztat rzemieślniczy 
przez zastępcę. 

(2) Statut cechu określa, czy 
do danego cechu mogą należeć 
rzemieślnicy jednego, czy leż 
kilku lub wszystkich rodzajów 
rzemiosła. 

(3) Członków przyjmuje za- 
rząd; odmowa przyjęcia musi 
być umotywowana. 

(4) Członek ma być wykreślo- 
ny z listy członków, jeżeli: 

a) zgłosi swe wystąpienie na 3 
miesiące przed końcem roku ob- 
rachunkowego; 

b) zostanie wykluczony przez 
walne zebranie cechu (zebranie 
delegatów) na wniosek zarządu, 
o ile mimo pisemnego upomnia- 
nia zalega ze składkami na rzecz 
cechu przez 6 miesięcy, albo 
działa rozmyślnie na szkodę ce- 
chu, lub swem postępowaniem 
przynosi uszczerbek godności za 
wodowej rzemieślnika. 

(5) Członek występujący do- 
browolnie (ust. 4a) przestają być 
członkiem po przyjęciu przez 
walne zebranie cechu (zebranie 
delegatów) sprawozdania rachun 
kowego za rok ubiegły. Z dniem 
tym występujący traci wszelkie 
prawa członka do majątku ce- 
chu i do utworzonych przez cech 
osobnych funduszów. obowiąza- 
ny jest jednak uiścić tak zale- 
głe. jak i bieżące opłaty, które 
w dniu jego wystąpienia bvły 
już nałożone dla pokrycia ko- 
sztów, połączonych z działalno- 
ścią cechu. 


(6) Członkowi cechu. przysłu- 
guje prawo wybierania i wybie- 
ralności oraz prawo głosowania 
na walnem zebraniu cechu. 
Praw tvch nie posiadają człon- 
kowie, którzy: 

a) prawomocnym wyrokiem 
skazami zostali na utratę praw 
publicznych. a to aż do czasu od- 
zyskamia tych praw: 

b) na zasadzie orzeczenia są- 
dowego są ograniczeni w zarzą- 
dzamin swym majatkiem: 

c) zalegają od 3 miesięcy ze 
składkami na rzecz cechu — do 
czasu uiszczenia tych zaległości. 

(7) Obowiązkiem członka ce- 
chn jest: 

a) przyczynianie się do osią- 
snięcia zadań cechu: 

b) stosowanie się do przepisów 
statułu. uchwał walnego zebra- 
nia cechu (zebrania delegatów) 
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i zarządzeń, wydanych prżez za- 
rząd; 

e) wpłacanie przy wstąpieniu 
do cechu wpisowego oraz uiszcza 
nie potem stałej rocznej składki 
w wysokości, ustalonej w sta- 
tucie, przyczem stała składka 
może być płacona w ratach mie- 
sięcznych lub kwartalnych. 

$8. (14) Władzą nadzorczą ce- 
chu jest właściwa terytorjalnie 
władza przemysłowa I instancji: 

(2) Władza nadzorcza: 

a) może brać przez swego de- 
legata udział z głosem dorad- 
czym w walnem zebraniu cechu 
(zebraniu delegatów) i posiedze- 
niu zarządu; 

b) może żądać zwołamia wal- 
nego zebrania cechu (zebrania 
delegatów) oraz posiedzemia za- 
rządu i komisji rewizyjnej; 

c) zatwierdza regulamin sądu 
polubownego oraz uchwały wy- 
mienione w $ 4 ust. 6 d)-f) ni- 
niejszego rozporządzenia; 

d) zatwierdza lokaty nadwyż- 
ki budżetowej cechu; 

e) zatwierdza uchwały walne- 
go zebrania cechu (zebrania de- 
legatów) o przeznaczeniu czy- 
stego majątku cechu w razie je- 
go dobrowolnej likwidacji. 

(5) „Władza nadzorcza ma pra- 
wo nakładania kar porządko- 
wych, mianowicie nagany lub 
grzywny do 20 złotych na star- 
szego lub podstarszego cechu; 
którzy nie wykonywują poleceń 
władzy madzorczej lub zarzą- 
dzeń właściwej izby rzemieślni- 
czej, wynikających z prawa 
przemysłowego i statutu izby. 

(4) Władza nadzorcza prowa- 
dzi rejestr cechów. Treść tego 
rejestru ustali osobne zarządze- 
nie Ministra Przemysłu i Han- 


dlu. 


$ 9, (1) Cech działa na podsta- 
wie statutu, zatwierdzonego 
przez właściwą władzę nadzor- 
czą po wysłuchaniu opinji wła- 
ściwej terytorjalnej izby rze- 
mieślniczej. W tym samym try- 
bie zatwierdzane są zmiany sta- 
tutu cehu. 

(2) Zatwierdzenia statutu nale- 
ży odmówić, jeżeli: 

a) postanowienia statutu są 
sprzeczne z obowiązującemi prze 
pisami; 

b) zachodzą istotne okoliczno- 
ści, wskazujące, że cech nie bę- 
dzie zdolny do spełniania swych 
ustawowych zadań. 
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$ 10. (1) Jeżeli cech wykracza 
w swej działalności przeciwko 
przepisom prawa przemysłowe- 
go, obowiązujących ustaw, ni- 
niejszego rozporządzenia lub 
własnego statutu, zagraża intere- 
sowi publicznemu albo pomimo 
wezwania ze strony władzy nad- 
zorczej zaniedbuje spełniania 
swych zadań, wojewódzka wła- 
dza przemysłowa może, po wy- 
słuchaniu opinji lub na wniosek 
właściwej terytorjalnie izby rze 
mieślniczej, bądź zawiesić w u- 
rzędowaniu zarząd cechu i usta- 
nowić tymczasowy zarząd cechu 
do czasu przeprowadzenia wybo 
ru nowego zarządu, bądź  roz- 
wiązać cech i zarządzić likwi- 
dację. 

(2) W razie przymusowej li- 
kwidacji cechu wojewódzka wła 
dza przemysłowa wyznacza li- 
kwidałora, który przeprowa- 
dza likwidację spraw cechu, usta 
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la jego stan majątkowy, ściąga 
należności i reguluje zobowią- 
zania cechu wobec osób trze- 
cich. O przeznaczeniu pozostałe- 
go po zaspokojeniu zobowiązań 
cechu majątku w nieruchomo- 
ściach, ruchomościach, gotówce 
i papierach wartościowych de- 
cyduje wojewódzka władza prze 
mysłowa po wysłuchaniu opinji 
właściwej terytorjalnie izby rze 
mieślniczej, przekazując pozo- 
stały czysty majątek na ogólne 
cele, odpowiadające interesom 
rzemiosła (szkoły, bursy, stypen 
dja, muzeum i t. p.). 

(3) Dobrowolna likwidacja ce- 
chu następuje na podstawie u- 
chwały walnego zebrania cechu 
(zebrania delegatów), powziętej 
większością 2/5 głosów przy obec 
ności co najmniej połowy u- 
prawnionych do głosowania 
członków cechu (delegatów). Li- 
kwidacja spraw cechu, ustalenie 


Kalendarz podatkowy na miesiąc marzec 


1-go. Termin uiszczenia przed- 
płaty na podatek dochodowy na 
rok podatkowy 1936 przez oso- 
by fizyczne  mieprowadzące 
ksiąg handlowych. 

1-go. Termin do składania 
zeznań dla wymiaru podatku 
przemysłowego od obrotu i po- 
datku dochodowego przez osoby 
fizyczne i spadki wakujące 

5-80. Termin wpłacenia podat- 
ku od energji elektrycznej za 
czas od 16 do 29 lutego. 

7-go. Termin wpłacenia potrą- 
conego pracownikom podatku 
dochodowego (Dział II) od upo- 
sażeń służbowych, emerytur, 
rent i wynagrodzeń za najemną 
pracę oraz specjalnego podatku 


od wynagrodzeń. wypłacanych z 
funduszów publicznych. 

20-go. Termin płatności podat- 
ku od energji elektrycznej za 
czas od 1 do 15 marca. 

25-g0. Termin płatności za- 
liczki miesięcznej na poczet po- 
datku przemysłowego od obrotu 
(za miesiąc luty) przez przed- 
siębiorstwa handlowe Ii TI ka- 
tegorji handlowej oraz przed- 
siębiorstwa przemysłowe I — V 
kategorji, prowadzące prawidło- 
we księgi handlowe. 

Nadto winny bvć uiszczone 
wszelkie podatki, których płat- 
ność przypada w ciągu miesiąca 
marca, np. podatki rozłożone na 


raty i t. p. 


Memorjał w sprawie stawki podatku 
przemysłowego od obrotu 


wniesiony przez Związek 


Do Ministerstwa Skarbu 
Departament V. 


Art. 7 ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym w 
brzmieniu. nadanem art. 1 pkt. 


1 dekretu Pana Prezydenta Rze- 
czypospoliłej z dnia 14 stycznia 
1936 r. w sprawie zmiany niektó- 


Izb Rzemieślniczych R. P. 


rych przepisów. dotyczących 
państwowego podatku przemy- 
słowego i opłat stemplowych (Dz. 
U. R. P. Nr. 5 poz. 15), poza wy- 
soce  dodatniemi zmianami i 
uproszczeniami. wprowadził, 
zdaniem Związku Izb Rzemieśl- 
niczych R. P., również i pewne 


Nr. 10 


jego stanu majątkowego, ściąga- 
nie należności i uregulowanie zo 
bowiązań cechu wobec osób 
trzecich przeprowadza zarząd ce 
chu; walne zebranie cechu (ze- 
branie delegatów) może jednak 
wybrać specjalną komisję likwi- 
dacyjną, złożoną co najmniej z 
3 osób 
(4) O przeznaczeniu pozostałe- 
go po zaspokojeniu zobowiązań 
cechu majątku cechu w nieru- 
chomościach, ruchomościach, go- 
tówce i papierach wartościo- 
wych decyduje w razie braku 
przepisów stałutu walne zebra- 
nie cechu (zebranie delegatów), 
którego uchwała wymaga za- 
twierdzenia przez właściwą wła 
dzę nadzorczą. 
$ 11. Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w życie z dniem ogło- 
szenia. 
Minister Przemysłu i Handlu: 
Roman Górecki. 


PODATKOWE 


niekorzystne zmiany w porówna- 
niu do opodatkowania pracowni 
rzemieślniczych w latach ubie- 
głych. 


Niekorzystne, zdaniem Związ- 
ku Izb, zmiany polegają głównie 
na tem: 


1) że uzależnienie wysokości 
stawki podatku przemysłowego 
od obrotu jedynie od kategorji 
świadectwa przemysłowego 
przedewszystkiem przekreśliło ul- 
gi dla legalnie prowadzonych 
pracowni rzemieślniczych, któ- 
rych właściciele posiadają kar- 
tv rzemieślnicze (dawny art. 7 B 
pkt. 3); nadto może ono spowodo- 
wać wyższe opodatkowanie 
przedsiębiorstw przemysłowych 
(pracowni rzemieślniczych), w 
szczególności w przypadku przej- 
ścia przedsiębiorstwa z VI do V 
kategorji świadectwa przemysło- 
wego, z racji przejściowego cho- 
ciażbv zatrudnienia większej ilo- 
ści robotników (pracowników); 

2) że w stosunku do niektórych 
kategoryj rzemiosła wyszczegól- 
nionych w art. 142 rozporządze- 
nia Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 7 czerwca 1927 r. 
o prawie przemysłowem — mo- 
głaby być z dniem 41 stvcznia 
1936 r. stasowana 3% stawka po- 
datkowa a to na mocy postano- 
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wień art. 1 (1) pkt. 7 wzmianko- 
wanego wyżej dekretu. 

Nadto, celem uniknięcia już w 
najbliższej przyszłości ewentual- 
nych nieporozumień co do stoso- 
wania nowych przepisów dekre- 
tu, byłoby, zdaniem Związku lzb, 
wskazane i celowo miarodajne u- 
regulowanie następujących za- 
gadnień: 

a) stosowania wysokości staw- 
ki podatkowej do obrotów, doko- 
nanych bezpośrednio z samego 
zakładu przemysłowego bądź z 
zakładów handlowych, należą- 
cych do właściciela przedsiębior- 
stwa przemysłowego, jeżeli obro- 
ty te dotyczą towarów, wyprodu- 
kowanych przez to samo przed- 
siębiorstwo przemysłowe, w 
szczególności w przypadku do- 
konywania sprzedaży wyprodu- 
kowanych towarów częściowo we 
własnym zakładzie sprzedaży 
(świadectwo kategorji handlo- 
wej), częściowo zaś sprzedaży do 
obcych zakładów; 

b) zezwolenia opłacenia podat- 
ku przemysłowego od obrotu 
przez przedsiębiorstwa przemy- 
słowe VI, VIL i VIII kategoryj 
świadectw przemysłowych (pra- 
cownie rzemieślnicze), prowadzą- 
ce prawidłowe księgi handlowe 
(uproszczone), w terminach mie- 
sięcznych, a nie kwartalnych, 
analogicznie do przedsiębiorstw 
przemysłowych 1, II, III, IV 
i V kategoryj świadectw przemy- 
słowych, które to przedsiębior- 
stwa mają obowiązek prowadze- 
nia prawidłowych ksiąg handlo- 
wych. 

Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P. pozwala sobie nadmienić, 
że legalnie istniejące pracownie 
rzemieślnicze znalazły się w do- 
bie obecnej w specjalnie trud- 
nych warunkach gospodarczych 
tak z uwagi na ograniczoną roz- 
porządzalność środków  finanso- 
wych, jak i z uwagi na wielką 
konkurencję nielegalnie istnieją- 
cych warsztatów pracy, które 
znalazły się w ręku anonimowych 
kapitalistów, zazwyczaj nie- 
uchwytnych, wyzyskujących 
przedewszystkiem pracę chałup- 
ników, i nie ponoszących żad- 
nych ciężarów podatkowych na 
rzecz Skarbu Państwa oraz 
świadczeń na rzecz innych insty- 
tucyj prawno - publicznych. 

Przytoczone warunki konku- 
rencyjne, jak to stwierdził dele- 
gat Związku Izb w dniu 6 ub. m., 
dają się odczuwać w sposób 
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szczególnie jaskrawy na terenie 
miasta Gdyni, bowiem anonimo- 
wi kapitaliści mają swe siedziby 
bądź na terenie Wolnego Miasta 
Gdańska, bądź w innych więk- 
szych ośrodkach kraju (Warsza- 
wa, Łódź). 

Wszystkie wyżej przytoczone 
okoliczności — zmuszają Awiązek 
lzb Rzemieślniczych R. P. do wy- 
stąpienia z prośbą o łaskawe wy- 
danie przez Ministerstwo Skarbu, 
w imię słuszności sprawy, zarzą- 
rzeń, zmierzających do: 

1) obniżenia dla pracowni rze- 
mieślniczych, których właściciele 
posiadają karty . rzemieślnicze, 
ustalonych stawek w podatku 
przemysłowym od obrotu o 0,1% 
— już od 1 stycznia 1936 r. — za- 
miast od roku podatkowego 1939; 

2) miarodajnego wyjaśnienia, 
że przewidziana w art. 1 (1) pkt. 
7 dekretu — 3% stawka podatko- 
wa nie będzie stosowana do pra- 
cowni rzemieślniczych, których 
właściciele posiadają karty rze- 
mieślnicze, jak np. fryzjernie i 
golarnie, względnie lakiernictwo, 
malarstwo,  pozłotnictwo oraz 
chemiczne oczyszczanie i farbo- 
wanie odzieży i skórek [utrza- 
nych, bowiem względy natury go- 
spodarczej nie przemawiają by- 
najmniej za tem, że wymienione 
rzemiosła znajdują się w specjal- 
nie uprzywilejowanych warun- 
ka, odwrotnie głównym składni- 
kiem obrotu tych przedsiębiorstw 
jest wynagrodzenie za pracę, co 
nie powinnoby powodować sto- 
sowania wyższej stawki podat- 
kowej od stawki 1,5%, przewi- 
dzianej w art. 1 pkt. 1 (2) dekretu 
z dnia 14 stycznia 1956 r., która 
ma. zastosowanie do obrotów, wy- 
mienionych w art. 5 p. 7 i 8 usta- 
wy, a osiągniętych przez przed- 
siębiorstwa przemysłowe katego- 
ryj VI, VIL i VHI świadectw 
przemysłowych; 

3) wydania miarodajnego wy- 
jaśnienia władzom skarbowym I 
i LI instancji w sprawie unormo- 
wania wysokości stawek podat- 
kowych w  przedsiębiorstwach, 
których obrót składa się z 2 czę- 
ści: z wyrobów własnych war- 
sztatów przemysłowych oraz to- 
warów obcych, przyczem towa- 
ry własne i obce są zbywane we 
własnym zakładzie sprzedaży 
(świadectwo kategorji handlo- 
wej), względnie wyroby własne 
są częściowo odsprzedawane z 
pracowni rzemieślniczej konsu- 
mentom lub innym zakładom; 
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4) zezwolenia na uiszczanie po- 
datku przemysłowego od obrotu 
za rok 1936 za okresy miesięcz- 
ne a nie kwartalne tym przedsię- 
biorstwom Vi, VIli Vlil katego- 
ryj świadeciw przemysłowych, 
które prowadzą prawidłowo 
księgi handlowe ,uproszczone), co 
w rezultacie umożliwi przyspie- 
szenie wpływów podatkowych i 
wpłynie na zmniejszenie się zale- 
glości podatkowych w przedsię- 
biorstwach prowadzących dobro- 
wolnie a nie przymusowo księgi 
handlowe (uproszczone). Žazna- 
czyć przy tem należy, iż Zwią 
zek Izb już od roku 1935 prowa- 
dzi usilną propagandę w kierun- 
ku jaknajliczniejszego prowa- 
dzenia rzetelnej rachunkowości— 
przez pracownie rzemieślnicze, 
których właściciele posiadają 
karty rzemieślnicze. 


PRZY TEJ SPOSOBNOŚCI 
ZWIĄZEK ZB RZEMIEŚLNI.- 
CZYCH R. P. UWAŻA ZA SWÓJ 
OBOWIĄZEK ZAZNACZYĆ, IZ 
WYSTĄPIENIE NINIEJSZE — 
BYNAJMNIEJ NIE ZOSTAŁO 
SPOWODOWANE WZGLĘDA- 
MI SPECJALNIE ULGOWEGO 
TRAKTOWANIA OPODATKO- 
WANIA LEGALNIE PROWA- 
DZONYCH WARSZTATÓW 
RZEMIEŚLNICZYCH W PO- 
RÓWNANIU DO INNYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW, BOWIEM 
SAMORZĄD GOSPODARCZY 
RZEMIOSŁA W CAŁYM SZE- 
REGU WYSTĄPIEŃ POD 
ADRESEM MINISTERSTWA 
SKARBU W SZCZEGÓLNOSŚĆI 
PRZY SPOSOBNOŚCI ZŁO- 
ŻENIA JESZCZE W  UBIE- 
GŁYM RÓKU SWYCH PRO- 
JEKTÓW REFORMY USTAWY 
O PAŃSTWOWYM PODATKU 
PRZEMYSŁOWYM I DOCHO- 
DOWYM, NIE TYLKO NIE WY- 
KAZAŁ TENDENCY] SPE- 
CJALNEGO  UPRZYWIŁE JO- 
WANIA RZEMIOSŁA, LECZ 
NAJWYRAŹNIEJ DĄŻYŁ DO 
SPRAWIEDLIWEGO ROZKŁA- 
DU CIĘŻARÓW PODATKO- 
WYCH MIĘDZY POSZCZEGÓL- 
NE GRUPY. 


IEMBARDZIEJ W DOBIE 
OBECNEJ  — USILNYCH 
PRAC W KIERUNKU AKTY- 
WIZAC JI WARSZTATÓW PRA- 
CY PRZY RÓWNOCZESNEM 
DĄŻENIU ZRÓWNOWAŻENIA 
BUDŻETU PAŃSTWA, SAMO- 
RZĄD GOSPODARCZY RZE- 
MIOSŁA, BIORĄC W TYCH 
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DĄŻENIACH BEZPOŚREDNI 
UDZIAŁ, NIE CZUŁBY SI 
UPRAWNIONYM DO WY- 
SIĘPOWANIA O PRZYZNA- 


NIE NIEUZASADNIONYCH 
ULG, ZMIERZA JĄCYCH DO 
USZCZUPLENIA DOCHO- 


DÓW SKARBU PAŃSTWA. 


Z -= TYCH MIANOWICIE 
WZGLEĘEDOW © WYCHODZĄC, 
ZWIĄZEK 1ZB  RZEMIESLNI- 
CZYCH R. P. UPRZE JMIE PRO- 
SI MINISTERSTWO SKARBU 
O PRZYCHYLNE  ROZPA- 
TRZENIE WYSUNIĘTYCH PO- 
STULATOW. 


Samorząd Gospodarczy Rzemiosła 


w sprawie wykonania dekrełu o podatku od lokali 


i podatku od 


Związek Izb Rzemieślniczych 
P. przedstawił Ministerstwu 
Skarbu uwagi w sprawie projek- 
tu rozporządzenia wykonawcze- 
go do dekretu o podatku od lo- 
kali. 
O ile chodzi o lokale lub ich 
części, zajęte przez zakłady prze- 
mysłowe, to także lokale zgodnie 
z postanowieniami art. 2 pkt. 5 
dekretu z dnia 14 ligtópadź 1935 
r. nie podlegają podatkowi od lo- 
kali, o ile zakłady przemysłowe 
(rzemieślnicze) podlegają podat- 
kowi przemysłowemu w formie 
świadectwa przemysłowego ka- 
tegorji przemysłowej. 

Związe zb zaopinjował, że 
zakład krawiecki, kowalski, ślu- 
sarski i t: p, na który nabyto 
świadectwo przemysłowe, ` jak 
również i zakłady ustawowo 
zwolnione od podalku : przemy- 
słowego (art. 5 p. 11 i art. 39 usta- 
wy o podatku przemysłowym)— 
nie opłaca podatku od lokali, po- 
czynając od dnia 1 stycznia 1936 
r. Inaczej natomiast przedstawia 
się sprawa, o ile chodzi o rzeźnie- 
two i wyrąb mięsa. 

Aczkolwiek  rzeźnictwo i wy- 
ręb mięsa są rzemiosłami w poję- 
ciu art. 142 ustawy przemysło- 
wej, to jednak lokale, w których 
wykonywuje się takie rzemio- 
sło — podlegają podatkowi od lo- 
kali, bowiem na tego rodzaju za- 
kłady wykupuje się świadectwa 
przemysłowe kategorji handlo- 
wej a nie przemysłowej. Zdaniem 
Związku  lzb nie powinien 
być pobierany również poda- 
tek od lokali od pomieszczeń, w 


nieruchomości 


których prowadzi się sprzedaż 
produktów własnego wyrobu, a 
pomieszczenie takie znajduje się 
w granicach lokalu zakładu prze- 
mysłowego (art. 14 ustawy o pod. 
przem.). 

O ile więc został stwierdzony 
ustawowy obowiązek opłacania 
przez dany zakład przemysłowy 
(rzemieślniczy) podatku przemy- 
słowego w {formie świadectwa 
przemysłowego kategorji prze- 
mysłowej, wtedy zarówno cale 
lokale, jak 1 części takich loka- 
li —nie podlegają podatkowi od 
lokali. 

Z powyższego wynika, że część 
lokalu, zajętego przez zakład 
przemysłowy (rzemieślniczy) win 
an być wyeliminowana z ogól- 
nej ilości izb lokalu mieszkalne- 
go i że w stosunku tylko do po- 
zostałych izb — może być doko- 
nany wymiar podatku od lokali 
przy zastosowaniu właściwej do 
pozostałej ilości izb — stopy po- 
datkowej. 

Również i względy natury go- 
spodarczej oraz fiskalnej bynaj- 
mniej nie przemawiają za tem, 
aby fakt połączenia zakładu pra- 
cy z mieszkaniem właściciela — 
stawiał go w gorsze warunki po- 
datkowe od właściciela zakładu, 
który zajmuje odrębny lokal 
mieszkalny. 

Związek Izb Rzemieślniczych 
R. P. nie zgłosił żadnych uwag w 
sprawie projektu rozporządzenia 
wykonawczego do dekretu z dnia 
14 stycznia 1936 r. o podatku od 
nieruchomości. 


Stawki podatku przemysłowego od obrotu 
dla fryzjerstwa i golarstwa 


Z miarodajnego źródła dowia- 
dujemy się, że przedstawione 
Ministerstwu Skarbu oraz poru- 
szone na Naradzie Gosopdarczej 
przez Samorząd Gospodarczy 


Rzemiosła postulaty w sprawie 
zniżenia z 3% do 1,5% stawki 
podatku przemysłowego od ob- 
rotu dla niektórych zawodów 
rzemieślniczych (fryzjerstwo i 
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golarstwo) już w najbliższym 
czasie zostaną przez czynniki 
miarodajne przychylnie  zała- 


twione. — Należy przytem pod- 
kreślić, iż w tej sprawie stara- 
nia Samorządu Gospodarczego 
Rzemiosła znalazły gorące po- 
parcie u Pana Ministra Przemy- 
słu i Handlu podczas wielkiej 
konferencji rzemieślniczej w dn. 
4 b. m. 

Na innem miejscu podajemy 
treść wniesionego przez Związek 
Izb Rzemiślniczych R. P. me- 
morjału w sprawach  podatko- 
wych—do Ministerstwa Skarbu. 


Ordynacja podatkowa 


W Dzienniku Ustaw R. P. z 
dnia 26 lutego r. b. Nr. 14, poz. 
154 ukazało się obwieszczenie Mi- 
nistra Skarbu z dnia 14 lutego 
1936 r. w sprawie ogłoszenia jed- 
nolitego tekstu ustawy z dnia 15 
marca 1954 r. zawierającej „Or- 
dynację Podatkową”. 


Z ruchu 
wydawniczego 


Najnowsze dekrety podatkowe 


W. dniach najbliższych ukaże 
się wydawnictwo Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P. informują- 
ce o najnowszych dekretach po- 
datkowych, zmianach w ustawie 
stemplowej i w ordynacji podat- 
kowej oraz o obowiązkach bieg- 
tych. 

Zawarte w wydawnictwie in- 
formacje w opracowaniu p. Wła- 
dysława Kozłowskiego, Naczelni- 
ka Wydziału ' Podatkowego 
Związku lzb, uprzystępnią wła- 
ścicielom mniejszych zakładów 
przemysłowych wogóle a właści- 
cielom pracowni rzemieślniczych 
w szczególności orjentowanie się 
w sprawach dziko tok 

Książkę po cenie umiarkowa- 
nej można będzie nabyć w każ- 
dej lzbie Rzemieślniczej oraz w 


Związku  lzb Rzemieślniczych 
R. P. w Warszawie (Mazowiec- 
ka 1). 
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OŚWIATA WYCHOWANIE KULTURA 


Akcja poradni zawodowych 


Na konferencji komisji dla 
spraw poradnictwa zawodowego 
przy Auratorjum Okręgu Szkol- 
nego Warszawskiego w  skiad 
ktorej z ramienia Związku lzb 
Rzemieślniczych wchodzi p. Ka- 
zimierz jaroszewski, odbytej w 
dniu 19.41.1955 r. p. Marja 
Więckowska, kierowniczka Ło- 
radni Zawodowej w Łodzi, zglo- 
siia, przy końcu swego reieratu, 
następujące wnioski: 

I. Wniosek. Opieka nad dziec- 
kiem uzdolnionem. 

Poradnie Zawodowe powinny 
podjąć akcję wydobywania z po- 
sród miodzieży kończącej szko- 
iy powszechne najzdolniejszych 
jednostek i ułatwianie im uzy- 
skania właściwego wyksztaice- 
nia odpowiedniego do ich uzdol- 
nienia. 

Kształcenie dziecka w szkole 
średniej wymaga obecnie poważ- 
nych wysiików finansowych, na 
co często rodzice nie mogą so- 
bie pozwolić wobec panującego 
kryzysu i materjalnego zuboże- 
nia społeczeństwa. 

Młodzież szczególnie uzdolnio- 
na posiada większe dane, aby 
przysłużyć się w przyszłości spo- 
ieczeństwu. Dzieciom uzdolnio- 
nym należy się specjalna opieka 
ze względu na społeczne wartości 
ich późniejszej pracy zawodo- 
wej, gdy odpowiednio przygoto- 
wani obejmą w przyszłości wła- 
ściwe stanowiska. 

II wniosek. 

Konieczność zakładania świet- 
lic, mających na celu przysposo- 
bienie zawodowe młodzieży, koń 
czącej szkoly powszechne, któ- 
rej zbyt młody wiek nie pozwala 
na rozpoczęcie terminu lub pra- 
cy. 

Młodzież, która kończy szkoły 
powszechne w wieku lat 14, a 
często nawet 15-tu, pozbawiona 
jest jakiejkolwiek opieki wy- 
chowaczej; (do terminu lub pra- 
cy zawodowej może przystąpić 
dopiero po ukończeniu 15 lat). 

Przerwa między ukończeniem 
szkoły powszechnej, a rozpoczę- 
ciem pracy w terminie lub fabry- 
ce, podczas której młodzież poz- 
bawiona jest systematycznej 0- 


bowiązkowej pracy oraz wycho- 
wawczego i społecznego wpły- 
wu szkoły, musi demoralizująco 
wpływać na nią. Jest to tem nie- 
bezpieczniejsze, że przypada na 
okres pokwitania, który z natury 
rzeczy osłabia siłę wewnętrzną 
dojrzewającego. 

Pozbawienie młodzieży pracy, 
szkolenia i opieki przez dluższy 
okres czasu, a przez to pozosta- 
wienie jej często zgubnym wpły- 
wom ulicy, jest zjawiskiem spo- 
łecznie niepokojącem, któremu 
świetlice przysposobienia zawo- 
dowego mogłyby w dużej mierze 
zaradzić. Powyższe świetlice nie 
miałyby charakteru kształcenia 
zawodowego, ale miałyby na ce- 
lu poznawanie z narzędziami 
i techniką pracy rękodzielniczej 
przez kolejne przechodzenie co 
pewien okres czasu do innego 
działu pracy. 


IHI wniosek. 

Konieczność powiększenia w 
Lodzi liczby szkół zawodowych 
zarówno o charakterze średnim 
jak i licealnym. 

IV wniosek. ? 

Pośredniczenie przy przydzia- 
le młodzieży do terminu innych 
miejsc pracy przez współpracę 
z Biurem Pośrednictwa Pracy 
dla Młodocianych z Naukowym 
Instytutem Rzemieślniczym i je- 
go filjami oraz Izbami Rzemieśl- 
niczemi. 

V wniosek. 

Konieczność roztoczenia opie- 
ki nad terminatorem przez sy- 
stematyczne sprawdzanie warun- 
ków jego pracy, a mianowicie: 

a) strony prawnej — zawarcia 
umowy z majstrem, (dotrzymanie 
wszystkich pumktów przeż obie 
strony), 

b) warunków higjeniczych ter- 
mimu, d 

c) warunków moralnych. 


VI wniosek. 

Konieczność tworzenia klas po 
mocniezych dla dzieci o ilora- 
zach inteligencji powyżej 0,7 a 
nieradzących sobie w normalnej 
szkole. 

Pracownia Psychologiczna w 
ciągu swej 16-letniej pracy stale 
stwierdza, że wśród dzieci, kie- 


rowanych przez publiczne szko- 
ły powszechne jako umysłowo 
miedorozwiinięte, ogromny pro- 
cent (35%) posiada ilorazy imte- 
ligencji w granicach 0.71 — 0.80. 
Dzieci te stanowią duży odsetek 
stałych repetentów (wśród repe- 
ientów badanych w Pracowni 
Psychologicznej stanowią one 
38%) i mimo kilkakrotnych pow 
tarzań klasy zupełnie sobie nie 
radzą z programem pierwszych 
klas szkół powszechnych oraz w 
znacznym stopniu obniżają ca- 
ły poziom kłasy. Zapewnienie 
powyższym dzieciom nauki w 
klasach mniej licznych pod opie- 
ką pedagoga specjalisty umożli- 
wiłoby tym dzieciom: 1° zdoby- 
cie koniecznych wiadomości, któ 


„rych nie mogą uzyskać w wa- 


runkach dla nich nieodpowied- 
nich, 2 powrót do normalnej kla- 
sy po okresowym pobycie w kla- 
sie pomocniczej, 3° wpłynęłoby 
w dużym stopniu na zmniejsze- 
nie ilości repetentów. 


VII wniosek. 

Konieczność organizowania 
klas artykulacyjnych względnie 
nauki poprawy wymowy dla dzie 
ci z wadami (jąkanie się, seple- 
nienie, niewymawianie zgłosek). 

Klasy takie są niezmiernie wa 
żne, 1° gdyż wady wymowy łat- 
wo udzielają się, 2” ponieważ we 
wczesnym wieku braki wymowy 
znacznie łatwiej usunąć. 

VIII wniosek. 

Miejska poradnia Wychowaw- 
cza, opierając się na swojem do- 
świadczeniu w świetlicy , obser- 
waącyjnej, wysuwa wniosek za- 
kładania przy Poradniach Wy- 
chowaczych świetlie dla dzieci 
moralnie zaniedbanych. Świetli- 
ce takie, czynne codziennie, pro- 
wadzone w ścisłym kontakcie z 
Poradniami, umożliwiłyby profi- 
laktyczne roztoczenie opieki 
nad psychicznem i  społecznem 
zdrowiem dzieci, kierowanych 
do Poradni, co choć w części mo- 
głoby zastąpić dotkliwy brak 
zakładów  leczniczo-wychowaw- 
czych. 


Wnioski powyższe zostały 
przesłane do Towarzystwa Psy- 
chotechnicznego w Warszawie, 
które ma je przedłożyć właści- 
wym władzom. 
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RZEMIOSŁO 


Z ruchu wydawniczego 
Spółdzielczy Przegląd Naukowy 


Ukazał się Nr. 1—2 
Przeglądu Naukowego“. 

Na czele numeru została zamieszczo- 
na deklaracja Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego w sprawie zna- 
czenia systemu spółdzielczego w go- 
spodarce światowej. 

Wśród artykułów wymienić należy 
pracę J. Derengowskiego p. t. „Intere- 
sy rolnictwa a zarobki ludności najem- 
nej“, poruszającą aktualne zagadnienie 
poprawy sytuacji wsi od strony spoży- 
cia. Autor dowodzi, że wydatne rozsze- 
rzenie rynku zbytu płodów rolnych, a 
co załem idzie i zwyżka ich cen, zależ- 
ne są przedewszystkiem od wzrostu za- 
robków robotniczych i urzędniczych. 
Aktualne, dzięki pracom J. Poniatow- 
skiego, zagadnienie przeludnienia wsi, 
również może być częściowo rozwiąza- 
ne przez zwiększenie dochodów ludno- 
ści pracującej miast, gdyż dzięki temu 
można będzie w większej mierze prze- 
stawić produkcję rolną na kierunek ho- 
dowlany, który wymaga większego na- 


„Spółdzielczego 


kładu pracy ««*dzkiej, niż kierunek ro- 
śilnny. 

Artykuł H. Lindstedta — „Spółdziel- 
czość rolnicza w Szwecji“ — jest wy- 
czenpującą monografją młodego i wyro- 
słego na podłozu kryzysowem ruchu 
spółdzielczego wsi szwedzkiej. Dzięki 
temu monogralja powyższa obrazuje 
ostatnie zdobycze spółdzielczości na po- 
lu metod walki z kryzysem. Pozatem 
spółdzielczość szwedzka odgrywa dużą 
rolę w ogólno - państwowym programie 
przebudowy solnej kraju. 


W dziale praktycznych zagadnień 
wymienić należy artykuł B. Moskalika, 
omawiający sprawę reorganizacji sta- 
tystyki spółdzielczej. 


Obszerna kranika ruchu spółdzielcze- 
go, krajowa i zagramiczna, bogaty prze- 
gląd piśmiennictwa spółdzielczego za- 
równo w języku polskim, jak i obcych, 
dalej przegląd piśmiennictwa ogólno- 
społecznego i gospodarczego dopełniają 
treści. 


Z życia cechu piekarzy w Siedlcach 


W dniu 20 lutego r. b., o godz. 
14-ej, w lokalu Okręgowego To- 
warzystwa Rzemieślniczego, od- 
było się Ogólne Zebranie Pieka- 
rzy w Siedlcach, pod przewod- 
nietwem Starszego Cechu p. Jó- 
zefa Klinga. 

Po otwarciu Zebrania, zanim 
przystąpiono do porządku dzien- 


CHORA WĄTROBA 
zatruwa organizm 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątro- 
by i wydzielaniu żółci powodują swe- 
go rodzaju zatrucie organizmu, a na 
tem tle szereg najrozmaitszych chorób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Billosa”, 
zawierające znane rośliny egzotyczne 
Comgretum i Boldo, pobudzają wątro- 
bę do właściwej pracy, oraz prawidło- 
wego wydzielania żółci i powodują na- 
turalne wypróżnienia, Stosują się przy 
cierpieniach wątroby i woreczka żół- 
ciowego (komicy żółciowej). 

Zioła ze anak. ochr. „BILLOSA* 


do nabycia w aptekach i drogerjach 
(składach aptecznych). 
Wytwórnia Magister ŒE. Wolski, 


Warszawa, Złota 14, m, 1. 
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nego, zabrał głos sekretarz cechu 
p. Kazimierz Bittner, który za- 
wiadomił zebranych, że starszy 
Cechu p. Józef Kling wybrany 
został AlE Zarządu Stowarzysze- 
nia Właścicieli Piekarń Rzeczy- 
pospolitej w Warszawie, na Wal- 
nem Zgromadzeniu dnia 16 lute- 
go b. r. 

P. Bittner po złożeniu tego za- 
wiadomienia dodał, iż nie potrze- 
buje wiele dowodzić, by uświa- 
domić członków, jakie znaczenie 
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KURSY KROJU DAMSKIEGO 
I PRACOWNIA 


Zostały otwarte 


Pod kierownictwem 


Józefa Sierakowskiego 


właściciela zakładu krawieckiego w Warszawie, ul. Ma- 
zowiecka Nr. 2, b. wykładowcy na kursach dla na- 
uczycieli szkół zawodowych. 


Dla przyjezdnych kurs przyspieszony. 
Na żądanie Kierownictwo Kursów zapewnia mieszkanie z utrzymaniem lub bez. 
Na żądanie organizuje się kursy na prowincji przy minimalnym komplecie 20 osób. 


Nr. 10 


ma powołanie p. Klinga na człon- 
ka Zarządu najwyższego szcze- 
bla organizacyjnego, jakim jest 
Stowarzyszenie Właścicieli Pie- 
karń w Warszawie na co zresztą 
swą wiedzą fachową i wyrobie- 
niem społecznem w pełni zasłu- 
guje. 

Po tem przemówieniu zebrani 
wyrazili p. Klingowi serdeczne 
życzenia owocnej pracy, poczem 
p. Klimg składając podziękowa- 
nie za wyrażone zaułanie, złożył 
zapewnienie, że w nowej roli, na 
nowym stanowisku członka Za- 
rządu Stow. Właśc. Piekarń bę- 
dzie pracował tak, jak dotych- 
czas, zawsze z troską o lepsze 
wspólne jutro. 


Skolei przystąpiono do obrad. 

Sprawozdanie z Walnego Zgro- 
iied Stowarzyszenia Wła-- 
ścicieli Piekarń referował p. Jó- 
zel Kling. 

Zgromadzenie uchwaliło odpo- 
wiednie rezolucje i powzięło sze- 
reg uchwał. W sprawach gospo- 
darczych i zawodowowych mię- 


dzy innemi omawiano sprawy: 

1) nowelizacji Rozp. Min. Op. 

Społ. z dn. 23.1.1934; 2) nieroz- 
raniczania piekarstwa od cu- 

iernictwa; 5) wypieku w nie- 
dzielę i Święta; 4) wyłącznej 
sprzedaży pieczywa w  filjach 
piekarń; 5) otwieranie nowych 
piekarń; 6) podatkowe i ubezpie- 
czenia społeczne. 

Po tem sprawozdaniu, wywią- 
zała się ożywiona dyskusja, któ- 
ra nicjedną sprawę wyjaśniła. 

Po wyczerpaniu porządku 
dziennego — zebranie zakończo- 
no o godz. 17 min. 30. 
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